
Szczecińscy rybacy
plynq po rybę

SZCZECIN. W czwartek w

późnych godzinach popołud­
niowych wypłynęła ze Szcze­
cina kawalkada 8 lugro-
trąwlerów „Gryfa” prowa­
dzona przez lodołamacz Pol­
skiego Ratownictwa Okręto­
wego. Wczoraj jednostki ry­
backie stały na redzie w

Świnoujściu w oczekiwaniu
na dalszą podróż w kierunku
łowisk rynny norweskiej. Ło­
wiące tam jednostki „Odry”
1 „Dalmoru” uzyskują bardzo
dobTe wyniki. W ciągu jedne­
go dnia 5 trawlerów 'uzyska­
ło ponad 30 ton ryby.

Apel Wojewódzkiego Komitetu Frontu
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Ruch kołowy na... Wiśle
KIELCE. Na środkowej VTI-

śle odbywa się , ruch kołowy,
gdyż lód na rzece jest tak

gruby, że może wytrzymać
ciężar wagi kilkunastu ton.

Przejazdy przez Wisłę odby­
wają się m. in. w rejonie Za­
wichostu i Solca.

W okresie tegorocznej zimy
w Wiśle wyginęło tysiące ryb.
Wiele ryb wmarzlo po prostu
w lód, którego grubość prze­
kracza 60 cm. W wielu rejo­
nach Wisła zamarzła do dna.

(Inf. wł.) Trzem zagad­
nieniom poświęcona była
wczorajsza narada sekre­
tarzy powiatowych komi­
tetów FJN: pracy wiejskich
komitetów Frontu, w któ­
rej najważniejszym zada­
niem jest mobilizacja spo­
łeczeństwa wokół podno­
szenia produkcji rolnej,
organizowaniu społecznej
akcji zwalczania skutków
zimy, oraz tegorocznym
obchodem Tysiąclecia.

Szczególnie ważna jest
rola FJN. w tych środowi-
skach wiejskich, w któ­
rych nie ma kół PZPR i
ZSL. Na takie wsie trzeba
więc w br. zwrócić naj­
większą uwagę. Uaktyw­
nieniu poszczególnych ko­
mitetów FJN posłuży rów­
nież niewątpliwie powo­
łanie — na razie na szcze­
blu wojewódzkim i powia­
towym — komisji czynów
społecznych. Na tymże po-

Ponad 1 milion dzieci na kolonie i obozy
WARSZAWA. Opracowany ostatnio w Ministerstwie Oświa­

ty plan zakłada, że ąkcją wczasów, w ciągu całego roku 1963

objętych zostanie ponad. 1 milion dzieci. Że skarbu państwa
przeznacza się w br. na zorganizowanie wczasów dziecięcych
ponad 600 min zł. Podobnie jak w latach; poprzednich, do-,
datko-we fundusze na ten cel przeznaczą zakłady pracy, or­
ganizacje społeczne 1 rodzice.

Nowym elementem tegorocznych wczasów będą przezna­
czone dla starszej młodzieży obozy specjalne, dla uczestni­
ków o określonych kierunkach zainteresowań np. technicz­
nych czy artystycznych oraz obozów z nauką języków <

obcych.

V Kongres ZSP zakończył obrady
WARSZAWA. W piątek w godzinach popołudniowych za­

kończył w Warszawie obrady V Kongres Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. Na ostatniej sesji plenarnej delegaci wybrali
nowe władze naczelne Zrze szenia — Radę Naczelną i Komi­
tet Wykonawczy, Główną Jfomisję Rewizyjną i Naczelny
Sąd Koleżeński.

Przewodniczącym Rady Naczelnej ZSP wybrany został

Jerzy Kwiatek (dotychczasowy wiceprzewodniczący), a wice­
przewodniczącymi Karol Drozd, Wiesław Klimczak, Edmund

Pawlak i Kazimierz Warchoł."’*

Chór Stuligrosza w USA
NOWY JORK, w czwartek po 15-godzlnnej podróży lotni­

czej przybył do Nowego Jorku chór chłopięcy pod dyrek­
cją prof. Stefana Stuligrosza. Chłopcy z Poznania czują się
doskonale.

Gości z Polski powitał w Nowym Jorku specjalny komitet

miejscowej Polonii, po czym w hotelu odbył się zaimprowi­
zowany koncert. .

Chór chłopięcy wystąpi po raz pierwszy 16 bm. w mieście

Newark, w stanie New Jersey. Program pobytu przewiduje
aż 33 koncerty chóru w 32 miastach amerykańskich.

siedzeniu wystosowano
pel następującej treści:

Mieszkańcy
Ziemi Krakowskiej!

Tegoroczna, niezwkle

mroźna i obfita w śnieg,
zima jest groźnym ży­
wiołem. Od kilku tygodni
kraj nasz niemal w każ­
dej dziedzinie odczuwa

jej dotkliwe skutki. Prze­
żywamy wiele trudności

w transporcie i komuni­
kacji, w terminowym i

należytym zaopatrzeniu
takładów pracy w surow­
ce i opał. Występują tru­
dności w zaopatrzeniu
placówek handlowych, a

tym samym społeczeń­
stwa.

Aby temu przeciwdzia­
łać — na apel Ogólno­
polskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu—całe

społeczeństwo przystępu­
je do usuwania skutków

tego żywiołu.
APELUJEMY

aby do tego ogólnona­
rodowego przedsięwzięcia
w pełni dołączyli miesz­
kańcy naszego wojewódz­
twa.

Wszyscy wspólnym wy­
siłkiem oczyszczamy ze

śniegu stacje i tory kole­
jowe!

Usuwamy śnieg
wszystkich dróg, a przede
wszystkim z tych, które

są głównym} szlakami

transportowymi i komu­
nikacyjnymi!

D
Potworne morderstwo w Oświęcimiu

12 bm. ok. godz. 15.30 Marian Bodzek (Oświęcim, al. Sło­
wackiego 5), wróciwszy z pracy zauważył, że jego trzyletni
adoptowany syn Tadeusz, pozostawiony bez opieki w ciągu
8 godzin, zanieczyści! kałem kołdrę, na której spal. Zdener­
wowany, uderzył go ręką w czoło, a kiedy dziecko plącząc
przewróciło się na brzuszek,, kopnął je w okolicę lędźwi.
Następnie ki|ka razy uderzył ręką w okolicę piersi. Dziecko

po chwili zmarlo.
Marian Bodzek zgłosił się na komisariat MO. Śledztwo pro­

wadzi prokuratura powiatowa, (med)
'

Lotnicze Pogo­
towie Ratunko­
we mimo trud­
nych warunków

atmosferycznych
pracowało w sty­
czniu 1 pracuje
w lutym bardzo

intensywnie.
Na zdjęciu:

chorego, który
przyleciał samo­
lotem z Krako­
wa, transportuje
się do szpitala w

Warszawie.

JAF—fot. Miedza

Z pomocą krakow­
skim kolejarzom w wal­
ce z mrozem i śniegiem
przyszli naukowcy z
Politechniki Krakow­
skiej, Skonstruowali o-

ni aparat do odmraża­
nia rozjazdów i zwrot­
nic kolejowych przy po­
mocy promieni podczer­
wonych.

Prototyp aparatu
skonstruowany został w

ciągu dwu dni. Gdy zdał
egzamin sprawności
przystąpiono do produ­
kcji nowego dużego mo­
delu, który będzie od­
mrażał i suszył zwrot­
nice w przeciągu 1—2
minut.

Na zdjęciu: próba
prototypu aparatu.

CAF-fot. Makarewicz

Zamach
na de Gaulle‘a?

PARYŻ (PAP)
Według relacji agencji France

Presse i korespondencji agencji
amerykańskich, w piątek rano

krążyły w Paryżu uporczywe
pogłoski o wykryciu spisku go­
dzącego w prezydenta de Gaulle’a.
W nocy z czwartku na piątek
dokonano aresztowań I przepro­
wadzono rewizje. Korespondent
amerykańskiej agencji AP utrzy­
muje, że aresztowania objęły
grupę oficerów.

Zamach miał być dokonany z

okazji wizyty prezydenta w

szkole wojennej.
Chwilowo brak jakichkolwiek

Innych szczegółów na ten temat.

Pogłoski nie uzyskały również

potwierdzenia ze źródeł oficjal­
nych, a w szczególności z Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych.

\Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Oś Paryż-Bonn
otwiera NRF drogę
do broni jądrowej

—•—

Przemówienie W. W. Kuzniecowa
na genewskiej konferencji rozbrojeniowej
GENEWA (PAP)

15 bm. w toku dyskusji
rozbrojeniowej Komitetu 18
Państw w Genewie, dele­
gaci Rumunii i Bułgarii —

wiceministrowie Macoves-
cu i Tarabanow zwrócili
w swoich przemówieniach
szczególną uwagę na nie-

Pismo okólne

prezesa
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów pismem
okólnym z dnia 15 lutego 1963 r.

w sprawie zabezpieczenia termi­
nowego rozładunku wagonów
kolejowych oraz dalszego ogra­
niczenia zużycia paliw i energii
elektrycznej przypomniał o obo­
wiązku zakładów przemysłowych,
instytucji 1 Innych jednostek
gospodarki uspołecznionej za­
pewnienia niezbędnej ilości środ­
ków technicznych oraz brygad
roboczych dla terminowego wy­
ładunku wagonów.

Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów zarządził, by wagony

kolejowe były rozładowywane
we wszystkie niedziele lutego i

marca br., podobnie jak to mia­
ło miejsce w niedzielę 1» lute­
go br. Prezes Rady Ministrów

zwrócił również uwagę na ko­
nieczność kontynuowania i po­
głębienia działalności zmierza­
jącej do dalszego obniżenia zu­
życia energii elektrycznej i o-

szczędności paliwa we wszyst­
kich zakładach pracy, instytu­
cjach i innych jednostkach go­
spodarki uspołecznionej.

zgodził się na zasadę ins­
pekcji w terenie i na roz­
mieszczenie na swym te­
rytorium automatycznych
stacji sejsmicznych, mo­
carstwa zachodnie odpo-1
wiedziały wznowieniem
eksperymentów z bronią
nuklearną. W gruncie rze­
czy odmówiły one konty­
nuowania rokowań w opar
ciu o propozycje radziec­
kie, które uwzględniają
wszystkie główne tezy
strony zachodniej,

W odpowiedzi na prze­
mówienie przewodniczące­
go delegacji radzieckiej
zabrali głos przedstawi­
ciele Wielkiej Brytanii
USA.

bezpieczeństwo, jakie wy­
nika dla pokoju międzyna­
rodowego z ostatnich poro­
zumień państw zachodnich
w Nassau oraz paktu NRF
— Francja.

Przedstawiciele państw
niezaangażowanych — Bra­
zylii i Nigerii — podkre­
ślili konieczność jak naj­
szybszego zawarcia poro­
zumienia w sprawie za­
przestania prób z bronią
nuklearną. Poparli oni
przedstawione przez ZSRR
propozycje w sprawie o-

mówienia przez konferen­
cję kwestii zawarcia pak­
tu o nieagresji między
dwoma ugrupowaniami —

NATO i Układem War­
szawskim oraz w sprawie
przedyskutowania proble­
mu stref bezatomowych.

Radziecki wiceminister
spraw zagranicznych W.
W. Kuźniecow, przemawia­
jąc na piątkowym posie­
dzeniu Komitetu Rozbro­
jeniowego 18 państw, o-

świadczył, że chociaż mo­
carstwa zachodnie zapew­
niają, iż nie dążą do po­
większenia ,,klubu atomo­
wego”, fakty mówią o

czym innym. Wszyscy
wiedzą, że Niemcy zachod­
nie chciwie'Wyciągają ręce
po broń jądrową i aby ją
uzyskać zabiegają o urze­
czywistnienie amerykań­
skiego planu utworzenia
„wielopaństwowych sił nu­
klearnych NATO”. Wiado­
mo także, iż wojskowa i
polityczna współpraca
Francji i NRF otwiera b.
generałom hitlerowskim
drogę do broni jądrowej.

Na temat zakazu prób z

bronią jądrową Kuźniecow
powiedział, że na konstru­
ktywne posunięcia Związ­
ku . Radzieckiego, który

MODA 1963

Dwuczęściowa suknia z

cienkiej wełny — prosta
spódnica z przeciętymi kie­
szeniami, bluzka na

wierzch, zapięta na bio­
drach na duże guziki. Za­
miast kołnierzyka — dwu­
stronny szalik, fantazyjni!
przewiązany.

CAF—fot.

a-

Jedności Narodu

»Rolmet« e pogodzie

Krucz-

że będzie

przybyli
najwyż-

Oczyszczamy ze zwałów

Śniegu wszystkie miasta,
miasteczka„osiedla i wsie!

Mamy wszelkie dane
ku temu, aby obecne trud­
ności pokonać. Znając o-

fiarność i gospodarską
troskę mieszkańców Zie­
mi Krakowskiej — wie­
rzymy, że nie będzie w

naszym województwie ta­
kiej miejscowości, której
mieszkańcy nie włączyli­
by się do czynnej pracy

przy odśnieżaniu.

WOJEWÓDZKI KOMITET

FRONTU JEDNOŚCI
NARODU

W KRAKOWIE

Rasistowski rząd Republiki
Południowo-Afrykańskiej ska­
zał ostatnio na karę 6 miesię.
cy więzienia cztery kobiety
(Europejki) za utworzenie

„nielegalnej organizacji’* ma--

jącej na celu rozpowszechnia­
nie książek i pism. Organiza-
cja ta — „Afrykański Kongres
Międzynarodowy” — walcząca
o ludzkie traktowanie ludności

kolorowej uważana jest przez
południowo-afrykańskich ra-

sistów za stowarzyszenie ó
charakterze komunistycznym.
Obrońcy oskarżonych wnieśli

po wyroku apelację. Zasądzo­
ne nie skorzystały na znak

protestu z pozostawienia ich
na wolnej stopie domagając
się, aby osadzono je natych­
miast w więzieniu.

CAF—fot.

W dniu 13 II. 1963 r. od­
był się w Teatrze Polskim
w Warszawie uroczysty
wieczór pod nazwą „Dro­
ga przez świat” poświęco­
ny Leonowi Kruczkowskie­
mu. Tego samego dnia w

foyer Teatru otwarta zo­
stała wystawa p. n. „Zycie
i twórczość Leona

kowskiego”.
Na uroczystość

przedstawiciele
szych władz partyjnych i
rządowych z Władysławem

Gomułką, Aleksandrem
Zawadzkim i Józefem Cy­
rankiewiczem na czele.

Na zdjęciu: (od prawej) mi­
nister spraw zagranicznych
Adam Rapacki, I sekretarz
KC PZPR Władysław Gomuł­
ka, dyrektor Teatru Polskie­
go Stanisław Witold Balicki
i małżonka Leona Kruczkow­
skiego zwiedzają wystawę.

CAF—fot. Langda

zieci idą do szkoły — to

znowu solidny mróz.
Tak rzeki mój przyjaciel Tonio (Antonio — wł.)

i poszedł na miasto kupić sobie nauszniki.
Ja zaś — spokojny, że Tonio (Antonio — wł.) nie

prędko powróci (z uwagi na konieczność przemie­
rzenia przynajmniej kilkunastu mniej i więcej pryncypial­
nych ulic w poszukiwaniu owych nauszników) postanowiłem
wolny czas spędzić na rozmyślaniach. Mimo, żem nie Augu­
styn, a tym mniej święty.

Tyle ekspozycji, czyli wstępu.

Z kolei, zgodnie z wszelkimi prawidłami, nastąpi, roz­
winięcie tematu. Sęk tylko w tym, że nie wiem którego:
tego „szkolnego”, czy tego „handlowego”?

Po rozważeniu wszystkich „pro” i wszystkich „contra” —

podjąłem decyzję kompromisową. Rozwinięcie dotyczyć bę­
dzie tematu szkolno-handlowego. Z uwaai na zbieżność sen­
su. Zbieżność, którą możemy nazwać kształtowaniem no­
wych nawyków, które to określenie stosowane jest często
i równie często na tyle niedokładnie, że aż dwuznacznie.
Koniec dygresji. . ...

A więc: słowa wypowiedziane przez mego przyjaciela To-
nia (Antonia — Wł.) świadczą jak doniosłą rolę spełnia

' 1 Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego w two­
rzeniu nowych, odpowiadających duchowi czasów,*) porze­
kadeł oraz proroctw ludowych, które ze swej strony wywo­
łują (na zasadzie sprawdzalności tychże) nowe nawyki. „Dzie­
ci idą do szkoły — będzie mróz”, jakżeż to twórczo-ludowe
rozwinięcie kuratoryjnych koncepcji nauczania zimowego
naszej kochanej młodzieży!
Ą lbo: nauszniki. Czyż polityka naszego handlu odnośnie
Zł do kształtowania nowych i pożytecznych nawyków ma-
’ ’

sowych nie jest wysoce uzasadniona? Dzisiejszy, czło­
wiek PRL, zapracowany wprost (a także na lewo), przy­
kuty (hm...) obowiązkiem do (hm...) stołka, śledzący za

poruszeniami własnego (a także służbowego) pióra w ru­
brykach, rybryczkach i rubryczuszkach zestawień, arkuszy
sprawozdawczo-statystycznych a także statystyczno-sprawo-

NA

mar

Qi
ne

sie

zdawczych — nie jest zagrożony zachwianiem swego fi­
zycznego kośćca? A przewidujący nasz handelek czeka tyl­
ko, by skończyły się służbowe godziny dzisiejszego człowie­
ka PRL. Zaraz potem wyciąga go na mniej więcej pryncy­
pialne ulice miasta (gdzieżby tam peryferyjne, a po co?!)
i rozprostowuje mu ów fizyczny kościec przy pomocy ryt­
micznych ruchów kończyn: od sklepu, do sklepu i dawaj
dalsze! Przy okazji zresztą handlunio załatwia i kwestię
masowości turystyki pieszej pod hasłem „Poznaj
swój gród, łamago fizyczny!” Jest więc twórcze rozwinięcie
kwestii nausznej w zakresie społecznym? Jest! Jest kształ­
towanie nowych nawyków? Naturalnie!

Ą le nie tylko o umysłowy i fizyczny rozwój dba się w
An naszym Laj-grodzie. Również o duchowy, pod hasłem

„Myślenie ma dłuższą (lub krótszą)' przyszłość”.
O tego typu rozwój troszczy się nasza kochana, krakowska
telewizja. I kształtuje nasz nowy nawyk do „dośpiewywa-
nia”. Jak? Ano tak:

Najpierw jest plansza wywoławcza z miłym dla krakow­
skiego (d)ucha fonicznym sygnałem. Potem taki młody —

ale za to wystraszony — pan, który nas zaprasza na

audycję pod tytułem „Krakowskie legendy”. Później jest taka
ładna plansza pt. „Łączymy się z wozem transmisyjnym”.
Z kolei — łączymy się z wozem transmisyjnym, łączymy
się z wozem transmisyjnym, łączymy się z wozem transmi­
syjnym, łączymy się z wozem transmisyjnym, łączymy się
z wozem transmisyjnym, łączymy się z wozem transmisyj­
nym, łączymy się z wo... I teraz jeszcze raz ten wystra­
szony, ale młody pan. I taka ładna plansza, ładna plan­
sza, ładna plansza, ładna plansza, ładna pląnszą, ładna
plansza, ładna...

Resztę
musicie sobie sami, ^moi mili, dośpiewać. Bo

ku mojemu osłupieniu — wrócił Tonio (Antonio — wł).
Już wrócił j u ż w nausznikach.

Dziwne! Rep

*1 trzech czasów; przeszłego, teraźniejszego 1 przyszłego (v. gra­
matyka polska).

W najbliższych
dniach

pogoda
bez zmian

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje komuni­

kat Zakładu Agrometeoro-
logii PIHM — „Rolmet”.
największe mrozy panowa­
ły w początkach bm. w

południowo-zachodniej i

południowej części kraju.
W województwach: wroc­
ławskim, opolskim, kra­
kowskim średnia dekado­
wa temperatura kształto­
wała się poniżej minus 10
do 11 stopni. W pierwszych
dniach lutego w przygrun-
towej warstwie powietrza
temperatura spadła nawet

poniżej minus 30 stopni. A
w Krakowie do minus 33
stopni.

W pozostałych częściach
Polski było nieco cieplej.

Mrozom w pierwszej de­
kadzie lutego towarzyszy­
ły obfite opady śniegu,
które nawiedziły niemal
wszystkie województwa z

wyjątkiem: szczecińskiego,
zielonogórskiego, rzeszow­
skiego, lubelskiego i nie­
których dzielnic Mazow-.
sza.

Śniegi sprawiające tyle
kłopotów komunikacji,
górnictwu itp. sprzyjają
rolnictwu — całkowicie za­
bezpieczają bowiem ozi­
miny przed wymarznię-
ciem. Stan zbóż ozimych
nie budzi żadnych obaw.
Pewne straty spowodowa­
ły mrozy w zimowych za­
pasach ziemniaków, które
m. in. w województwach
północno-wschodnich czę­
ściowo przemarzły. Jak in­
formuje ,■Rolmet” — w

powiatach Chrzanów, Kra­
ków, Brzesko, a także w

okolicach Opoczna i Środy
Wielkopolskiej —

powodują pękanie
owocowych.

Na najbliższe dni
met” zapowiada pogodę bez
większych zmian. Zachmu­
rzenie ma być duże z roz­
pogodzeniami.

Środy
mrozy
drzew

„Roi-
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Program
Mewimi

(od18IIdo24II)
PONIEDZIAŁEK

19.30: Telewizja Katowice infor­
muje. 19.40: „Dziadek Wajka” —

film z serii „Jacek Śpioszek” —

prod. polskiej. 19.55: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.25: „Bryza”
magazyn morski — tr. z Gdańska.
20.50: „Kino krótkich filmów”. —

21.10: Teatr TV: „Bez posągu” —

wg dramatu Aleksandra Ostrow­
skiego, tłum. Jerzego Jędrzejewl-
cza, reżyseria — Jerzy Antczak.
W roli głównej: Nina Andrycz. —

22.20: Wiadomości dziennika tele­
wizyjnego.

WTOREK

19.30: Telewizja Katowice Infor­
muje. 19.40: „Nauka tańca towa­
rzyskiego” — tr. z Krakowa. 19.55:
„Dobranoc”. 20.00 Dziennik tele­
wizyjny. 20.25: „Kółko 1 Krzyżyk”
— teleturniej. 20.50: „Po trzynastu
miesiącach” reportaż Tadeusza

Kalińskiego. 21 .15: Polska Kronika
Filmowa. 21.25: „Wiatr ucichł
przed świtem”' — film fab. prod.
jugosłowiańskiej — dozwolony dla
młodzieży.

ŚRODA
9.30: „wiatr ucichł przed świ­

tem” — film fab. prod. jugosło­
wiańskiej. 11.00: Program dla szkół
(dla klas 8 i 11): „Spadkobiercy
Gutenberga” — program z cyklu
„Praca, która czeka na ciebie”.
ll.30r-19.3fl — przerwa. 19.30: Tele­
wizja Katowice Informuje. 19.40:
Film dla dzieci. 19.55: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.25: Wszech­
nica TV: „W Atenach Peryklesa”
— cz. 2, z cyklu „Szlakiem myśli
racjonalistycznej”. 20.50: „Minia­
tury” — magazyn. 21.20: TV Stu­
dio Literackie: „Śniadania 1943

roku" — widów, wg noweli Wa-

sylija Aksjenowa.
CZWARTEK

11.00: Program dla Szkół: „Język
polski” (kl. 5—7) pt.: „Pierwsze
słowo” — z cyklu „O miejsce
wśród ludzi”. 11 .45: Program dla
szkół: Historia (dla kl. 7): „War­
szawska Cytadela”. 12.15—19.30 —

przerwa. 19.30: Telewizja Katowi­
ce informuje. 19.40: „Zrobimy to
sami” — program dla dzieci. 19.55
„Dobranoc”. 20.00 Dziennik TV.
20.25 Polska Kronika Filmowa. —

20.35: Recital Chopinowski w wyk.
Ryszarda Baksta. 21 .00: Teatr Ko­
bra: „Rozkoszne przedpołudnie”
— widów, sensacyjno-krymlnalne
Alojzego Kaczanowskiego, reży­
seria — Jerzy Gruza, 22.3o: Wia­
domości dziennika telewizyjnego.

PIĄTEK
19.30: Magazyn Związków Zawo­

dowych. 19.55: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik TV. 20.25: Wszechnica
Tv „Zimno... ciepło... gorąco...”
program z cyklu „W pracowniach
polskich uczonych”. 20.50: Popu­
larny Teatr Telewizji: „Jak wam

się podoba” komedia Williama
Szekspira. Reżyseria — Zygmunt
Hubner. Scenografia — Jerzy Ma­
słowski — tr. z Łodzi. 22.05: Wia­
domości dziennika TV. 22.10: Te­
lewizja Katowice Informuje. 22,20:
Program tygodnia.

SOBOTA

9.10: „Komedlanty” — film fab.
prod. polskiej — od 1. 16. 11.00:
Program dla szkól: „Zoologia'’ dla
kl. 6 „Gdy gady panowały na

Ziemi”. 11.45: Program dla szkół:
„Geografia” (dla kl. 5): „Wody
na Ziemi” — z cyklu „Ziemia na­
sza planeta” — tr. z Katowic. 12 .15
do 16.40 — przerwa. 16.40: program
dla dzieci: „Kajtuś otwiera domo­
wy teatrzyk”. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: Widowisko
dla starszych dzieci — „Rasmus
1 włóczęga” — wg powieści Astrld
Landgren. Tłum. Irena Wyszo-
mlrska. Adaptacja — Michał Wy-
szomlrskl. Reżyseria — Bohdan
Radkowskl. 18.00: Telewizja Kato­
wice Informuje. 18.13: „Klaps” —■
magazyn aktualności filmowych—
tr. z Łodzi. 18.45: „Nie tylko dla
pań” magazyn. 19.10: „Wieczorne
rozmowy”. 19.30: Dziennik TV. —

19.50: „Dobranoc”. 20.00: Sprawozd.
z, meczu hokejowego CSRS — Ka­
nada — tr. z Pragi. 21.30: Wiado­
mości dziennika TV. 21.40: „Ka­
lejdoskop rymów 1 melodii” —

— Katowice. 22 .15: „Komedianty”
— film fab. prod. polskiej dozw.
od 1. 16.

NIEDZIELA

9.50: TV Kurs Rolniczy: „Jak u-

prawlać ziemniaki”, program z

cyklu „Nowe metody 1 nowe ro­
śliny”. 10.24—11.00 — przerwa. 11.00:

„Muzyka dawna 1 nowa” — kon­
cert symfoniczny. Wykonawcy:
orkiestra symf. Państw. Filhar­
monii Śląskiej W Katowicach,
chór dziecięcy Polskiego' Radia w

Katowicach przy PSM w Byto­
miu 1 Józef Stempel — fortepian.
Dyryguje — Karol Stryja. 11.50 do
13.00 — przerwa. 13.00: „Złamana
strzała” — film seryjny. 13.30:
„Jałowa preria” — film fab. prod.
USA — dla młodzieży dozwolony.
15.00 Niedzielna Biesiada — tr. z

Łodzi. 15.55: Program dla dzieci:
Teatrzyk dla przedszkolaków:
„Zaproszenie z balonikiem” —

widowisko lalkowe Anny Cho­
dorowskiej. 16.25: Recital aktorski
Stanisława Łapińskiego — z cyklu
„Spotkanie z aktorem”. Słowo
wiążące — Juliusz Kydryński. Re­
żyseria — Mieczysław Górklewlcz.

Scenografia — Wiesław Lange z

Katowic. 17 .15: „Chwila wspom­
nień”. 17 .45: „Mika” — magazyn
rozrywkowy. 18.25 „Wielka gra”
— teleturniej. 19.30: Dziennik TV.
IB.55: „Kwadrans" recenzenta”. —

20.10: „Sportowa niedziela”. 20.3Ó:
„Młodość wdzięk i łyżwy” progr.

z cyklu „Na zdrowie”. 20.45: „Bu­
dzik”. 21 .00: „Pan Pets szuka wra­

żeń” film fab. prod. angielskiej,

Dyktat gospodarczy
usiłują przenieść Amerykąnie

na grunt ONZ
Jeszcze o udziale Kuby w funduszu specja nym ONZ

NOWY JORK (PAP)
Jaskrawo sprzeczny z

Kartą NZ krok Stanów
Zjednoczonych, które usi­
łują storpedować przyzna­
ny Kubie i zatwierdzony
do wykonania projekt uru­
chomienia stacji agrotech­
nicznej w prowincji San­
tiago de Las Vegas spotkał
się z wysoce krytycznymi
reakcjami w kołach dyplo­
matycznych ONZ — pisze
nowojorski korespondent
PAP red. W. Górnicki.

Przedstawiciele wielu
krajów, zwłaszcza krajów
słabiej rozwiniętych, które
w największym stopniu
korzystają z pomocy fun­
duszu specjalnego ONZ,
wyrażali w prywatnych
rozmowach swe niezado­
wolenie z powodu nie ma­
jącego precedensu wystą­
pienia delegacji amerykań­
skiej.

Szczególnie nieprzychyl­
ne komentarze wzbudziła
swoista ,.handlowa” meto­
da argumentacji, jakiej u-

żył rzecznik delegacji a-

merykańskiej podczas swej
konferencji prasowej w

środę. Jak wiadomo, o-

świadczył on, że „USA po­
noszą około 40 proc, wszy­
stkich wydatków na fun­
dusz specjalny i w związku
z tym mają prawa doma-

Groźny
bandyta

Komendą Główna Milicji Oby­
watelskiej poszukuje bandytę ja-
nusaa-Wlady»lawa WROTKA, I.
Józefa 1 Józefy, ur. 3. 8. 193S r.

w Warszawie, ostatnio zamlerzka-

łego Zalesie Górne, ul. Paprocio­
wa nr 4, m. 10, pow< Plasecsno,
woj. warszawskie.

Rysopis: wzrost 175 cm, po­
stać szczupła, twarz owalna, wło­
sy czarne krótko strzyżone, no.

si czarny wąsik.
Wymieniony w dniu 16. II. 1963 r.

w miejscowości Rogoźno pow,
Grudziądz dokonał na tle rabun­
kowym zabójstwa taksówkarza 1

pasażera.
Wrotek Jest uzbrojony w pisto­

let maszynowy i może występo­
wać w mundurze żołnierza Woj­
ska Polskiego.

Istnieje domniemanie, te bandy,
ta z miejsca zbrodni odjecłąał sa­
mochodem.

Komenda Główna MO (wraca
Się z prośbą do kierowców 1 0-
sób, które zetknęły się z pOSzu.
kiwanym, o niezwłoczne przeka-
zanie informacji o Jego miejscu
pobytu najbliższej jednostce mi­
licji.

KOMUNIKAT DOKP
DOKP w Krakowie zawiadamia,

te tylko w dniu 17 lutego 1963
r. (niedziela) nie będą kursowały
następujące pociągi pasażerskie:

pociągi nr 419/422, 425/428 i 427/430
w relacji Kraków — Wieliczka —

Kraków.
Pociąg nr 3437/4338 W relacji

Kraków Płaszów — Oświęcim —

Kraków Płaszów.
Pociąg nr 135/138 w relacji Dę.

bica — Rzeszów — Dębica.
Pociąg nr 33451/33450 w relacji

Tarnów — Dąbrowa Tarnowska —

Tarnów.
Pociąg nr 33256/33259 W relacji

Rzeszów — Głogów — Rzeszów.
Pociąg nr 723/728 w relacji Stró­

że — Jasio — Stróże.
Pociąg nr 736/733 w relacji Za­

górz — Jasło — Zagórz,
Pociąg nr 7727/7728 w relacji Za­

górzany — Gorlice — Zagórzany,

gać się, aby rozdział pro­
jektów odpowiadał życze­
niom USA”.

Już w 15 minut po tym
oświadczeniu dyrektor
funduszu specjalnego, Paul
Hofmann zdementował po­
daną przez rzecznika ame­
rykańskiego cyfrę, wska­
zując, że USA wnoszą do
funduszu niecałe 17 proc,
jeżeli brać pod uwagę ca­
łość wydatków funduszu
specjalnego.

Poza tym w kołach ONZ
zwraca się uwagę, że do­
tychczas USA powstrzy­
mywały się od brutalnej
argumentacji w stylu
>,płacę i wymagam”.

Jeden z dyplomatów amery-
kańskich w. rozmowie a kore­
spondentem PAP podkreślił,
że np. ZSRR znacznie więcej
wpłaca na fundusz specjalny,
niż zeń korzysta. A przecież
delegacja radziecka nigdy nie
Sprzeciwiała się projektom
funduszu specjalnego nawet w

zdecydowanie prozachodnich
krajach afi^kańsklch. Fundusz

Specjalny jest z samej swej
istoty funduszem międzynaro­
dowym i próbą przekształcę,
nia go w narzędzie imperiali­
stycznej polityki mocarstwo­
wej USA może przynieść o-

plakane rezultaty dla prestiżu
ONZ, normalnego toku prac
organizacji 1 dla atmosfery
międzynarodowej w ogóle.

Krok Stanów zjednoczonych
Wywołał też mieszane reakcje
wśród wielu delegacji połud­
niowo-amerykańskich 1 to ftaT
Wet wśród takich, które zna­
ne są z podporządkowywania
się Waszyngtonowi, Amery­
kański dyktat gospodarczy
przeniesiony na grunt ONZ 1

poparty brutalnymi groźbami,
nie wróży nic dobrego dla
wielu krajów Ameryki Polu,
dniowej.

W kołach ONZ oczekuje się,
te krok delegacji amerykań­
skiej, Jakkolwiek niewątpli­
wie podyktowany
■wszystkim "*

trznymi i
partyjną
spotka się
reakcją wielu krajów.

/ przede
Względami Wewnę-
rozgrywką między,
i republikanami,
z ostrą i oficjalną

Sekietarz generalny ONZ
udał się na Jamajkę

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny Orga­

nizacji Narodów Zjednoczo­
nych U Thant Udał się 15 bim.
z czterodniową wizytą na Ja­
majkę.

BONN (PAP)
Prasa zachodnioniemiecka

omawia „4-stopniowy plan
integracji Zachodu” opraco­
wany podczas spotkania w

w Bonn czołowych przedsta­
wicieli CDU/CSU i władz
EWG, Autorem planu jest
wicekanclerz Erhard. Plan
ten przewiduje- stówarzyąze-
nie W. Brytanii 2 EWG oraz

zawarcie unii celnej między
tymi dwoma partnerami do
roku 1965, w następnym eta­
pie —- pełne członkostwo W,
Brytanii w EWG (bez wymie­
nienia terminu), Unię polity-

ZNOWU W GENEWIE

POWIEDZMY sobie od razu: to­
kowania rozbrojeniowe w Ge­
newie nie rozpoczęły Się pod

najlepszymi auspicjami. Poprze­
dziło je przecież przerwanie trój­
stronnych rozmów w Nowym Jor­
ku, które doprowadzić miały do za­
warcia układu o zakazie dokony­
wania doświadczalnych eksplozji
nuklearnych. Przerwanie nastąpi­
ło zresztą wskutek usztywnienia
stanowiska delegata amerykańskie­
go, który nie odpowiedział kompro­
misem na kompromisowe propo­
zycje radzieckie. O tym, że USA
świadomie doprowadziły do przer­
wania rokowań nowojorskich,
świadczy fakt ponownego podjęcia
podziemnych eksplozji nuklear­
nych na pustyni Neuada. Wobec
tego i rokowania w Genewie, jeśli
chodzi o zawarcie układu, nie mają
najlepszych perspektyw. Jeśli oczy­
wiście Śtany Zjednoczone nie pod­
dadzą rewizji dotychczasowego sta­
nowiska.

Mocnym akordem wznowionych
rokowań, było wystąpienie wice­
ministra Kużniecowa, reprezentu­
jącego Związek Radziecki. Kuźnie-
cow nie tylko powtórzył propozy­
cje radzieckie w sprawie układu o

zakazie doświadczeń atomowych,
ale równocześnie wysunął nową zu­
pełnie koncepcję pierwszego kroku
na drodze do powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia. Projekt ra­
dziecki przewiduje już obecnie, za­
nim osiągnięte zostaną bardziej
szczegółowe porozumienia, zlikwi­
dowanie wszystkich baz na obcych
terytoriach, w których rozmieszczo­
ne by były środki przenoszenia
broni nuklearnej. Chódżi W tym
wypadku zarówno o rakiety, jak
samoloty bombowe i łodzie podwo­
dne z rakietoicymi wyrzutniami.
Takie porozumienie mogłoby po­

przedzić i umożliwić przystąpienie
do realizacji pierwszego etapu po­
wszechnego rozbrojenia. Projekt
radziecki przewiduje bowiem

GAZETA KRAKOWSKA

Z Wydziału Rolnego KW

0 kółkach rolniczych
i zapleczu

Nr 40 (4578)

Sensacyjny wynik derbśw krafcowsklcii

Siatkarze Korony

bronią się przed spadkiem

Z roku na rok zwiększa się główne problemy narady, któ
liczba maszyn 1 traktorów w

kółkach rolniczych woj. kra­
kowskiego. Pełne wykorzy­
stanie kwot Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa zwiększy tabor
traktorowy z ok. 750 do 2300—
2500 traktorów. Niemniej nie
rozwiąże to w pełni zaopa­
trzenia kółek w sprzęt, stąd
też- i konieczność koncentra­
cji, aby nie.dopuścić do roz­
proszenia sił 1 środków. Na

_

. .

jakich zasadach koncentrację kiego Związku Kółek Rolni-
tę prowadzić, racjonalna roz­
budowa zaplecza i konieczność
rozszerzenia bazy szkolenio­
wej traktorzystów, to — trzy

ra wczoraj odbyła się w Wy­
dziale Rolnym KW.

W naradzie, w której ucze­
stniczyli przedstawiciele wo­
jewódzkich instytucji i przed­
siębiorstw związanych z rol­
nictwem wziął udział prezes
Wacławski z CZKR, tow. E.
Tarko — sekretarz KW, tow.
W. Stachurka — kierownik
Wydz. Rolnego, poseł mgr W.
Cabaj — prezes Wojewódz-

W PORCIE GDAŃSKIM
W basenie im. Władysława
IV w porcie gdańskim sta­
tek linii dalekowschodniej
M/S ,,Paweł Finder" zała­
dowuje urządzenia i ma­
szyny, przeznaczone dla

krajów azjatyckich. Zała­
dunek odbywa się przy po­
mocy dźwigu pływającego.

CAF — fot. Kosycarz

Posiedzenie
Komitetu Wjkonawczeio

RWPG
MOSKWA (PAP)

piątek rozpoczęło sięW.. ...

Czwarte posiedzenie Komitetu
Wykonawczego Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodar­
czej. Obrady poświęcone będą
omówieniu problemów zwią­
zanych z współpracą krajów
członkowskich RWPG w wie­
lu gałęziach gospodarki.

Obradom przewodniczy wi­
cepremier NRD, Bruno Leu-
achner.

czną krajów członkowskich
EWG (trzeci etap) i wreszcie
czwarty — zawarcie układu
o współpracy między tą unią
europejską, a USA W celu u-

tworzenia wspólnoty atlanty­
ckiej.

Fakt, że tego rodzaju plan
powstał podczas imprezy pry­
watnej świadczy,. iż jest to

raczej demonstracyjny gest
ze strony Bonn mający świad­
czyć, iż NRF gotowa jest po­
twierdzić czynami swe dąże­
nie do realizowania polityki
Integracji europejskiej.

czych.
Wszelkie

niczych w

chnlcznego
się z założeniami planowymi a

przede wszystkim z programem
intensyfikacji produkcji rolnej,
podkreślił w informacji mgr
Fronczek z WZKR. Tymczasem
notujemy w województwie wy­
padki budowania ogromnych ga­
raży, wydatkowania kwot FRR
na budowę zaplecza, z tym, że

następnie kółkom brak już pie­
niędzy na zakupienie maszyn.
Jest to odwrócenie zasad zdro­
wego Inwestowania. Na naradzie
podkreślono, że głównym ogni­
wem zaplecza remontowego win­
ny być podręczne kuźnie, budo­
wane w oparciu o prefabrykaty
1 typową dokumentację. Dysku­
syjnie natomiast została potrak­
towana sprawa budowy więk­
szych warsztatów mlędzykólko-
wych (rejonowych),

Z Szeregu spraw omówionych
na naradzie warto zasygnalizo­
wać rozszerzenie uprawnień do
zakupu maszyn trakcji konnej
na cale woj. krakowskie, eo dla
wielu powiatów naszego regionu’
posiada zasadnicze znaczenie.
Niedostateczna jest dystrybucja
1 zaopatrzenie W części zamien­
ne do maszyn, sprawą bardzo
pilną natomiast podjęcie produk­
cji przyczep do traktorów. M. in.

wysunięto propozycje uruchomie­
nia tej produkcji w fabryce-sa­
mochodów w Sanoku, Obecny
poziom rozwoju kółek wymaga
zastosowania zasad ewidencji 1

bieżącego rozliczania pracy ma­
szyn kółkowych, z kolei rozpo­
częcia szkolenia kadr dyspozyto­
rów dla kółek (tow, W. Sta­
churka). Takie powiaty jak Dą­
browa Tarnowska 1 Miechów nie
rozwiążą problemu kształcenia
traktorzystów we własnym zakre­
sie, konieczne Jest tutaj opraco­
wanie planu długofalowego —

wojewódzkiego podobnie jak w

wielu innych dziedzinach.

W trakcie dyskusji poruszono
szereg innych problemów. Na
wiele z nich odpowiedzieli tów.
tow. waeiawskl z CZKR i tow.
E. Tatko - sekt. KW. (Rłk)

Inwestycje kółek fol-
zakresle zaplecza te-

muszą ściśle wiązać

Wyrok
na zabójców

OAS-owskich
PARYŻ (PAP)

Paryski sąd przysięgłych
skazał w piątek na karę do­
żywotnych ciężkich robót by­
łego spadochroniarza OAS,
Claude Peintre, który w dniu
15 stycznia 1961 roku zamor­
dował adwokata algierskiego,
Pierre Popie. Jego pomocnik,
Hubert Thibaułt skazany zo­
stał na 15 lat ciężkich robót.

Pierre Popie znany był ze

swych liberalnych poglądów
i wielekroó oświadczał, iż po­
siada dowody przeciwko zbro­
dniczej organizacji OAS. 'Kilz
ka dni przed rozpoczęciem
słynnego „procesu barykad”
został zamordowany przez
wysłanników tej organizacja

Morderstwa dokonał Claude
Peintre w momencie, gdy
odwokat przyjmował w swym
gabinecie kobietę, która gra­
ła rolę „klientki” i która w

oddzielnym procesie skazana
została na 15 lat ciężkich ro­
bót. Inny bandyta, dezerter z

Legii Cudzoziemskiej, Leon

Dav6rgne skazany został w

tym samym procesie na karę
dożywotnich ciężkich robót.
To Właśnie Dayergne obez­
władnił adwokata Popie, by
nie mógł się bronić, podczas
gdy Peintre, 24 uderzeniami
noża, dokonał reszty.

Do chwili obecnej jedynie
organizator całego morder­
stwa nie Został ujęty. Był nim
Roland Agay, który w imie­
niu OAS wypłacił Peintre
jako „zaliczkę” sumę tysiąca
fratików, a , następnie po do­
konaniu morderstwa dołożył
dalsze 2000 franków.

Trzydniowy turniej I ligi
siatkówki mężczyzn w hali
Korony rozpoczął się sensa­
cyjnie, W derbach krakow­
skich Korona pokonała Wa­
wel 3:0 (15:12, 15:9, 15:11). Sę­
dziował p. Reguła.

Pewni siebie „wojskowi”
zagrali chyba najsłabszy mecz

w tym sezonie. 50 minut tył—
I ko trwał ten dość niemrawy

mecz. W pierwszym secie Ko­
rona prowadziła 12:4. Krótki
zryw Wawelu — 12:10. Koń­
cówka znowu należała do dru­
żyny z Podgórza i set 15:12.
Drugi s-et zaczął się podobnie
— 8:0 dla Korony! Zespół Wa­
welu nadal nie przejawia
większej ochoty dó walki i
15:9 dla Korony. W ostatnim
secie wyglądało, że wreszcie
„wojskowi” obudzą się. Wa­
wel prowadził 3:0, 6:3 i... na

tym się skończyło. Trochę e-

mocji mieliśmy tylko w samej
końcówce przy stanie 12:11 dla
Korony. Kilka jednak szkol­
nych błędów drużyny wojsko­
wych i Podgórski-ładnym a-

takiem kończy zwycięsko se­
ta 15:11 i cały mecz.

Trudno wyróżnić kogoś w

zespole zwycięzców. Cała szó­
stka: Szarliński, Podgórski,
Bilski, Zieliński, Świerk i Ba­
lon — zagrała z wielką ambi­
cją i wolą zwycięstwa. Nie­
było żadnych „gwiazd”, nie
było jednak i słabych pun­
któw.

A w Wawelu? Na dobrą
notę zasłużył jedynie Stępko-
wicz i okresami Moszczan.
Jak na drużynę — stanowczo
za mało. Trener p. Spytkow-
skF próbował różnych zesta­
wień — żadna nie udała się.
Wesoły i Boryczko nie byli
lepsi od Juśki i Frosztęgi.

Świetny przelot
polskich szybowców

w Argentynie
Drugą konkurencją w roz­

grywanych w argentyńskiej
miejscowości Junin szybow­
cowych mistrzostwach świa­
ta, był przelot dóćelowo-po-
wrotny na trasie Junin —

Pęrgamino — Junin, długości
177,5 km. Piękny sukces w

tej konkurencji odnieśli re­
prezentanci Polski. Według
nieoficjalnych wyników, w

klasie otwartej zwyciężył
Makula (Polska) na szybowcu
polskiej konstrukcji „Zefir”,
przelatując dystans w czasie
2.34,02 godz. Drugie miejsce
zajął Francuz Henry
2.37,41, a trzecie drugi nasz

reprezentant w tej klasie —

Popiel na ,,Zefirze” — 2.38,35
godz.

Dziś w hali Korony — dal­
szy ciąg turnieju z udziałem
Wybrzeża Gdańsk, Pogoni
Szczecin, Korony i Wawelu.

(P)

Wreszcie sukces

w slalomie
Na przedolimpijską próbę

narciarzy .w konkurencjach
zjazdowych w Innsbrucku
przybyli reprezentanci 25
państw. Wczoraj, zawody roz­
poczęły się . się slalomem spe­
cjalnym kobiet. Duży sukces
odniosła nasza reprezentantka
Maria Szatkowska - Daniel,
która w doborowej stawce za­
wodniczek światowej czołów­
ki zajęła trzecie miejsce w

łącznym czasie dwóch prze­
jazdów. — 110,38 sek. Zwycię­
żyła Austriaczka Zimmermann
— 105,97 przed Biebl (NRF)
— 108,94.

Bokserzy
rozpoczęli obrady
W centralnym ośrodku

przygotowań olimpijskich na

Bielanach rozpoczęły się wczo­
raj obrady aktywu bokser­
skiego. Tematem obrad jest
■zabezpieczenie w jak. naj­
większym stopniu zdrowia, za­
wodników, uprawiających pię-
ściarstwo.

Obrady otworzył prezeo
PZB gen.. brygady Adam
Czapiewski, który w swoim
referacie wykazał zarówno
dodatnie jak i ujemne cechy
boksu.

W pierwszym dniu powo­
łano cztery komisje: lekarską,
wyszkoleniową, sędziowską i
regulaminową, które rozpo­
częły obrady mające na celu
takie zreformowanie przepi­
sów i metod szkolenia, które
w większym jak dotychczai
stopniu zabezpieczyłyby zdro­
wotność uprawiających boks.
Narada trwa. •

tym etapie likwidację środków
przenoszenia broni nuklearnej.

Podobnie, jak propozycje w spra­
wie zawarcia układu o zakazie doś­
wiadczeń, i ten projekt radziecki
napotkął na zdecydowaną opozycję
ze strony przedstawiceli USA i W,
Brytanii. Jeden ze speców ód a-

■merykańskich zbrojeń wytłuma­
czył już nawet, dlaczego propozy­
cja ta z miejsca spotkała Się z 0-
pozycją ze strony USA. Rozmiesz­
czenie samolotów lotnictwa strate­
gicznego w różnych bazach, blisko

ADENAUER MILCZY

X) A TLE gorączkowych Wl‘
Zł sitków, podejmowanych

A A i różnych stron dla za-

Majstrowania rozbicia w tonie Pak­
tu Atlantyckiego, jak bomba po­
działał skandal, wywołany przez
obecnego ministra obrony NRF,
von Hassela. Przypomnijmy po
krótce: von Hassel oświadczył, że
Adenauer od początku sprzeciwiał
się przyjęciu W. Brytanii do Wspól­
nego Rynku. Bo, jego zdaniem, za
W. Brytanią doszłyby Dania i Nor­

Uwaga automobiliścil

Automobilklub Krakowski ża-

wladamla, że żebrania Kół Użyt­
kowników Samochodów odbędą
się w następujących terminach:

dnia 18 lutego br. (poniedzia­
łek) „Moskwicz” Mgr A. Chel-
kowskl omówi układ hamulcowy
i ogumienie.

dnia 19 lutego br. (wtorek)
„F-żo’1. Mgr a. Chełkowskl o-

mówi układ kierowniczy 1 usta­
wienie przednich kół.

dnia 20 lutego br. (środa) „Slm-
,ća”. Inż. J. Wekluk omówi nad­
wozie I Jego konserwację.

Zebrania odbywają się w lo­
kalu Automobilklubu przy Ryn­
ku Głównym 17 I p. O godz. 19.45.

położonych wokół Związku Radzie­
ckiego i zamierzona rozbudowa bat
dla, atomowych łodzi podwodnych
z rakietami „Polaris” — tłumaczy
ów spec — jest konieczne, bo wo­
bec przewagi Związku Radzieckiego
w technice rakietowej, zwłaszcza
jeśli chodzi o rakiety o dużym za­
sięgu, USA muszą posiadać bazy,
możliwie najbliżej granic radziec­
kich. Jak istnienie tych baz wytłu­
maczyć koniecznością obrony tery­
torium USA, spec ów nie uznał
już za stosowne wyjaśnić....

Dyskusja w Genewie, rozpoczę­
ta we wtorek, trwa. Nić zajęły je­
szcze stanowiska państwa neutral­
ne, wchodzące W Skład komitetu
rozbrojeniowego. Oczekuje się, że
wniosą one bardziej konstruktyw­
nego ducha w rokowania, niż sta­
rają Się o to delegaci USA i W.
Brytanii. Dlatego jeszcze za wcześ-

w nie na ocenę.

wegia, a może potem Szwecja, a

kraje te groziłyby „zarażeniem’1 eu­
ropejskiej wspólnoty duchem neu-

tratizmu, któremu ulegają rządzący
w krajach skandynawskich socjal­
demokraci. Skandal staje się z każ­
dym dniem coraz dobitniejszy, bo
Adenauer milczy. Nie próbuje na­
wet dementować słów von Hassela,
Chociaż stoją one w sprzeczności,
z tym, co próbuje podać do wierze­
nia W. Brytanii i innym sojuszni­
kom z NATO, dó których przecież
zalicza się także Dania i Norwegia.

Milczenie Zdaje się odsłaniać w

końcu właściwe oblicze Adenaue-
ra w całym konflikcie zachodnio-eu­
ropejskim. NRF stanie ostatecznie
po tej stronie, pó której nadzieje
na urzeczywistnienie odwetowej po­
lityki i nuklearne uzbrojenie Bun­
deswehry będą tniały największe
szanse. Może będzie to sojusz i de
Gaulle’m rozszerzony na Madryt,

może udział to wielonarodowych
■siłach nuklearnych NATO, jeśli
militaryŚci zachodnioniemieccy o-

trzymają w nich decydujący glos.
Odrzucenie samej myśli o neutral­
nej polityce, demaskuje Bonn do­
statecznie.

KTO RZĄDZI W IRAKU?

TYGODNIU, cele re­
wolty W Iraku są dalej
tak samo niejasne, jak

niejasne jest, kto właściwie tę re­
woltę przeprowadził. Wściekły ter­
ror wobec komunistów i ludzi po­
dejrzanych o sprzyjanie im, świad­
czy tylko o Zdecydowanie reakcyj­
nym obliczu sił, które rewolty do­
konały. Oblicza się, że w rozpęta­
nym w imieniu- rewolucji terrorze,
zginęło już co najmniej 1000 osób.
Koszary zamienione zostały w wię­
zienia dla aresztowanych w czasie
Ustawicznych łapanek. Kto jednak
wydaje rozkazy, kto kieruje tym
terrorem? Nikt nie zna nazwisk
członków krajowej rady rewolu­
cyjnej. Wydaje się, że powołany
przez tę radę na stanowisko pre­
zydenta Aref, jest tylko figuran-
tem, który spełnia rozkazy. Do
rządu weszli przede wszystkim
przedstawiciele partii Baaht. Ale
partia ta nie m.a ■zdecydowanego
oblicza, i łączy w swych szeregach
ludzi o najrozmaitszych przekona­
niach, poza komunistycznymi.

Tak, jak anonimowe są siły, Sto­
jące za rewoltą, tak nieznane są ce­
le, do których ona dąży. Mówi co

prawda prezydent Aref; że „celem
rewolucji, jest utworzenie wielkiego,
zjednoczonego narodu arabskiego".
Daremnie by jedhak szukać w wy­
powiedziach irackich polityków
choćby Wzmianki, w jaki sposób te
cele mają być zrealizowane. Nawet
o przymierzu z Nasser.em mówi się
bardzo mgliścig. Nie wiadomo więc
kto rządzi to fraku. I nie wiado­
mo także, do czego' dokonana re­
wolta ostatecznie Irak doprowadzi.

JAN PELCZARSKI

Trzy medale krakowian
w dżudo

Pięknym stikceśćm źakońćzył
źlę start krakowian w indywi­
dualnych mistrzostwach Polski
Juniorów w dżudo.. W Gdyni u-

dział wzięli zawodnicy: Wybrze­
ża (Gdańsk), Płomienia (Koszalin^
Lotnika, AZS AWF i Nurtu
(W-Wa), Floty (Gdynia)* Gwardii
(Katowice), Polonii (Bydgoszcz)
oraz trzech klubów krakowskich
MKS MDK, Wandy Nowa Huta
1 AZS.

W wadze lekkiej zwyciężył Ma­
rzec (MKS MDK) przed Muchą
(Wanda), Prokopem (Nurt) i

Okrągłym (Flota); waga średnia:
1. Kutek (Flota), 2. Pierzyński
(Flota), 3. Kołaczkowski (MKS
MDK), 4. Bigosiński (MKS MDK);
waga ciężka: 1. Naumienko (Lot­
nik), 2. Badowski (Flota), 3.
Wandtke (Wybrzeże), 4. Guzow-
ski (MKS MDK). Startujący w

tej kategorii Jaworski (AZS Kra­
ków) odpadł w eliminacji. Szko­
da, że nie startował zeszłoroczny
mistrz Molski (Wisła), prawdopo­
dobnie Kraków zdobyłby jeszcze
jeden medal.

W nieoficjalnej ptiiiktaćji pierw­
sze miejsce zajęli krakowianie.
Jest to zasłtiga ttie tylko zawod­
ników lecz i ich trenera p. Ma­
riana Nowaka.

komunikaty
Doroczne Walne Zebranie MKS

Wanda odbędzie się w dniu 23. jl.
1963 r. .o godz. 14,39.'

Zebranie odbędzie się w Hali
Spońtdwej ną Stadionie W Nowej
Hucie pfzy ul. Bulwarowej,

*

Zarząd Wydalaiu Sędziowskiego
PZPN Okręg Kraków wzywa
wszystkich sędziów ezynych do
uczęszczania ńa zaprawy kondy­
cyjne, które odbywają się w sali

gimnastycznej Ofic. Szkoły Wdjsk
Chemicznych przy ul. Montelu­
pich 3 w poniedziałki godz. 18
i soboty godz. 19.

Szczyrk i Zakopane
terenem narciarskich

mistrzostw Polski

Zarząd Główny PZN postano­
wił, że XXXVIII narciarskie mi­
strzostwa Folskl w konkuren­
cjach klasycznych odbędą się w

Zakopanem, a w konkurencjach
alpejsklcch — w Szczyrku. Ter­
min rozpoczęcia obu imprez u-

stalono na 24 lutego. Zgromadzą
one ponad 1000 zawodniczek I za­
wodników.

W Zakopanem, są Już gotowe
do mistrzostw 4 skocznie 1 do­
biega końca praca przy wytycza­
nia tras biegowych. Zawody bę­
dą rozegrane podobnie Jak pod­
czas Fis, w pełnym programie.
Wszystkie starty 1 mety znajdo­
wać się będą na stadionie u stóp
Krokwi.

W Szczyrku, poza slalomem
specjalnym, gigantem 1 zjazdem,
program obejmuje również kom­
binację alpejską.

Tenisiści

wsalczĘ w hali
W Stalowej Woli odbywają slą

halowe mistrzostwa Polski w te­
nisie. Tytułu mistrzowskiego bro­
ni Orlikowski. .W pierwszym, dniu
Skonecki bez trudu pokonał Ber­
natowicza 6:1, 6:3, ,a Orlikowski —

Piątka 6:1, 8:6.
Przykrą niespodziankę sprawi!

w drugim dniu turnieju krakowia­
nin^ Paruzel (Olsza) przegrywająo
z Szarym 3:6, 9:7, 4:6; Drugą nie­
spodzianką była porażka rozsta­
wionego Jamroza -ze -Szczuklewl-

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: koszykówka: I liga

mężczyzn ‘Wisła — Śląsk Wr. go­
dzina 18 hala Wisły, Sparta N.
Huta,— Gwardia Wr. godz. 18,
hala Wandy Nowa Huta.

siatkówka: I liga mężczyzn:
Korona — Pogoń Szczecin 1 Wa­
wel — Wybrzeże Gdańsk godz.
18, hala Korony.

piłka ręczna I liga „siódemek”
kobiet: Cracovia — Ruch, godz.
20, hala Wisły.

hokej II liga: Cracóvla — Elek­
tro (Łaziska SI.), Torkrak, go­
dzina 19.

gimnastyka: mistrzostwa okrę­
gu Juniorów, sala Wisły godz. 15.

*

Zakończenie sezonu sportowego
PŻMót — okręg krakowski, godz.
18 — Klub Dziennikarzy.

*

Walne zebranie Sekcji l.a, Cra-
eovll godż. 17.30 —

‘ Klub „Bala-
mutka”, ul. Szczepańska 5.

NIEDZIELA: koszykówka I liga
mężczyzn, Wisła — Gwardia go­
dzina 17 hala Wisły, Sparta N.
Huta — Śląsk, godz. 18 hala Wan­
dy N. Huta; li liga mężczyzn!
AŻS Kraków — Wawel godz. 19,
hala Wawelu, Korona — Wisła Ib
godz. 19, hala Korony, Cracovla—
Resovla sala Cracovil, godz. 11.30.

boks:, I liga Hutnik N. Huta —

Stal Stalowa Wola godz.' 11 — ga­
raże N. Huta, A klasa: Wanda
N. Huta — Vlctor!a Jaworzno go­
dzina 11, hala Wandy N. Huta,

piłka ręczna: I liga „siódemek”
kobiet Ćracoyla — Słowian Kato­
wice godz. 11 .30 hala Wisły.

siatkówka: I liga mężczyzn Wa­
wel — Pogoń 1 Korona — Wybrze­
że, gódz. 10 hala Korony.

hokej II liga Crścóyia —> Eleks
tro, Torkrak, godz. 18,

gimnastyka: mistrzostwa okręgu
juniorów, sala Wisły godż. 10.
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CO NOWEGO U WAS? CZYLI...

CZEKAJĄC
NA GODOTA

Z notatnika A. Wasilewskiego
Pewnie, że zwały śniegu męczą przechodnia, że mu­

si coraz wyżej podnosić nogi, że w pracy też trzeba
nalatać się — lecz to jeszcze nie powód, by w wytwor­
nej, wierzynkowej restauracji przyjąć aż taką pozy­
cję „relaksu”!...

A teraz zastanówmy się — czy krzesło nie jest zbyt
oddalone od stołu — czy to podparcie na łokciach przy
jedzeniu jest konieczne, czy ułożenie botek nie przy­
pomina nam — kawalerii?...

Pamiętajmy, że zawsze nas ktoś obserwuje i też ry­
suje!...

KLASYCZNA

BIUROKRACJA
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Słonimski Już recen­
zował książkę telefo­
niczną. Rzeczywiście
stek bzdur. „Iskry"
trzeba szukać pod
„Państwowe Wydaw­
nictwo”. ZAIKS — pod
„Stowarzyszenie...” etc.
Polskie Radio

„Komitet”. To nie tyl­
ko idiotyzm w ogóle,
Jako taki, transcenden­
talny, w sobie i tak

dalej. To idiotyzm o

swojej konkretnej kle-
runkowości. Po to się
wydawnictwo nazywa
„Iskry”, żeby było kró­
cej, Jaśniej, przyjem­
niej. Ale w tych telefo­
nach siedzą takie Potę­
gi intelektu, które naj­
wyżej sobie cenią dłu­
gość, ciemność 1 nie­
przyjemność. W rezul­
tacie z dwóch możli­
wych wariantów: Pań­

stwowe Wydawnictwo”)
(wariant średni) 1 „I-
skry” (wariant dobry)
robi zbitkę, wariant

najgorszy.

„PRZEGLĄD
KULTURALNY"

pod

PUPKOWE FUTRO

Banachowie (Ela i

Andrzej) znowu wy­
dali coś dziwnego i
ślicznego. Można się
z kart „Słownika
mody" pośmiać set­
nie, można się też
czegoś dowiedzieć.
Pod hasłem „Adam i
Ewa" podano np. in­
formację, iż znany
wszystkim drobiazg
bieliźniany pod naz­
wą „figi” wywodzi
się w prostej linii z
Ustka figowego pra­
babci Ewy. Zostaje-
my także wtajemni­
czeni w genezę o-

kreślenia „pupkowe
futro" (futro z brzu­
szków), plereza (stru­
sie pióra u damskich
kapeluszy) i tysięcy
innych. W sumie mo­
żemy pochłonąć spo­
ry kawał mody,
tej najkapryśniejszej
dziedziny kultury
ludzkości.
OLGIERD BUDREWICZ

„PRZEGLĄD
KULTURALNY"

wywia-
rodzice

ze

KOMU BATY

Przychodzi
dówka: My,
wysłuchujemy długich
1 barwnych opowieści
o mrożących krew w

żyłach wybrykach na­
szych synów. Widzia­
łem rozognione oblicza

matek, pokrzykujących
o laniu, o pasie, o bi­
ciu. Słyszałem chórek
śpiewający unlsono ła-

twiutką piosenkę o ka­
raniu, domagający się
surowych represji
strony szkoły wobec

buntowniczych dzieci.
Ale czy nie należy się
porcja batów niejedne­
mu spośród, nas, rodzi­
ców? Za co? Za bez­
myślność wobec kłopo­
tów własnych synów.
Za karygodne zanied­
bywanie obowiązków
rodzicielskich. Za brak

kultury obcowania s

własnymi dziećmi.

„KOBIETA I ZYCIE"

Raz jeden tylko Godot przyszedł i grający w tej awangardowej sztuce Bec-
ketta aktorzy warszawskiego Tea tru Współczesnego formalnie osłupieli.
Bo przecież cała istota sztuki zasa dza się na tym, że o owym Godocie bez
przerwy się mówi, że się go pragnie, oczekuje, a jemu ani śni się ujawnić.
Nagłe ukazanie się Godota było więc po prostu figlem wypłatanym Fi­
jewskiemu i Kondratowi przez kolegów na ostatnim spektaklu sztuki, co

jest zresztą uświęconą tradycją teatralną.
Otóż z krakowskim ośrodkiem informacji technicznej jest zupełnie tak jak z

Godotem. Liczydła byłyby niezbędne, gdyby ktoś chciał podsumować narady, kon­
ferencje, zebrania, zjazdy, spotkania, na których o ośrodku mówiono i potrzebę
jego dyskutowano. Dowcip jednak w tym, że za dużo liczyliśmy i liczymy ciągle
na żywioł, dobre intencje, a za mało na organizację.

Pierwszy raz o tej ze wszech miar słusznej, pożytecznej inicjatywie usłyszeliśmy
bodajże w okresie przed III Zjazdem partii. Zamierzeniem projektodawców było
zorganizowanie takiego ośrodka informacyjnego w powiązaniu ze stałą wystawą po­
stępu technicznego. Instancja partyjna podjęła nawet w tej sprawie specjalną
uchwałę, zobowiązując miejską i wojewódzką radę do poczynienia odpowiednich
kroków organizacyjnych i...

I krakowską inicjatywę zrealizowano. Ale u sąsiadów, na Śląsku. Byłem,
oglądałem i żal serce ścisnął. W pięknym Parku Kultury i Wypoczynku wydzielo­

no potrzebny teren, postawiono zgrabne pawiloniki i bo­
dajże już dwukrotnie zmieniono ekspozycję osiągnięć
śląskiej myśli technicznej. Jest zresztą śląska wystawa
nie jakimś jednorazowym, okazjonalnym wydarzeniem,
ale właśnie — tak jak w Krakowie wymarzono — sta­
łym, na codzień służącym ośrodkiem wymiany doświad­
czeń technicznych. Spotykają się tu nowatorzy z po­
krewnych branż, praktycy z teoretykami', odbywają się
prelekcje, pokazy, specjalistyczne narady. A wszystko
to służy jednemu celowi, żeby wiedzieć co u sąsiada
w trawie piszczy, żeby nie trwonić wysiłków na to, co

w pokrewnym zakładzie zostało już dokonane, żeby
wreszcie najciekawsze pomysły i inicjatywy najskutecz­
niej rozpowszechnić.

Str. 3

Krajobraz Zakopanego zmienił się całkowicie
dzięki czapom śniegu na dachach. Tak wyglądają
ule pod Giewontem niczym krasnale...

Ta brama wjazdowa do Parku Tatrzańskiego na

wierchu Porońca wygląda szczególnie dekoracyjnie
na tle śnieżnego krajobrazu.

Oto jak oryginalną rzeźbę można uzyskać grati­
sowo wykorzystując mróz i wodę z hydrantu. Po­
myśleli o tym ojcowie Zakopanego tworząc lodo­
wą maskotkę pod pocztą na Krupówkach.

A pod stacją na GubalówUtą rojno. Wiadomo po­
czątek sezonu...

Foto: W^LAW KLIMCZAK

Minęła już bowiem era Zosi-Samosi i dziś w zakresie

postępu technicznego obowiązuje koncentracja wysiłków.
Dobra informacja, znajomość tego co w danej dziedzinie

uzyskano na świecie, w branży, w pokrewnych zakładach,
w kraju, w województwie — oto podstawowy wa­
runek racjonalnego wyzyskania nakładów na technikę,
podstawa osiągnięcia rzeczywiście istotnych rezultatów.

ubiegłym roku w Polsce po raz pierwszy od kilku
lat zarejestrowano grubo ponad 100 tys. projektów
racjonalizatorskich. Oczywiście, są wśród nich

usprawnienia, wynikające z obserwacji specyficznych
warunków pracy jednego zakładu, a nawet jednego sta­
nowiska roboczego. Ale na pewno nielicha przygarść
owych projektów nadaje się do szerokiego rozpowszech­
nienia 1 to nie tylko w jednej branży.

Swego czasu przewodniczący Klubu Racjonalizacji i
Techniki „Cegielskiego” pojechał do Leningradu 1 tra­
fił do Zakładów im. Kirowa. Zobaczył tam arcyciekawe
frezy do obróbki metali, opartej na nowej zupełnie kon­
strukcji 1 technologii. Że był to człek bystry więc też

przywiezionym „frezowym gościńcem” zainteresował
nasz krakowski Instytut Obrabiarek, przy którego po­
mocy leningradzkie frezy wprowadzone zostały w całym
przemyśle obrabiarkowym. Ileż to jednak ; podobnych
obserwacji dokonanych podczas zagranicznych podróży
wykorzystanych zostaje w jednym tylko zakładzie?

Zresztą po licho agitować, skoro odczuwa się społeczne
zapotrzebowanie na Informację techniczną, czego wyra­
zem są przeróżne inicjatywy, podejmowane w tym kie­
runku w naszym województwie.

Więc np. w takich przedsiębiorstwach jak „Telpod”,
czy „Kabel” utworzono własne zakładowe ośrodki infor­
macji technicznej. W ośrodkach przemysłowych, że
wspomnę choćby o Chrzanowie, organizuje się rejonowe
komitety porozumiewawcze NOT, które Worą na swój
warsztat pracy także i sprawę informacji.

Na szerszą skalę problem ten znakomicie — wydaje się —

został rozwiązany w górnictwie metali nieżelaznych.
W przemyśle tym odczuwano poważnie brak pośredniego ogni­
wa między pracownią uczonego, biurem konstrukcyjnym 1

konkretnym zakładem. Lukę tę zlikwidowano powołując pierw­
szą tego typu w kraju stację badawczo-doświadczalną gór­
nictwa rud. Przykładem wykorzystania prac tej stacji bezpo­
średnio w praktyce może być uruchomienie w kopalni „Trze­
bionka” w Chrzanowsklem, najnowocześniejszej w górnictwie
rudzlanym ściany wydobywczej. Stopień mechanizacji robót w

obrębie nowej ściany kształtuje się w granicach 75 proc., co

dotychczas było zupełnie nieosiągalne.

Wreszcie
— żeby już wyczerpać listę terenowych

inicjatyw — wspomnę, że nie doczekaliśmy się
wprawdzie stałej wystawy wojewódzkiej, lecz ma­

my za to terenowe wystawy postępu technicznego. Zro­
biono je m. in. w Chrzanowie i ostatnio w Podgórzu.

Lecz te wszystkie inicjatywy w tym ostrzejszym świetle
ukazują potrzebę wojewódzkiego ośrodka infor­
macji. Bo jeśli np. zakłady chrzanowskie wiedzą co się
wokół nich dzieje, to ich efekty w zakresie postępu tech­
nicznego będą na pewno większe jeśli równie dokładnie
orientować się będą co nowego dokonano i poza powia­
towym podwórkiem.

Na pociechę i żeby nawiązać do wspomnianej na wstę­
pie historyjki z Godotem, który przyszedł, zasygnalizuję,
że rysuje się realna szansa utworzenia ośrodka informa­
cji technicznej dla potrzeb Krakowa. Jego projektodaw­
cami nie są jednak ci którzy byli do tego zobowiązani.
Otóż — głośno o tym ostatnio — taki ośrodek dla potrzeb
miasta zorganizować chcą naukowcy z Politechniki 1
AGH. W tym miejscu oczywiście duże brawa, ale z za­
strzeżeniem, że tę inicjatywę rozumieć trzeba tylko jako
rzecz doraźną, że w żadnym wypadku nie rezygnujemy
z ośrodka w takim kształcie, jaki nakreślała zapomnia­
na, zdaje się, przez niektórych, uchwała Sekretariatu KW.

ANDRZEJ WOŻNIAK

KONSERWA LUBI LUKSUS
5

Na pólkach sklepów spotykamy się z coraz

większą ilością przetworów konserwowych,
owocowych i mięsnych. Produkcja kon­

serw wymaga nie tylko właściwego przygoto­
wania przetworu lecz również odpowiedniego
opakowania. Dostarczone do fabryki opako­
wanie blaszane musi dawać pełną gwaran-

eję — te po wypełnieniu puszki przetworem
nie nastąpią tam procesy, które mogłyby zasz­
kodzić zdrowiu konsumenta. Taką pełną gwa­
rancję daje tylko zautomatyzowana produkcja
opakowań blaszanych, które bezpośrednio po
opuszczeniu automatu zostaną zapakowane
przez inny automat do kartonu i odpowiednio
zabezpieczone przed działaniami atmosferycz­
nymi. Wypełnianie puszki konserwą wymaga
dalszych ostrożności, wypompowywania po­
wietrza itp., ale to już dalsza sprawa.

Taka zautomatyzowana fabryka a właści­
wie kombinat nastawiony na produkcję milio­
nów puszek powstaje obecnie pod Brzeskiem.

Jego całkowitą dokumentację projektową wy­

konało Biuro Projektów Przemysłu Wyrobów
Metalowych w Krakowie (centrala w Bytomiu)
i przedstawiło na specjalnej wystawie. Można
na niej zobaczyć wizję tego superzmechanizo-
wanego kombinatu, który już w przyszłym
roku powinien zacząć pracować.

Automatyzacja pędzie tak daleko posunięta
dzięki sprowadzeniu najnowocześniejszych
maszyn włoskich, że od momentu włożenia

blachy aż do momentu wyprodukowania opa­
kowań (trwa to kilka minut, mimb że prze­
chodzi przez wiele hal 1 urządzeń) ręka ludzka

niczego nie dotknie. Ponieważ arkusze będą
na miejscu litografowane, więc opakowania
uzyskają odpowiedni wygląd estetyczny. Fa­
bryka w Brzesku da pełną gwarancję, że nie

powtórzą się takie historie, jak np. zwrot o-

górków tylko z tego powodu, że wewnątrz
puszek spostrzeżono drobne zadrapania.
Automatyzacja wyeliminuje takie niedociągnię­
cia.

Projektanci kombinatu rozwiązali całość w

sposób nowoczesny. Bogata zieleń —podniesie
warunki zdrowotności. Załoga licząca ok. 1090
osób będzie mogła korzystać z wyżywienia w

budynku administracyjnym, przy czym urzą­
dzenia kuchni, sali stołówkowej 1 wszystkich
pomieszczeń związanych z wyżywieniem są

najnowocześniejsze, zaplanowane w sposób
pomysłowy. Nie zapomniano o... sali teatralno-

kinowej w budynku administracyjnym ze sce­
ną 1 pokojami dla aktorów.

Lokalizacja tego obiektu pod Brzeskiem

uwzględniała bliskość Nowej Huty, która bę­
dzie dostarczała blach cieńkich do produkcji
opakowań blaszanych.

Dla ludności Brzeska I okolicy kombinat
ten będzie wielkim dobrodziejstwem, gdyż
zwolni wielu pracowników z wyjazdu do kra­
kowskich zakładów pracy.

Produkcja pochłonie ok. <0 tys. ton blachy
cienkiej »,Z mm, a w przyszłości może się dalej
rozwijać. (SEP)

NAGRODA

TYGODNIA

Aparat fotograficzny to­
warzyszy dzisiaj nie tylko

* turystom i dziennikarzom.
Coraz większa liczba osób

wyruszających w tzw. te­
ren lubi mieć pod ręką a-

parat, by utrwalić wyda­
rzenia nieoczekiwane. Rów­
nież studenci medycyny,
wyjeżdżający na wieś z

pomocą lekarską, wpadli
na pomysł utrwalania swej
pożytecznej działalności.
Jedną z takich prac nade­
słał nam RYSZARD BA-
NASIEWICZ (Kraków, Ra-
cławicka 9a). Zdjęcie wy­
konano w mrocznej izbie
a jednak ma swoje walory
i mogło zostać wyróżnio­
ne w naszym Kąciku. Oś­
wietlenie padające z dwu
okien doskonale uwypukli­
ło postać młodego lekarza
i malutkiego pacjenta.
Zdjęcie ma jednak głębszą
treść. Z jaką ufnością pod-
daje się dziecko tym ba­
daniom i z jakim przeję­
ciem przeprowadza je
praktykujący medyk. Mó­
wi ono o nowych warun­
kach życia na wsi, o wiel­
kiej roli młodego lekarza

w zapadłych wioskach.

OCENA

NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
JANUSZ KRZYWDA,

Kraków, Krowoderska 50
m 3. Tego typu zdjęcia
bez lampy błyskowej wy­
magają dużego doświad­
czenia. Praca nadesłana
Jest zbyt ciemna.

WOJCIECH KRZAK, My-
ślenlce. Jesteśmy zasypy­
wani zdjęciami przedsta­
wiającymi krajobraz zimo­
wy, rzadko Jednak znaj­
dujemy coś godniejszego
uwagi. Chodzi nam o po­
kazanie ludzi w różnych
sytuacjach.

-lir
Co tydzień
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precyzja
M

inione dziesięcio­
lecie zapisało się
w życiu pana
Franciszka, z za­
wodu — mechani­
ka precyzyjnego,

szeregiem dość istotnych zda­
rzeń. W 54 roku — nasz boha­
ter zawarł związek małżeński.
W 55 — został szczęśli­
wym ojcem. W 56 — do­
szedł do wniosku — iż mię­
dzy nim a żoną istnieje tak
popularnie zwana niezgodność
charakterów — i

przeprowadził się do innej pa­
ni, której charakter wy­
dał mu się bardziej interesu­
jący. W 57 roku — znowu zo­
stał ojcem, tyle, że tym ra­
zem — ojcem dziecka poza-
małżeńskiego. 1 wreszcie w 58
— wystąpił o rozioód...

Wystąpił, ale sprawę prze­
grał. Sąd powództwo oddalił,
orzekając wprawdzie stały i
nieodwracalny rozkład pożycia
małżeńskiego, niemniej stając
na stanowisku, że pani Fran­
ciszkowa nie ponosi tu naj­
mniejszej winy, a przeciw roz­
wodowi przemawia dobro jej
małoletniego dziecka.

W dwa lata później — nasz

pan Franciszek ponowił sta­
rania o odzyskanie wolności,
ponieważ jednak — mimo naj­
żarliwszych swych wysiłków
— nie zdołał udokumentować
ani jednego zarzutu przeciw
porzuconej żonie, znowu w

Sądzie 1 instancji sprawę prze­
grał.

Zastanawiająca to rzecz, iż
pan Franciszek, tak mocno

przecież zainteresowany w od­
zyskaniu wolności, nie wniósł
rewizji od niekorzystnego dla
siebie wyroku, tylko najspo­
kojniej w świecie czekał, aż
stanie się on prawomocny. —

Czyżby zatem — kapitulacja,
i to kapitulacja na całej li­
nii?... Nic podobnego! Po pro­
stu pan Franciszek widząc, że
w takiej sytuacji głową muru

nie przebije, ruszył po inny
fortel do tejże głowy.

Jakiś usłużny kolega poin­
formował go, iż ma znajome­
go, który — za odpowiednią,
rozumie się, opłatą — skłonny
byłby pójść na rękę przymu-

Studlo Eksperymentalne PR

1 TV w Warszawie powstało
w roku 1957 Jako „laborato­
rium problemów dźwięku”.
Jest warsztatem poszukiwań
dźwiękowych dla kompozyto­
rów, reżyserów 1 realizatorów

akustycznych. Stąd pochodzą
m, in. dźwięki „nie z tej zie­
mi” słyszane z naszych głoś­
ników radiowych 1 telewizyj­
nych. Studio gości często zna­
nych kompozytorów muzyki
współczesnej. Tu realizowali
swe utwory m. in, A. Dobro­
wolski, W. Kotoński, A. Mar.

kowskl, K. Penderecki, Zb,
Turski, Zb. Wiszniewski.

Na zdjęciu: kompozytor Zb.

Wiszniewski sprawdza z par­
tyturą utrwalone na taśmie

magnetofonowej fragmenty
nagrania muzyki elektronowej.

sowemu małżonkowi. Pan
Franciszek szybko skontakto­
wał się z usłużnym młodzień­
cem.

— Zacznie pan adorować
moją żonę — oznajmił. — Pro­
szę się nie liczyć z unjdatka­
mi. Kino?... Dansing?.. Wycie­
czka w góry?.. Wszystko JA
płacę. Trzeba, by wypadł pan
w jak najkorzystniejszym
świetle, a pieniądze zawsze
kobietom imponują...

Tymczasem, wbrew nadzie­
jom pana Franciszka, jego po­
łowica okazała się twardym
wyjątkiem od powyższej re­
guły. Do znajomości, owszem,
doszło; do kilku spotkań w ki­
nie, lub w kawiarni, też; ńa
próżno jednak wyczekiwał
nasz bohater chwili, w któ­
rej (zgodnie z ułożonym pla­
nem) będzie mógł zaskoczyć
kochanków in flagranti i tym
sposobem zyskać podstawy do
nowej sprawy rozwodowej.

Pani Franciszkowa, nieczuła,
na prośby i pokusy, traktowa­
ła znajomość jako przelotny,
absolutnie nie wiążący flirt.
Pomocnik naszego mechanika

precyzyjnego coraz bardziej u-

twierdzał się w mniemaniu, iż
młoda kobieta toleruje jego
towarzystwo — wyłącznie z

braku ciekawszego... Ten stan

rzeczy drażnił, rozumie się,
ambicji młodzieńca, a jeszcze
mocniej — drażnił pana Fran­
ciszka, którego portfel chudł Z

tygodnia na tydzień.
— Ależ uparta ta moja żo­

na! — postękiwał małżonek —

wręczając wspólnikowi świeży
plik banknotów. — Skoro na­
wet Zakopane nie pomogło...

— Tylko cierpliwość może
nas uratować! — melancholij­
nie zapewniał niefortunny a-

mant. — Ziarnko do ziarnka../
Któregoś dnia przybiegł je­

dnak do pana Franciszką z ra­
dosną nowiną.

— Zona wyjeżdża na wcza­
sy! Teraz, albo nigdy!

Zaopatrzony przez inwesto­
ra w pokaźny zapas gotówki,
kandydat na kochanka udał
się do tej samej miejscowości
i zamieszkał w hotelu. Wspól­
nicy utrzymywali stały kon­
takt korespondencyjny. Pan
Franciszek zaczął być dobrej
myśli. Z listów wynikało, że
zwycięstwo bliskie.

Możemy sobie wyobrazić je­
go radość, kiedy nadszedł te­
legram wzywający go do na­
tychmiastowego przyjazdu.
Jak wynikało z tekstu, wresz­
cie będzie mógł schwytać swo­
ją oporną małżonkę na gorą­
cym uczynku...

Pan Franciszek podjął z

książeczki PKO resztę oszczę­
dności — i pojechał. O zapo­
wiedzianej godzinie był już na

miejscu, jak burza wtargnął
do pokoju z tradycyjnym o-

krzykiem „mam was!” i —

niemiał...

Najemny Romeo siedział na

krześle z mocno przygnębioną
miną, zaś pani Franciszkowa
przechadzała się po pokoju,

CAF—fot, Staszyszyn

Makieta automatyczne] fabryki zaprojektowane] przez zespół Biura Projektów Prze­
mysłu Wyrobów Metalowych z głównym projektantem inż. Plesnatem.

mocno dzierżąc w dłoni list,
na którym przerażony pan
Franciszek bez trudu rozpo­
znał własne pismo...

— Znalazłam w jego kiesze­
ni — pogodnie wyjaśniła mał­
żonka.

— Już od dłuższego czasu

wiem, że jesteście w zmowie.
Chciałam ci podziękować —

tu z uśmiechem skłoniła gło­
wę — za tyle wydatków, po­
niesionych dla mojej przyjem­
ności. Dzięki tobie obejrza­
łam dużo ładnych miejscowo­
ści i wytańczyłam się, jak ni­
gdy w życiu...

— A co dalej? — jęknął
pan Franciszek.

— Chyba tylko to, że roz­
woduitakciniedam—spo­
kojnie wyjaśniła zapytana

Biedny pan Franciszek... Ty­
le precyzji — na nic...

'ANNA STRONSKA
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Ryszard Doński NAUKA I TECHNIKA

CZARNE SKRZYNKI

JEDNĄ Z ZASADNI­
CZYCH PRZESZKÓD na

drodze do amerykańsko-
radzieckiego porozumienia
w sprawie zaprzestania do­
świadczalnych eksplozji
nuklearnych tył sposób
kontroli warunków układu.
ZSRR stał i stoi na stano­
wisku kontroli narodo­
wej, wychodząc z założe­
nia, iż współczesne środki
nauki i techniki w pełni
umożliwiają zdalne wykry­
wanie i identyfikację
wszelkiego rodzaju do­
świadczalnych eksplozji
nuklearnych, włącznie z

ASTRONOMOM RADZIE­
CKIM udało się sfotografo­
wać w ruchu stację między­
planetarną Mars I w jej dro­
dze ku czerwonej planecie.
Mars I ma na kliszy formę
świetlistej smugi obok za­
snutego chmurami, otoczone­
go aureolą celu swej^podró-
ży.

WIELKIE GŁĘBIE morskie
są silniej zarybione niż przy­
puszczano. Skąd ryby głębi­
nowe biorą witaminy konie­
czne do życia? Mikroorgani­
zmy zasilone w warstwach
nasłonecznionych witamina­
mi opadają na dno mórz.
Tempo opadania sięga 2000
metrów w ciągu dnia.

STATEK MOTOROWY Z
PLASTYKU, szkła i żywicy
poliestrowej zbudowano w

Rzeczy
pouczajqce

stoczni w Moskwie. Jest to

pierwszy statek całkowicie
z mas plastycznych.

ŻYCIE NA WENUS fest
możliwe — twierdzą uczeni
z Ałma Aty. Aparaty radio­
astronomiczne zarejestrowa­
ły temperaturę 300 stopni
tylko w górnych warstwach
atmosfery Wenus. Na powie­
rzchni jest 80 stopni. Roślin­
ność przypuszczalnie żółto-po-
marańczowa jak na pusty­
niach Azji.

NIEPOZORNE DRZEWO o

dużych ciemno zielonych liś­
ciach rosnące w Turkmenii
przypomina z wyglądu poma­
rańczę. Botanicy radzieccy u-

stalili, że substancje zawarte
w pestce owocu niszczą ko­
mórki rakowate. Próby w

toku.

NIE W SAMYM MÓZGU
'jak dotąd przypuszczano, lecz
w nerwach lub siatkówce
odtwarza Się wrażenie kolo­
rów.

WZROST EKSPORTU szko­
ckiej i irlandzkiej whisky się­
ga 9000000 litrów. Kupuje
głównie Francja.

PLASTYK WZMOCNIONY
przez włókno szkła zastąpi w

przyszłości stal, tytan i alu­
minium. Znajdzie zastosowa­
nie przy budowie szkieletów
rakietowych.

OPERACJA PRZY MUZY­
CE wpływa korzystnie na pa­
cjenta. W chwili przeniesienia
go na stół operacyjny, nada-
je się lekkie, pogodne melo­
die.

podziemnymi. Idąc jednak
na kompromis, wyraził
zgodę na ograniczoną ilość
inspekcji oraz na zainsta­
lowanie automatycznych
stacji sejsmicznych —

zwanych potocznie czarny­mi skrzynkami, jako po­
mocniczego środka kontro­
li. Tę ostatnią propozycję
wysunęli, jak pamiętamy,
uczeni brytyjscy podczas
X Międzynarodowej Kon­
ferencji Pugwash, która
jesienią ub. roku obrado­
wała w Londynie.

APARATURA SEJSMI­
CZNA jest podstawowym
narzędziem wykrywania
wszelkich, również najsłab"
szych (tj. kilotonowych)
podziemnych eksplozji nu­
klearnych. Rejestrowane
przez nią zjawiska — to
złożone reakcje skorupy
ziemskiej na nagłe zabu­
rzenia mechaniczne, któ­
rych ogniska mogły wystą­
pić w odległości tysięcy ki­
lometrów od miejsca ob­
serwacji. Analiza takich
zjawisk pozwala stwier­
dzić niedwuznacznie, czy
źródłem obserwowanego
zaburzenia sejsmicznego
było naturalne trzęsienie
ziemi czy sztuczny
wstrząs, wywołany przez
podziemną eksplozję nu­
klearną.

Sejsmografy należą z re­
guły do aparatów z kate­
gorii automatycznych. Za­
instalowane możliwie' głę­
boko w skalistej skorupie
ziemi — z dala od źródeł
przypadkowych wstrząsów,
grających rolę zakłóceń —

przez okrągłą dobę „wsłu­
chują” się w dalekie, sejs­
miczne odgłosy ziemi, sa­
moczynnie rejestrując ich
przebieg.

Aparaturę sejsmografi­
czną można bez większych
trudności przystosować do
pracy w Warunkach całko­
wicie pozbawionych obsłu­
gi, na okres miesięcy, a na­
wet — lat. Problem spro­
wadza się w zasadzie do
zwiększenia pojemności
źródeł energii zasilającej
oraz zapewnienia maksi­
mum niezawodności dzia­
nia całej aparatury.

JSSS>

„ROZSZYFROWYWA­
NIE” informacji, dostar­
czanych przez aparaturę
sejsmograficzną rzadko od­
bywa się dziś — szczególnie
w przypadkach, gdy chodzi
o Wielką dokładność —

metodami konwencjonal­
nymi. Zazwyczaj korzysta
się wówczas z usług odpo­
wiednio zaprogramowa­
nych elektronowych ma­
szyn matematycznych .Mo­
gą one samoczynnie i z

wielką prędkością przeana­
lizować dane, dostarczone
przez sejsmograf.

Dyrektor Instytutu Geo­
fizyki, członek korespon­
dent Akademii Nauk
ZSRR, prof. M. Sadowski
proponuje. by ogromne
możliwości analityczne
maszyn matematycznych
wykorzystać bezpośrednio
w pracy automatycznych
stacji sejsmicznych. Do u-

kładów pamięciowych tych

maszyn wprowadzone zo­
stałyby wszystkie znane

geofizyce sejsmiczne kry­
teria porównawcze. Na tej
podstawie odróżniałyby o-

ne zjawiska, wywołane
sztuczną eksplozją — od
zjawisk naturalnych, spo­
wodowanych trzęsieniem.
W tych warunkach nie tyl­
ko proces rejestracji sejs­
micznych odgłosów ziemi,
lecz również ich analiza
przebiegałaby w sposób
całkowicie samoczynny.

A przekazywanie koń­
cowych wyników opraco­
wań analitycznych, reali­
zowanych przez urządzenia
stacji? Wydaje się, że na

tych odcinkach decydującą
rolę mogłyby odegrać no­
woczesne metody teletrans­
misji danych. Odznaczają
się one dzisiaj absolutną
niezawodnością: nie zosta­
wiają miejsca na jakikol­
wiek margines niepewno­
ści, czy błędu w treści
zdalnie przesyłanych infor­
macji.

Wiesław Mercik

Cóż
to takiego owa foniatria? — Z terminem:

fonia stykamy się coraz częściej, zwłaszcza
podczas kłopotów w odbiorze telewizyjnym. Kło­
poty te przeżywa każdy posiadacz telewizora,
kiedy — jak to się popularnie mówi — „wysiada”
w odbiorniku wizja lub fonia, a więc —. obraz

i dźwięk. Fonia właśnie jest określeniem dźwięku.
Foniatria natomiast jest jedną z dziedzin medycyny, któ­

ra zajmuje się zaburzeniami mowy i słuchu. Zabu­
rzenia mogą być różne — nas jednak interesuje przede
wszystkim bardzo ciekawy wycinek prac badawczych i kli­
nicznych foniatrii, a mianowicie — kwestia przywracania
utraconego na skutek wycięcia krtani — daru mowy.

Wiemy przecież, że podstawowym warunkiem anatomi­
cznym i fizjologicznym przy wydobywaniu głosu — są tzw.
struny głosowe (więzadełka) oraz układ krtani. Jeśli więc
zabieg chirurgiczny, którego celem staje się ratowanie życia
pacjenta — pozbawi człowieka krtani — to jednocześnie
wpływa na bezdźwięczność jego gardła i zamienia krtań
w jedną wielką bliznę. W tej sytuacji medycyna ratując za­
grożone życie, czyli najwyższą wartość ludzką — musi ode­
brać pacjentowi przyrodzony dar mowy.

Ale wysiłki lekarzy i naukowców, ich wieloletnie bada­
nia — nie chcą dopuścić do kalectwa, jakim niewątpliwie
jest pozbawienie człowieka możliwości porozumienia się
przy pomocy własnego głosu. I tu właśnie wkracza FO­
NIATRIA.

MEDYCYNA

Powiedzmy od razu: wyciętego narządu (krtani) nie da się
odtworzyć sztucznymi środkami. Natomiast można przy po­
mocy specjalnej metody wytworzyć „większe” ciśnienie
w klatęe piersiowej. Po co? — Otóż to „większe" ciśnienie
wsysa powietrze do przełyku, zaś umiejętność wła­
ściwego wykorzystania powietrza (wraz z odpowiednim
układem gardła i ust) — pozwala na WYMAWIANIE zgło­
sek i słów! Oczywiście, potrzeba tu jeszcze systematycz­
nych — bynajmniej niełatwych ćwiczeń, aby po upływie
pewnego czasu mogły się rozwinąć i „wygimnastykować"
mięśnie przełyku — co w efekcie powoduje utworze­
nie ZASTĘPCZEJ krtani...

Proces przywrócenia mowy jest zatem całkowicie realny,
choć trwa bardzo długo i wymaga od pacjenta ogromnego
zasobu cierpliwości. Wprawdzie glos, wydobywany z owej,
zastępczej krtani — nigdy nie będzie głosem czystym i peł­
nym, ale czy ma to jakiekolwiek znaczenie dla ludzi, którzy
bez postępu medycyny i bez osiągnięć młodej nauki, fonia­
trii — byliby skazani (po usunięciu im narządu mowy) na

wieczne milczenie?
Bardzo interesującym materiałem ilustracyjnym dla prze­

biegu foniatrycznej rehabilitacji pacjentów — był nakrę­
cony w Czechosłowacji specjalny film naukowy, który uka­
zywał kolejne ogniwa z łańcucha leczniczego w jednej
z praskich klinik — od operacji krtani do pierwszych słów,
wypowiedzianych po całej serii żmudnych ćwiczeń przez
człowieka, który przed wprowadzeniem metody foniatrii —

pozostałby niemy na całe życie.
W Polsce zagadnieniami foniatrycznymi zajmuje się z po-

wodzeniżtft prof. dr Aleksandra Mitrinowicz-Modrzejewska
z Kliniki Otolaryngologicznej AM w Warszawie. Leczy się
tu również przypadki utraty mowy nie tylko po usunięciu
chirurgicznym krtani, ale i przy uszkodzeniach tejże na

skutek wylewów krwi do mózgu i in. Opracowano także
metodę różnicowania dźwięków i szmerów przy pomocy
instrumentów muzycznych i rozróżniania barw.

Czasem zdarza się, iż musisz coś so-bie
pilnie przypomnieć i niestety nie mo­
żesz... Przypominasz sobie to i owo,
wszystko inne, ale nie to — co potrzebne.

Jeżeli zdarza się to rzadko, to nie jest
jeszcze tragiczne. Ale jeśli zaczynasz za­
pominać gdzie i co znajduje się we wła­
snym mieszkaniu, robisz błędy przy pra­
cy, nie poznajesz znajomych, nie pamię­
tasz o czym czytałeś— to już nie żarty.

U podstaw mechanizmu fizjologicznego
pamięci leży związek nerwowy między
dwoma lub więcej źródłami podniet w ko­
rze mózgowej. Jeśli na przykład w jednej
grupie komórek nerwowych powstał im­
puls w momencie, gdy przed waszymi
oczami przejechał tramwaj nr 3, a w na­
stępnej grupie powstał inny z kolei, kie-
dyśmy przeczytali na bocznej tabliczce
nazwę przystanku tramwajowego: Rondo,
to w rezultacie pamięć nasza utrwaliła
fakt, że tramwajem nr 3 można dojechać
do Ronda.

Jeżeli procesy, zapewniające współpra­
cę systemu nerwowego z ośrodkami pod­
niet odbywają się bez zakłóceń, to na

dłuższy czas zachowujemy w pamięci
wszelkie nowe dla nas wiadomości. Jeżeli
jednak zaczyna coś przeszkadzać w tym
procesie, to wiadomość ta nie powiększa
skarbca naszej wiedzy, czyli mówiąc ina­
czej — my jej nie zapamiętamy.

Istnieje wiele przyczyn osłabiających
pamięć: zapalenie opon mózgowych, urazy
głowy, zatrucia, nadużycie alkoholu i ty­
toniu, skleroza, uwiąd starczy. Ale spośród
nich najczęściej spotykaną w życiu co­
dziennym jest zmęczenie, które przeszka­
dza powstawaniu i działaniu impulsów,
o których była mowa poprzednio.

Jak temu zaradzić? Regularny tryb ży­
cia, higiena pracy i wypoczynku, mocny
sen, unikanie narkotyków — wszystko to

zapewnia dobre samopoczucie,’ rześkość
i wysoką wydajność pracy mózgu.

Ostatnio coraz częściej mówi się o tym,
że cybernetyka doprowadzi w końcu do
powstania indywidualnych, niewielkich w

wymiarach urządzeń, które uwolnią inźy-

HISTORIA I PROPAGANDA

ZŁOTA LEGENDA
Spośród licznych mitów mających opromienić blaskiem niezwy­

kłości 1 udramatyzować historię Kościoła,, na szczególną uwagą
zasługuje tradycyjny schemat związany z datą wydania przez
Konstantyna tzw. edyktu mediolańskiego. Zgodnie z nim dzieje
chrześcijaństwa do roku 313 były, Jak pisze autor „Historii Koś­
cioła”, ks. J . Umiński, „jednym długim, trwającym 250 lat z nie­
wielkimi przerwami, okresem prześladowań”. I dopiero libera­
lizm pobożnego cesarza, który przyznał chrześcijanom „tolerancją
1 równouprawnienie z poganami”, umożliwił Kościołowi swobodna

głoszenie swej nauki.

Prześladowania chrześcijan są faktem, to prawda. Ale
prawdą jest również, że większość barwnych opowieści
o „nieprzeliczonych zastępach” chrześcijan umęczonych za

wiarę, to legendy stworzone w późniejszych wiekach
przez fantazję pobożnych mnichów ku zbudowaniu wier­
nych.

Aż do połowy III wieku, mianowicie do panowania Decju­
sza (249—251) nie wydawano przeciwko chrześcijanom spe­
cjalnych edyktów. Późniejsi władcy niejednokrotnie albo
odwoływali represyjne dekrety, albo pozwalali im pokrywać
się kurzem w cesarskich archiwach.

Nie zawsze groźne te prawa obowiązywały w całym imperium.
Np. w okresie najsroższych w historii prześladowań, za rządów
Dioklecjana, objęły one tylko wschodnią część cesarstwa. Wielu

imperatorów, jak niechętny chrześcijanom Hadrian, brało ich
w obronę przed wybrykami ludności pogańskiej, nie dopuszczając
do tumultów i bezprawia. Tolerancję, bądź nawet życzliwość oka­
zywali chrześcijaństwu Nerwa, Trajan, Antoninus Pius, Karakalla,
Heliogabal, następcy Maksyminusa i inni. Za panowania okrutnego
Kommodusa, które tyle pochłonęło ofiar, chrześcijanie tyli „jak u

Pana Boga za piecem”. W okresie rządów Aleksandra Sewera
budowali jawnie świątynie. Galienus nie tylko oddaje im skon­
fiskowane za Waleriana majątki, ale uznaje formalnie chrześci­

jańskie organizacje.

Warto też zwrócić uwagę, że spośród tych cesarzy, którzy
występowali przeciwko chrystianizmowi, niektórzy okazy­
wali mu początkowo dużą sympatię. Tak było z Septymiu-
sem Sewei-em, czy Walerianem. Nawet Dioklecjan sprzyjał
chrześcijanom, powierzając im najwyższe urzędy państwo­
we i wojskowe.

„Wczorajsi jesteśmy, * (wiat i wszystko wasze wypełniliśmy:
miasta, wyspy, pałace, zamki, rady, wojsko, dwór, senat 1 fo­
rum” — pisał, z dużą nb. przesadą, ok. 200 roku Tertulian w swej
„Apologii”. Ow proces szerzenia się chrześcijaństwa nie był jed­
nak, Jak to sią twierdzi, rezultatem prześladowań podczas których
większość chrześcijan wypierała się wiary — a najbardziej skru­
pulatni zabezpieczali się sprzedawanymi masowo przez przekupnych
urzędników zaświadczeniami lojalności („llbelli”). Pochód chrystia-
nizmu przez Imperium Romanum był bowiem konsekwencją sprzy­
jających w sumie jego rozwojowi, organizowaniu się 1 pracy apo­
stolskiej, warunków, z rzadka tylko przerywanych okresami prze­
śladowań.

Prześladowanie jest prześladowaniem bez względu na to
w jakiej przejawia się formie, jednakże pisząc o nim nie
można się zgodzić z utartymi, propagandowymi pojęciami,
zgodnie z którymi represje władz rzymskich były zawsze

wymierzone przeciw wszystkim chrześcijanom, a kary —

za każdym razem były równoznaczne z męczeńską śmier­
cią. Gdyby tak było, jak mówią legendy, chrystianizm zo­
stałby prawdopodobnie starty z ziemi w okresie tych
250 lat. W rzeczywistości (a przyznaje to sam Orygenes,
osoba chyba niepodejrzana) liczba umęczonych była na

ogół niewielka. Według Dionizego, w okresie szeroko zakro­
jonych represji za rządów Decjusza, w ogromnej metropolii
jaką była ówczesna Aleksandria, zginęło 17 osób. -

A w ogóle, liczba ofiar byłaby jeszcze mniejsza, gdyby nie fakt,
że wielu gorliwych chrześcijan świadnmie i celowo dążyło do uzy­
skania „palmy męczeństwa”, denuncjując się przed władzami,
a gdy to nie pomagało — „zakłócając publiczne nabożeństwa po­
gańskie”, czy „uderzając... na trybunę wielkorządcy (i) wzywając
go do wydawania wyroków”. (Ginbon). Worew legendom bowiem,
przedstawiciele władz rzymskich nie byli gorliwymi wykonawcami
antychrześcijańskich edyktów. Tak np. osoby oskarżone o przyna­
leżność do organizacji chrześcijańskich zawiadamiano najpierw
o oskarżeniu, dając im tym samym okazję do obrony czy ucieczki.
Często na próżno: „Nieszczęśni — wołał do chrześcijan prokonsul
Antoniusz. — Jeśli aż tak bardzo jesteście zmęczeni życiem, to czyż
tak trudno wam znaleźć sznury -i przepaście?!”

Z dziesięciu prześladowań, o których mówi Kościół (cyfra
symboliczno-mistyczna), z liczby prześladowanych odliczyć
należy również te wypadki, kiedy chrześcijanie na równi
i poganami padali ofiarą okrucieństw cesarzy czy — brato­
bójczych walk o tron. Tak było za tyranii Domicjana, tak
było za panowania Maksyminusa, który prześladował nie
chrześcijan, lecz stronników obalonego przez siebie Aleksan­
dra Sewera.

Skąd więc, spytajmy, wzięły się te liczne, mrożące krew w ży­
łach opowieści o męczeństwach za w l a r ę? — Chrześcijanie
z IV, V i późniejszych wieków, opracowując „historię” Kościoła,
przypisywali poganom ten sam fanatyzm i okrucieństwo z jakim
«ami zwalczali „heretyków” i pogan.

Głęboki szacunek dla ludzi, którzy padli w obronie swych prze­
konań i — legendy o męczeństwie, to dwie zupełnie różne sprawy.

ŁĄCZKOM przez KOSMOS
Zapewne jeszcze w lutym br. wprowadzony

zostanie na orbitę sztuczny satelita, który za­
początkuje eksperyment, torujący drogę stałej,
nie ograniczonej w czasie łączności transsateli-

tarnej. Będzie to amerykański satelita „Syn-
com I”.

Na czym polega eksperyment? Chodzi o to,

aby wypróbować możliwość synchronizacji ru­
chu satelity z ruchem obrotowym naszego glo­
bu. W ten sposób uzyska się jakby „unierucho­
mienie” satelity nad określonym punktem Zie­
mi. Będzie to więc pierwszy satelita stacjonar­
ny. Trzy takie satelity pozwoliłyby w przyszło­

ści stworzyć system, umożliwiający nieprzerwa­
ne przekazywanie audycji radiowych i telewi­
zyjnych oraz rozmów telefonicznych via Kosmos.

Próbny satelita „Syncom I” pod każdym
względem ustępuje swoim poprzednikom: „Tel-
starowi” i „Relayowi”. Jego urządzenia nie wy­
starczają do przekazywania transmisji telewi­
zyjnych. Będzie on mógł zapewnić tylko łącz­
ność telefoniczną. Wystrzelony z Cap Canaveral

„Syncom I” ma zostać wprowadzony na orbitę
nad rejonem środkowego Atlantyku. Wiadomo,
że punktu, w jakim ma on „zawisnąć” nad Zie­
mią, nie osiągnie się bezpośrednio. Trzeba bę­

dzie satelitę „przesuwać” w pożądanym kie­
runku. Do tego celu służyć mają specjalne ra­
kietowe mikrosilniki, zasilane sprężonym gazem.

Trzej następcy eksperymentalnego satelity
„Syncom I”, których umieszczenie na orbicie

przewiduje się albo już w tym roku, albo
w 1964 roku, zapoczątkują właśnie 24-godzinną,
nieprzerwaną łączność kosmiczną. Każdy z nich

będzie miał 1,40 m średnicy i ciężar 240 kg.
Nadajniki rozwijać będą moc 115 watów (wobec
2,25 watów „Telstara”). Zapewnią one 600-kana-

łową łączność telefoniczną i dwukanałową łącz­
ność telewizyjną.

JAK

ZAPAMIĘIAC?
niera od przechowywania w głowie setek
formuł i wzorów, a lekarza od pamięta­
nia niezliczonej ilości zestawów receptu­
ralnych. Ale zanim to nastąpi należy sta­
rać się pomóc swej pamięci.

Należy dokładnie zapoznać się z mate­
riałem przeznaczonym do zapamiętania.
W tym celu należy wyeliminować z niego
to, co jest zasadnicze, drugorzędne i ubo­
czne, i tak ten materiał przeanalizować —

by mieć jasne przedstawienie o całokształ­
cie. Znacznie łatwiej zapamiętuje się to
co nas porywa, interesuje! Jeżeli takiego
zainteresowania nie ma, należy mobilizo­
wać wolę przez stosowanie wewnętrznych
nakazów: zapamiętaj!

Należy dążyć, aby codzienne uczenie się
odbywało się w jednym i tym samym cza­
sie, w jednakowych warunkach, wszystko
to sprzyja skupieniu uwagi. Celem utrwa­
lenia w pamięci przerabianego materiału,
zaleca się stosować przerwy 1—2-dniowe,
dopóki się go nie opanuje. Bardziej racjo­
nalne jest powtarzać go częściej i w nie­
wielkich ilościach, aniżeli rzadko i w

większych.
Niewłaściwe jest rozpoczynanie od roz­

działów najtrudniejszych, z początku na­
leży zająć się tematem lżejszym, przecho­
dząc z kolei do trudniejszego, zostawia­
jąc na koniec to, co wydaje się nam naj­
łatwiejsze.

W szerszym zakresie należy korzystać
z wszelkiego rodzaju notatek, konspek­
tów itp. pomocy naukowych, by nie prze­
ładowywać pamięci danymi, których się
nie potrzebuje „na zawołanie”.

Wg A. Aleksiejewa opracował J. S.

Rzecz jest co najmniej
niepoważna: GUZIK.
Co można napisać o

czymś tak śmiesznym,
przedmiocie tak skromnym,
określeniu równoznacznym
Z drobiazgiem bez znacze­
nia? A jednak — nawet z

tym zwykłym, nędznym
guzikiem, skrzyżowały się
w historii cywilizacji ludz­
kiej nie lada zdarzenia i
nie lada problemy.

Ze zdarzeń potrącić moż­
na by w aspekcie gu­
zika o parę prastarych

kultur i wspomnieć co nie­
co o problemach ekonomi-
czno-produkcyjnych w róż­
nych wiekach, przed i w

czasie naszej ery. Można
by zajechać aż do Chińczy­
ków i zbadać ich recepturę
na guzik — bezwzględnie

pierwszy rząd guziczków
na rękawie, a zmierzch kul­
tury antyku w wieku XIII.
To już niemal praca do­
ktorska! Albo: — kształto­
wanie się obyczajów róż­
nych narodów i ich reper­
kusje na formę guzika...

Do ciekawych i tu dojść
można rezultatów. Jedni
woleli guziki stalowe, inni

z metalu, emalii — a jesz­
cze inni z pereł, złota, czy

drogich kamieni. Gwoli u-

spokojenia sumień narodo­
wych podkreślić trzeba, że
w tym względzie nie byliś­
my od macochy. Aż po wiek
XVIII Polacy reprezento­
wali ten ostatni kierunek

guzikowych gustów. Skąd­

■ Znane
NIEZNANE ■

okrągły, wyłącznie *

kości słoniowej. Można by
też uwzględnić rolę wpły­
wów Bliskiego Wschodu na

Europę, co wyrażało się W

tym wypadku kilkusetlet­
nią modą na jeden tylko
guzik na całym kaftanie —

wzorem Turcji. Można by
też przejechać przez wszys­
tkie wyprawy krzyżowe do­
szukując się nieznanej z

imienia postaci świątobli­
wego krzyżowca, a Diora

ówczesnego z zamiłowań,
który zrewolucjonizował —

jeśli tak rzec można —

przy pomocy guzików strój
europejski.

Ą z problemów? — Tak-
że tworzywa nie bra-

' 1 knie, a sformułowania
brzmieć mogą nawet cał­
kiem poważnie. Np.: —

inąd podobno kochali się w

żelazie, ale guz zakładany
w pętlicę skrzył się bla­
skiem klejnotów. Cóż, szla-
checko-obszarnicze narowy.

Osobny rozdział dzieła
pt. GUZIK — trzeba
by poświęcić zapięciu

militarnemu. Herby i go­
dła przylgnęły do wojsko­
wych guzików na dobre.
Nowoczesność eliminuje
stopniowo ku zmartwieniu
producentów tej branży
guzik ze stroju cywila —

zastępując go elastyczno­
ścią ubioru, lub zamkami
błyskawicznymi, na mun­
durach tkwią jednak nadal
metalowe guziki, zdobne to

herby i godła — jak za

czasów powstań bywało.
Konserwatyzm armii w tej
dziedzinie zaliczyć trzeba
do dziwnych tajemnic gu­
zika, w które obfituje jego
długa historia, (z)
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M. Zdumiewa mnie jed­
nomyślność, jaka panuje
na temat nowego filmu
Hasa. „Jak być kochaną”
ma całą serię wspaniałych
recenzji.

j. przyznają — film jest bar-

dzo udany.
M. Mówisz to jednak bez

entuzjazmu.
j. Widzisz, moja kochana,

kierty człowiek czyta same su­
perlatywy, mimo woli budzi się

■w nim przekora i za wszelką
cenę stara się znaleźć coś, co

by zachwiało urobionym już
powszechnie pojęciem. I rze­
czywiście, gdy się szuka dziu­
ry w całym — zawsze można

■ją znaleźć. Dzieło sztuki nie
może zaspokoić gusta wszyst­
kich. Wiesz, że uważam Hasa
za najwybitniejszego w tej
chwili twórcę filmowego w

kraju. Lubię jego filmy. Styl
i linia rozwojowa jego talentu

Tadeusz

Kwiatkowski

Rozmówki
filmowe

czy
kwe-

chcę
trud-

oraz rzemiosła filmowego bar-
dzo mi odpowiadają. Mimo to

jednak wydaje mi się, że w

„Jak być kochaną” miał uła­
twione zadanie w stosunku do

swych innych prac,

M. Nie bardzo wiem, o co

ci idzie.
J. „Jak być kochaną” to

swego rodzaju składanka frag­
mentów, od czasu do czasu

komentowana przez bohatera;
to ilustrowanie na przykła­
dach tezy, w tym wypadku te­
zy wynikającej z pewnego ży­
ciorysu. Akcja rozwija się par­
tiami, dowolnie wybranymi
przez autorów. Przyznasz, że

jest to nieco uproszczona dra­
maturgia, łatwiejsza i efektow­
niejsza od np. „Złota”,
„Pętli”, Oczywiście, nie

stionuję takich filmów,
ci tylko udowodnić, że

niej moim zdaniem opowia­
dać językiem filmowym
przebieg zdarzeń, wynikają­
cym z siebie w bezpośredniej
akcji, niż motywować pewny­
mi tylko elementami tekst au-

torąd&jDOwierzony głównej po-

M. Może masz słuszność.
A jak Kraftówna?

J. Pierwsza wielka, prawdzi­
wa rola filmowa w dziejach
naszej kinematografii!

M. A Cybulski?
J, Jak zwykle. Kilka dosko­

nałych momentów i tak zwane

swobodne zachowywanie się
przed kamerą. Podobał ml się
Gołaś w małym epizodzie eses­
mana. To bardziej charakte­
rystyczny aktor, aniżeli a-

mant, jak go próbuje się lan­
sować.

M. Niektórzy krytycy da­
li wyższe oceny filmowi
Hasa, niż „Przygodzie” An-
tonioniego.

J, Nie bardzo się z tym zga­
dzam. No, ale każdemu wolno

pisać to, co myśli, lub nie tak

jak myśli.
M. A teraz moje zdanie,

dobrze?
J. Słucham.

M. „Jak być kochaną”
zdobędzie laury za grani­
cą, zobaczysz!

J. Życzę tego serdecznie Ha­
sowi. Ale, to nie będzie miało
nic wspólnego z Twoim zda­
niem, moja miła...

Zuzanna Kosiek

Jadwiga Andrzejewska

TRÓJKĄT

Jedna z najbardziej po­
pularnych figur geometry­
cznych układa się przeważ­
nie na zasadzie: on, ona i
ten, względnie ta trzecia.
Ów nieco antagonistyczny
układ wydaje się jedyną
istniejącą odmianą trójką­
ta — jeśli zaś nie jedyną,
to w każdym bądź razie
najliczniejszą. Tymczasem
tuż obok, wyrasta inny u-

kład i nie rejestrowany
przez nikogo przybiera już
niemal masową formę. Wy­
stępują w nim: rodzice,
dziecko i ten (względnie ta)
trzeci — nauczyciel.

Trudno tu mówić o an­
tagonizmie, wchodzą prze­
cież w grę wspólne intere­
sy. A jednak...

Mówią dwie matki po
wyjściu z wywiadówki:
„proszę panią, przecież ona

wyraźnie uwzięła się
na Basię, prawie nie ma

lekcji żeby jej nie pytała.
Dziecko jest już zastraszo­
ne, nawet jak umie lekcje
to się ze zdenerwowania
plącze. Słowo daję ostatnie
zadanie-mój mąż rozwiązy­
wał, więc było na pewno
dobre, a ta jej dwóję wrze-

piła”.
Mówi matka do wycho­

wawcy klasowego: — „ja
bardzo pana proszę o wię­
ksze zainteresowanie się
Markiem, przecież tak nie
można. On ma korepetycje
i stale jest przygotowany
do lekcji, a potem wraca

zdenerwowany do domu,
bo nauczycielka go w ogó­
le nie wywołuje do tablicy.
Jeśli na pierwszy okres
miał dwóję, to trzeba mu

dać możność podciągnięcia
się, trzeba go pytać. My-

... ślę. że ona nie lubi Marka
i dlatego się na niego u-

wzięła, żeby nie pytać,
a na koniec roku oblać.
Bardzo pana proszę o po­
moc”.

A więc nauczyciele u-

wzięli się — w jed­
nym wypadku dlatego, że

ciągle pytają — w drugim,
bo nie pytają, w trzecim
zaś dlatego po prostu, że
takie jest na ten temat
zdanie „pociechy”. Byłam
świadkiem tego rodzaju
rozmówki małżeńskiej:

— „Musisz jakoś tę spra­
wę załatwić, idź do dyrek­
torki, pomów. Ostatecznie
Jaś jest inteligentnym

o reportażu scenicznym. Bo też „Bohater na­
szych czasów” był seńsacyjno-kryminalnym re­
portażem w teatrze. Jego fabuła została opraco­
wana na podstawie autentycznego zdarzenia
w Niemczech, gdzie legendarna sława kapitana
z Koepenick co pewien czas stawała się wzorem

do naśladownictwa dla oszustów

łecznych.
Kruczkowski jednak biorąc na

pisarski tę nową koepenikiadę —

oprawienia jej w rodzaj społecznej metafory.
Oszuści kryminalni — mogą łatwo stać się oszu­
stami politycznymi.

W tym też kierunku poszły później prze­
róbki i zmiany pierwotnego scenariusza.
Powstała tragifarsa „Przygoda z Vaterlan­
dem”. Nie doczekała się jednak realizacji
scenicznej. Sztukę przygotował Teatr im. J.
Słowackiego w Krakowie. Był już rok 1939.
Zamiast tragifarsy na scenie — otrzymali­
śmy prawdziwy i ponury dramat wojny oraz

okupacji. Egzemplarz „Przygody z Vater-
landem” zniknął z archiwum teatru. Po la­
tach, Kruczkowski — który nie dysponował
żadną kopią sztuki — przypadkowo odkrył
jeszcze jeden maszynopis. Jak w wielu in­
nych utworach scenicznych, które z perspek­
tywy czasu oceniał krytycznie — jeszcze
przed śmiercią zdążył zastąpić dawny pro­
log — nowym. W tej formie „Przygoda z Va-
terlandem” wreszcie dobrnęła po 24 latach
do Teatru im. J. Słowackiego. Będzie ostat­
nią sztuką Kruczkowskiego na scenie
mimo tego — że jest pierwszą.

Tak więc autor

liusza i Ethel”, ,

wolności”

debiutuje
większość
tykanym
teską. To
z „Niemców” i „I
choć i tu występuje
jednak w obu powojennych sztukach, związanych
z Niemcami — można doszukiwać się wielkich

uogólnień i demonstracji postaw filozoficznych —

to „Przygoda z Vaterlandem” zamyka się w szki­
cowym pamflecie na hitleryzm. Mogłaby stano­
wić np. jedno z ogniw „Kariery Arturo Ui”

Brechta.

Jerzy Bober

i mętów spo- Przed
swój warsztat

miał ambicje premierą
czuwa się prawo do wyłączno­
ści 1 bardzo pospolite uczucie

jakim jest — zazdrość. Tym
bardziej, gdy w grę wchodzi

najsilniejsze z uczuć — uczu­
cie matki do dziecka. Może

więc całkiem nieświadomi
skutków, starają się rodzice
osłonić dziecko przed tym
trzecim widząc w nim kogoś,
kto naruszył prawo wyłączno­
ści. Starają się osłonić różny­
mi sposobami, sięgając cza­
sem, aż do... przekupstwa. I
to również dzieje się nieraz w

obecności dziecka. A więc
Tóżne historie składkowe i in­
dywidualne, prezenty imieni­
nowe, z okazji dnia nauczycie­
la lub dnia kobiet. W mojej
obecności mówiła matka do
córki — uczennicy klasy VII —

„prześlemy jej (tzn. nauczy­
cielce) jeszcze dodatkowo

kwiaty do domu. Z wizytów­
ką. Będzie wtedy na cieblo

lepiej patrzę ć”.

.g
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J

chłopcem, uczy się, dużo
czyta, więc o co chodzi?”

— Słuchaj, moja droga,
jeśli ma niedostateczne, to
widocznie nie jest przygo­
towany do lekcji, trzeba
zwrócić na niego uwagę.

— Oburzające, jak ty
możesz tak mówić! Po pro­
stu uwzięli się na

chłopca, jest za inteligen­
tny na swój wiek... No po­
wiedz ojcu, to co mnie mó­
wiłeś! — To ostatnie było
już powiedziane w stronę
przysłuchującego się dys­
kusji Jasia. I niestety, to

jest właśnie najgorsze, że

dyskusje na temat: szkoła
— wychowawca toczą się
bardzo często przy dzie­
ciach, tworząc niepoweto­
wane szkody w całym sy­
stemie wychowawczym.

Czym należy tłumaczyć tę
nonsensowną postawę rodzi­
ców? Gdy się kogoś kocha, to

ale widzi się w nim wad, od-

No tak, ale ja tu ciągle
o jednej stronie trójkąta,
tej najbardziej żywotnie i
serdecznie, choć czasem

zbyt subiektywnie, zainte­
resowanej rozwojem dziec­
ka. A tymczasem druga
strona, którą przecież ce­
chuje zawodowy obiekty­
wizm, etyka i fachowe

przygotowanie do pełnienia
funkcji wykładowcy —

zdaje się jakby nie zauwa­
żać narastających antago­
nizmów. I wszystko, co się
dzieje na tle owego trójką­
ta łącznie z obłudnymi u-

śmiechami i prezentami —

jest przecież jak najbar­
dziej tolerowane. Czy więc
nie byłoby słuszne stworze­
nie jakiejś płaszczyzny
dyskusyjnej na tematy wy­
chowania, w której wezmą
udział obie strony na rów­
nej zasadzie?

K
iedy Leon Kruczkowski powrócił do
Krakowa z obozu dla jelców wojen­
nych w III Rzeszy — jeszcze mało
kto przypuszczał, że autor „Kordiana
i chama”, oraz „Pawich piór” głoś­
nych w międzywojennym okresie po­

wieści, wyraźnie społeczno-lewicowych, za­
przestanie w zasadzie twórczości powieścio-
pisarskiej. Zwierzał się wprawdzie, że ma

zamiar napisać dramat — ale nikomu z ów­
czesnych rozmówców i kolegów Kruczkow­
skiego nie cłjciało się wierzyć w całkowity
zwrot jego warsztatu pisarskiego — właśnie
ku teatrowi. I, że tym zainteresowaniom po­
zostanie wierny aż do końca życia. Że teatr
stanie się literacką i polityczną pasją pisa­
rza, a nawet pełnym rozwojem jego artysty­
cznych możliwości.

Albowiem poprzez swoje dzieła sceniczne, choć
nie napisał ich wiele w ciągu 17 lat i chociaż

zdarzały mu się obok wybitnych także i słabsze

pozycje był dramaturgiem nr 1 pośród współ­
czesnych autorów polskich. „Niemcy”, „Pierwszy
dzień wolności” i „Śmierć Gubernatora” — to

wielka klasa pisarska i równie wielki ładunek

myśli ideowej.
Co' wpływało na fakt przewodzenia naszej

literaturze dramatycznej owych lat?
Przede wszystkim Kruczkowski tą niby

ilościowo skromną twórczością stale za­
znaczał swoją obecność na polskich scenach,
pomimo coraz większego napływu nowych
nazwisk w naszym dramacie. Ta obecność
miała zawsze cechy pierwszoplanowe.

Jego dojrzałość i to dojrzałość pełna: artystycz­
na i życiowa — wsparta osobistym zaangażowa­
niem ideowym — nadawała sztukom teatralnym
rangę czołową. Konflikty, które pisarz chciał
ukazać w dramacie, były konfliktami ostrymi

| 1 kluczowymi podczas walki, jaką nazywa się
w sposób dziś już wyświechtany i gazeciarsko
nieznośny — o zbudowanie podstaw socjalizmu,
walki o psychiczną przebudowę społeczeństwa.

To już niemal historia. Dziś np. publicy­
styczny scenariusz „Odwetów” Kruczkow-

L skiego może razić. Sztuka, zresztą — nawet

w oczach jej autora — nie należała do wiel­
kich osiągnięć dramatycznych. A przecież
od niej właściwie zaczęła się teatralna dro­
ga Kruczkowskiego. I ona w początkach
naszego, odradzającego się życia w kraju —

była wydarzeniem. Przedstawiała konflikt
pokoleń i postaw ideowych, tak typowy dla
tego odcinka czasu.

Dlaczego tyle słów poświęcam nie najlepszemu
z dramatów Kruczkowskiego? Czy dlatego, że

jego premiera odbyła się w Krakowie 1 że to

była jego pierwsza sztuka teatralna? Może, choć
określenie pierwsza — nie należy do ścisłych.
Mało kto znał istotnie pierwszą sztukę pisarza.
Wystawiono ją w Warszawie przed blisko 30 laty,
bea powodzenia. Sam autor mówił o niej, jako

■„Odwetów”, „Niemców”,
„Odwiedzin”, „Pierwszego

1 „Śmierci Gubernatora” — znów za-

po śmierci na scenie, która wystawiła
jego dramatów. Zadebiutuje nie spo-

wśród swych utworów rodzajem: gro-
z pewnością inny Kruczkowski, niż ten

.Pierwszego dnia wolności” —

„temat niemiecki”. O ile

I aczkolwiek droga od tej tragifarsy doi
„Śmierci Gubernatora" — jest odległością
między podnóżem góry a jej szczytem, to

przecież dla porównań skali rozwojowej
najwybitniejszego dotąd dramaturga naszej
współczesności, warto tę drogę prześledzić
od początku. Jako interesującą konfrontację
twórczą. I — scenicznie sprawdzalne widze­
nie teatru — ujawniające już w początko­
wej próbie nerw dramatyczny przyszłego
twórcy „Niemców” oraz „Śmierci Guberna-.
tora”.

SKIEGO
TEATR

Czego? Oczywiście — muzyki. Nasze marzenia o umoc­
nieniu tzw. objazdu z imprezami muzycznymi, realizo­
wane są od kilku już lat w sposób konsekwentny i bu­
dzący podziw. Przede wszystkim dla rzetelnego pro­
gramu, który wypełnia estrada muzyczna Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego w Krakowie.

Otóż duży wydział tej Filharmonii — wybaczcie na­
zwę, ale to naprawdę jest wydział — zajmuje się orga­
nizowaniem koncertów dla miast powiatowych, osiedli,
miasteczek. Naturalnie, zasięgiem tych imprez objęte
są szkoły i dopiero dalsze lata przyniosą rozbudowę
audycji na audycje powszechne. Zofia Stachurska, zna­
komita śpiewaczka, znana zwłaszcza z doskonałego od-
twórstwa polskich pieśni współczesnych — znalazła
w sobie tyle siły i energii, by poświęcić się również
kierowaniu tą zaszczytną akcją. Estrada Filharmonii
Krakowskiej uwzględniając charakter audycji dla mło­
dzieży szkolnej, zdecydowała się na stworzenie pewnych
cyklów koncertowych. Jak to wygląda?

Młodzież, słuchająca krakowskich śpiewaków i instru­
mentalistów, częstokroć po raz pierwszy w życiu styka
się bezpośrednio z żywą muzyką. (Określenie muzyka
żywa używa w odróżnieniu od nazwy muzyka mecha­
niczna.) Trzeba więc nauczyć tę młodzież rozróżniania
instrumentów. To nie jest wcale takie proste zadanie.
Wprost przeciwnie. Stąnowi ono częstokroć „haczyk”

zainteresowania. I tak w grudniu prezentowano słucha­
czom wiolonczelę. W styczniu estrada koncertowa da­
wała audycje, gdzie kładziono główny nacisk na zapo­
znanie się z... głosem ludzkim. W lutym altówka święci
swoje wejście na powiatowe estrady. Równocześnie roz­
wija się pewien cykl tematyczno-formalny. W listopa­
dzie i grudniu przedstawiono młodzieży montaż pt. „Ta­
tiana i Oniegin” w oparciu o dzieło Puszkina i Czajkow­
skiego. Dalej estradowcy Krakowskiej Filharmonii wy­
konywać będą utwory w ramach cyklu „Baśń i ballada
w muzyce”. Marzec przyniesie nowy cykl: „Pieśni i arie
operowe Stanisława Moniuszki”, kwiecień poświęcony
będzie Chopinowi, w maju dany będzie montaż -z naro­
dowej śpiewogry „Nędza uszczęśliwiona” Kamieńskiego.
Dodajmy do tego, że Krakowska Filharmonia dla uczcze­
nia swego patrona zaprezentowała w wielu krakowskich
szkołach licealnych w miastach powiatowych i w stolicy
województwa — audycję poświęconą twórczości Karola
Szymanowskiego.

Zespół muzyczny estrady krakowskiej stanowią: Z.
Wtinsch-Pawlikowska, I. Rapicka, M. Iwanejko, M. De-
mar, Zb. Melanowski, A. Galer, A. Dobrowolski. Pre­
lekcje wygłaszają J. Kurczabowa, M. Rudziński i H.
Sajdak. Właśnie te prelekcje mają wyjaśnić podstawowe
problemy muzyczne, które na poziomie prawdziwie wy­
sokim prezentują soliści Filharmonii,

Coraz częściej, na zasadzie
ilości wojewódzkich stacji TV,
wprowadzasz do programu na­
dal okrojonego — audycje róż­
nych ośrodków telewizyjnych.
Pomysł słuszny, choć to już
właściwie nie pomysł — lecz
rzeczywistość. Czy jednak
ilość przechodzi w jakość?

Nie rozumiem tylko jedne­
go: skoro ze stolicy podajesz
np. ostatnie, ogólnopolskie
wiadomości sportowe — dla­
czego my w Krakowie natych­
miast musimy łączyć się z Ka­
towicami, skąd otrzymaliśmy
serwis śląskich informacji,
zamiast ogólnych — nie mó­
wiąc już o krakowskich, które
nas bardziej interesują.

W ogóle z tele-serwisami
dzieje się rozmaicie. Raz Ka­
towice nie wpuszczają Krako­
wa na „linię" — to znowu ob­
cinają czas trwania programu,
żeby później wysta.wiać
planszę z mało zresztą czytel­
nym napisem „Katowice pro­
szą na antenę Warszawę”. Kto

ZAWRACANIE GITARY

Z ELITY ZŁOCZYŃCÓW
Badania współczesnych historyków wy­

kazały, że bez wybitnych zdolności, nie­
zmordowanej energii i politycznej bystro­
ści Józefa Goebbelsa, Hitler nigdy nie zdo­
byłby władzy (30 I 1033 r.). W trzydziestą,
tak tragiczną w swych konsekwencjach
dla świata, rocznicę powstania Trzeciej
Rzeszy obdarzył nas „Czytelnik” kapital­
nie napisaną pracą o „Goebbelsie”, twór­
cy niedoścignionego, dotychczas minister­
stwa kłamstwa. Spółka autorska Roger
Manvell i Heinrich Fraenkel zrezygno­
wała z tak drażniących nas, ludzi znają- .

cych aż za dobrze hitleryzm, komentarzy,
na rzecz pełnych wymowy faktów i do­
kumentów, ujawniających życie i zbrod­
niczą działalność głównego propagandy-
sty Hitlera.

Spotkanie Goebbelsa z Hitlerem było
spotkaniem nieudanego pisarza z nie­
udanym malarzem. Jednemu śniła się
Nagroda Nobla, a dla drugiego szczytem
marzeń młodości było dostanie się do
Wiedeńskiej Akademii Sztuk Pięknych.
Niedorozwój fizyczny spowodowany prze­
bytym w dzieciństwie paraliżem i cho­
robliwe ambicje literackie powiększyły

młodzieńcze rozczarowania, które za­
ostrzyły późniejszą polityczną zaciekłość
Goebbelsa, ostatniego kanclerza Rzeszy,
zajmującego to stanowisko przez zaledwie
parę godzin w berlińskim bunkrze po sa­
mobójstwie „Fuhrera”. Od najmłodszych
lat egoistyczny oportunizm był istotną
cechą charakteru tego niegdyś stypendy­
sty katolickiego Stowarzyszenia Albertu-
sa Magnusa i autora wierszem napisanej
sztuki teatralnej o Chrystusie.

INNE NOWOŚCI WYDAWNICZE:
Maria Dąbrowska —

(„Czytelnik”)
13 wydanie wielkiego

komltej pisarki, która

pojmuje jako „zadumę

Sasza Distel, głośny gitarzy­
sta — a także przez pewien
czas zaprzyjaźniony z Brigitte
Bardot, natychmiast po roz­
wodzie BB — wziął ślub z...

córką paryskiego bankiera, za­
wodową trenerką narciarską.

A mówiono od trzech lat, że
sławny gitarzysta po niepowo-

Władysław Błachut

Rok 1S46
HISTORIA

Noce 1 dnie T. 1—5

dzieła epickiego ma-

twórczość literacką
nad życiem”. Powieść

ta obok zagadnień natury socjologicznej, spraw
związanych z przeobrażeniem struktury spo­
łecznej w końcu XIX 1 początkach XX w., po­
rusza całokształt polskiego życia między po­
wstaniem styczniowym a wybuchem I

światowej.
Alfred Brehm — Życie zwierząt.

(PWN)
Pierwsze po wojnie wznowienie

towej sławy popularno-naukowej

wojny

Ptaki

Plotki
ale

kulturalne

dzeniach z Bardotką jest wier­
ny wyłącznie — gitarze. Za­
wracanie gitary!

KONTRAKT

Hender-

ręce na

podsta-

świa-
pracy

niemieckiego zoologa żyjącego w XIX w.

Wydany obecnie pierwszy tom omawia
życie, „zwyczaje i obyczaje” różnych spo­
łeczeństw ptasich, uskrzydlonych miesz­
kańców wszystkich kontynentów świata.
Pozostałe trzy tomy ukażą się w nastę­
pującej kolejności: „Ssaki”, „Gady, płazy
i ryby”, „Zwierzęta bezkręgowe”.

Graham Grecne — Trąd (Pax).
Dramatycznym wyrazem i znajomością psy­

chiki ludzkiej odznacza się ta nowa powieść
wybitnego, współczesnego plsaTZa angielskie­
go, twórcy głośnego w świecie „Sedna spra­
wy”. Akcja jej rozgrywa się w kongijsklm
leprozorium, szpitalu dla trędowatych.

Wilhelm Szewczyk — Literatura nie­
miecka w XX wieku („Śląsk”)

Pierwszy w Polsce zarys dziejów współ­
czesnej, postępowej literatury obszaru ję­
zyka niemieckiego (Niemcy, Austria,
Szwajcaria) uzupełniony słownikiem pi­
sarzy. Nie negując wartości i potrzeby ,

tego typu publikacji, szkoda jednak, że
Wyd. „Śląsk” na swój „Jubileusz 500 ty­
tułu”, nie uczciło np. tak poszukiwaną
pracą o współczesnej literaturze polskiej.

Angielski pianista, Joe

son — ubezpieczył swoje
sumę 40 tys. dolarów. Na

wie umowy z towarzystwem ubez­
pieczeniowym nie wolno mu: myć
naczynia, stać na rękach, dźwigać
ciężarów itp. Ponadto ,.winien u-

nikać podawania dłoni komukol­
wiek, kto waży ponad 100 kg”.

Dziwne, że nie kazano mu grać
na fortepianie — nogami...

SŁAWA i PIENIĄDZE

Lollobrigida zaprotestowała
w redakcji włoskiego pisma
filmowego, kiedy opublikowa­
no tam listę najlepiej zarabia­
jących aktorów we Włoszech.
Pierwsze bowiem miejsce za­
jęła Zofia 'Loren (1 milion do­
larów), podczas gdy „boską
Lollo” oceniono tylko na 250

tys. dolarów.

Redakcja zgodziła się na u-

mieszczenie sprostowania pod
warunkiem — że artystka po­
da dokładną wysokość jej o-

statnich dochodów.
Ale, obawa Lollobrygidy

przed domiarem podatku zwy­
ciężyła w walce o... sławę.

„A gdy ludzie spali przyszedł nieprzyjaciel
i nasłał kąkolu między pszenicą i odszedł...”

Tym cytatem z ewangelii św. Mateusza roz­
poczyna anonimowy kronikarz ze wsi Bączal
w powiecie jasielskim swoją relację o rabacji
chłopskiej, zwanej także rzezią galicyjską z lu­
tego 1346 roku.

Przyszło do niej w okolicznościach za­
iste tragicznych, akurat w momencie
przygotowania jednego z naszych najbar­
dziej zacnych grzechów głównych — po­
wstania, które oprócz idei wyzwolenia
narodowego zakładało społeczne chłopów
wyzwolenie.

Inna sprawa, że ówczesny chłop gali­
cyjski nie miał najmniejszych podstaw
wierzyć na słowo szlacheckim emisariu­
szom, choć nawet — jak Dembowski —

nazywali go bratem i obiecywali raj na

ziemi. Zbyt dobrze znał panów i zbyt
mocno dali mu się oni w ciągu wieków
we znaki. Więcej spodziewał się po „do­
brym” cesarzu z dalekiego Wiednia, ani­
żeli po „swoim” dworskim ciemięzcy.

I trzeba przyznać, że austriacki zabor­
ca potrafił należycie pokierować nastro­
jami rewolucyjnymi — nie wahajmy się
tak tego nazwać — wśród chłopów. Po­
twierdzi to zresztą później Fryderyk En­
gels, pisząc, iż „...nie rozwinięty jeszcze
żywioł rewolucyjny — chłopów — prze­
chwyciła w swej obronie kontrrewolucyj­
na Austria.

Szczególne
Metternicha)
wie i Bochni
czenia .Jakub
na Siedliska), pańszczyźniany poddany Bogu­
szów, urządził panom w dniach ‘między 19 a 24

zapusty” i sparaliżował
terenie południowych
Zarówno on sam, jak
wokół siebie zgroma-

■11 •

i'

zasługi mieli w tym (za wiedzą
starostowie austriaccy w Tarno-
— Breinl i Bernd. Z ich podusz-
Szela, chłop ze Smarzowej (gmi-

lutego 1846 r. „krwawe
wybuch powstania na

powiatów galicyjskich,
masy chłopskie, które
dzil, mieli niejakie prawo wierzyć Ostrzeżeniu
cesarskich urzędników, że panowie-powstańcy
będą ich mordować...

Mieli prawo także z innych względów.
„Prawda — pisał w kilka dni później na

łamach „Dziennika Rządowego Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej” E. Dembowski —

galicyjski wieśniak nie ufa właścicielowi

wioski, ale jakże ma ufać ludziom, któ­
rzy wszelkie na nim zdzierstwa popeł­
niali, batami katowali i lżyli we wszelki
sposób...”

Niektórzy z naszych historyków próbowali |

całą winę za tragiczne zapusty z lutego 1846 |

roku przerzucić na Szelę, a w miarę możności

wybielić jego austriackich mocodawców. Nic

bardziej fałszywego! Szela był tylko wyrazi­
cielem zemsty ludu i korzystając z przyzwo­
lenia władz austriackich na swój sposób reali­
zował ideę sprawiedliwości społecznej. Jest

rzeczą charakterystyczną, że m. In. tak ocenia
tę sprawę autor kapitalnej „Kroniki dworów
szlacheckich 1816 r.” znany historyk, wnuk je­
dnego z zamordowanych przez chłopów dzie­
dziców, ks. Stefan Dembiński. Oto dwa nader

charakterystyczne zapiski z jego „Kroniki”,
świadczące o swoistym pojmowaniu sprawiedli­
wości przez Szelę i o brutalnej bezwzględności
biurokratów austriackich. I tak grzebiąc na

parafialnym cmentarzu pomordowanych Bo­
guszów, Szela planował zburzenie wszelkich

pomników nagrobnych, aby przynajmniej po
śmierci zapewnić ludziom równość!...

Drugi zapisek dotyczy wsi Bezmichowa. Jest

lakoniczny, ale aż nadto daje do myślenia:
„Kiedy we wsi tej zabili chłopi dzierżawcę
Kerna i zapytali czy trupa mają do cyrkułu
odstawić, otrzymali odpowiedź, że wystarczy
przedstawić ręce i uszy...”

Rabację chłopską wywołał i jej krwawe żni­
wo zebrał we własnym interesie austriacki za­
borca. Chłopi już w marcu 1846 r. poszli po
dawnemu odrabiać pańszczyznę. Uwłaszczenie

przynieść im miała dopiero wschodząca nad

Europą „Wiosna Ludów”.

: tu kogo wystawia — do
, wiatru?

Oczywiście, piszę do Ciebie
'w sprawie utrzymania pew­

nych zasad — bo np. niekiedy
’■wolę planszę przed oczami,
' aniżeli krakowski tele-serwis,
’

czytany „pod nosem”, jak ka­
tarynka i do tego bez melo­
dii... Owe tele-serwisy z nasze­
go ośrodka ciągle jeszcze są
sztywne i wywołują zażeno­
wanie.

Ba, sztywność programowa
zabija nawet tak dobre po­
mysły, jak opracowana przez
D. Władyczańską audycja
„Student też człowiek”. Ale,
cóż ż tego — że pomysł był
bardzo telewizyjny, kiedy zły
montaż dokrętek filmowych,
urywkowość i brak „oddechu"
nie pozwoliły wyjść tej pozy­
cji z... pozycji wyjściowej.
Zmarnowana okazja i zmarno­
wany czas — po jednej i dru­
giej stronie ekranu. Krótki
okres trwania audycji nie
może tu być argumentem na

usprawiedliwienie błędów
treściowych i technicznych^
Niczego — dosłownie niczego
ów program nie pokazał. Poza
ukazaniem paru podobizn stu­
denckich, z których wynikało
— że istotnie „student też
człowiek"...

Również techniczne wypa-
czenia zniekształciły „Maska-
ron" krakowski. Tyle, że tu

postarano się o rozładowanie
dowcipną wstawką na­

stroju odbiorców. Była to

próba ukazania tzw. kuch­
ni telewizyjnej i jej trud­
ności (zwłaszcza we wspom­
nianych już „wejściach na an­
tenę”). Program „Maskaronu"
poświęcono wyłącznie roczni­
kowi aktorskiemu, który opu­
ścił z dyplomami mury kra­
kowskiej szkoły teatralnej w

r. 1953. Rocznik na pewno cie­
kawy: Kalina Jędrusik, Halina
Żaczek, Zbigniew Cybulski,
Leszek Herdegen, Jan Griin-
tner, Edward Dobrzański, (Ta­
deusz Sliwiak, Ryszard Kotas
i wielu innych. Audycję pro­
wadził swobodnie (oby czę­
ściej) i dowcipnie (oby czę­
ściej) — Jerzy Broszkiewicz.
Aktorzy też mówili swobodnie
i ciekawie, wcale nie „grając
ról”. Żałować należy, że pro­
gramu nie pokazano w całości
wówczas, gdy zebrali się wszy­
scy uczestnicy (także spoza
Krakowa), którzy jednak nie
mogli czekać tygodniami na

połączenie z Katowicami — i
dlatego nakręcono jedynie mi­
gawki filmowe z tamtego
spotkania — zaś audycja od­
była się już tylko w obecno­
ści czterech „krakusów”.

Coś tych zakłóceń zbyt wie­
le! „Legendy krakowskie” —

tym razem interesujące, przer­
wano w połowie, akurat —

kiedy rozwijała się akcja ilu­
stracyjna...

Takich, Droga Pani — za­
kłóceń •— nie było nawet w

Interwizji podczas wspania­
łych widowiskowo mistrzostw
Europy w jeździe figurowej
na lodzie.

W połączeniach krajowych
zaś — coraz bardziej figu­
ruj emy tylko na... lodzie.

BOJ
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plebiscycie zwyciężył oczywiście konser­
watyzm uczestników, a nie wzgląd prak­
tyczny.

Dla społeczeństwa szwedzkiego zmia­
na ruchu będzie niezmiernie kłopotliwa
i uciążliwa. Trzeba będzie przełamać
przyzwyczajenia, które stały się odru­
chem naturalnym, trzeba będzie uczyć
dzieci, młodzież i starszych przechodze­
nia przez ulice, a nawet prawidłowego
poruszania się po chodnikach miast, ko-

Epokowy
w życiu Szwedów dzień „H”

przypadnie na jedną z niedziel ma­
ja 1967 roku. W tym dniu o północy
ustanie w całej Szwecji ruch koło­

wy, przez 4 godziny nie wolno będzie
żadnemu z dwóch milionów samochodów
osobowych, kursujących po drogach
Szwecji opuścić garażu czy parkingu,
wszystkie autobusy i tramwaje pozo­
staną w remizach. Tylko kolej będzie
funkcjonowała normalnie, ponieważ
dzień „H” jej nie dotyczy.

„H” — to pierwsza litera słowa „ho-
ger”, czyli . „prawy”. W maju 1967 r.

wprowadzony zostanie w Szwecji ruch
prawostronny, zamiast dotychczasowego
lewostronnego. Rząd powziął już w tej
sprawie decyzję. Wniosek rządów:/ znaj­
dzie się na wokandzie obrad Stortingu na

wiosnę br. Wszystko przemawia za tym,
że parlament zatwierdzi uchwałę rządu,
jako że przedstawiciele większości par­
tii wyrazili już zgodę na reformę ruchu.

Ze decyzja nie była łatwa, świadczy o

tym m. in. przeszło 20-letnia walka o

realizację reformy ruchu. Nie dalej jak
w 1955 r. przeprowadzono w Szwecji o-

gólnonarodowy plebiscyt na temat „pra­
wo czy lewostronny ruch kołowy?” i 60
proc, uczestników plebiscytu opowiedzia­
ło się za dotychczasowym systemem. W

yfonne
de Gawle,

małżonka generała,
dopiero niedawno

wręczyć mu mogła po­
darunek gwiazdkowy.
Był to. portret prezyden­
ta V Republiki, namalo­
wany przez portrecistę
papieży, Edouarda Mac

Avoy’a. Wykonał on z

opóźnieniem zamówie-
nię, ale też nie miał

pracy łatwej. De Gaulle
odmówił pozowania i

żona musiała przemycać
malarza do Pałacu Eli­
zejskiego, by z ukrycia
mógł wykonać szkice do

portretu.

Tako mówił
Adenauer...

N

Rodzina Mussolinich
nie zaginie. Maria

Mussolini, żona syna
Duce, a poza tym sio­
stra Zofii Loren, uro­
dziła ostatnio córkę.

rytarzach itp. Ponadto reforma ruchu bę­
dzie wymagała olbrzymich nakładów ma­
terialnych. Już dziś obliczają fachowcy,
że zajdzie potrzeba przebudowania 7 ty­
sięcy autobusów, które posiadają wejścia
i wyjścia z lewej strony, a kierownicę z

prawej. Przebudowie ulegną węzły linii
tramwajowych, wszystkie znaki drogo­
we na wszystkich drogach trzeba będzie
poprzestawiać, przesunąć wysepki ulicz­
ne, przystanki tramwajowe i autobusowe,
zmienić profile wjazdów do stacji benzy­
nowych, przebudować ślimaki komunika­
cyjne w ruchliwych punktach miast itp.
Przewidziano już, że koszty reformy prze­
kroczą 500 milionów kr., czyli 100 min
dolarów. Sama tylko akcja propagando-
wo-wychowawcza w szkołach, telewizji,
prasie i radio pochłonie sumę ponad 3
milionów dolarów.

Skoro krok ten będzie tak kosztowny 1
kłopotliwy, dlaczego zdecydowano się na

reformę? Odpowiedź jest prosta: rozwój
środków komunikacji przyczynia się do
zacierania granic między państwami. Tu­
rystyka staje się dostępna nie tylko dla
wybrańców losu, lecz i milionów ludzi
pracy. Dziś około 3 milionów zagranicz­
nych samochodów przekracza
granicę Szwecji.
wzrośnie do 15—17 milionów. Lewostron­
ny ruch odstrasza wielu europejskich i
amerykańskich automobilistów od ko­
rzystania ze szwedzkich dróg.

A teraz statystyka wypadków samocho­
dowych: w 1961 r. wydarzyło się w Szwe­
cji 1.158 katastrof, w których ofiarą byli
zagraniczni automobiliści. W tym samym
okresie 2.217 szwedzkich automobilistów
rozbiło swe wozy na szosach europejskich.
W przytłaczającej większości wypadków
przyczyną było niedostosowanie się kie­
rowców do odmiennego systemu ruchu.

Jeśli Riksdag szwedzki zatwierdzi rzą­
dowy projekt reformy ruchu kołowego,
już w roku szkolnym 1963/1964 wprowa­
dzone zostaną lekcje, przygotowujące
przyszłych automobilistów i piechurów do
prawostronnego ruchu. Koszty reformy
rząd zamierza pokryć ze specjalnego po­
datku samochodowego, który będzie
wprowadzony w 1964 r.

Prawdopodobnie większość Szwedów
powita tak potrzebną, lecz dla nich kło­
potliwą zmianę z uczuciem niezadowo­
lenia. Natomiast wzbudziła ona entuzjam
wśród Norwegów i Duńczyków, dla któ­
rych parę milionów szwedzkich kierow­
ców, odwiedzających co roku Norwegię
i Danię jest prawdziwym postrachem.

rocznie
W r. 1967 liczba ta

Cala prasa zachodnioniemiecka poświęciła sporo miej­
sca sprawozdaniom z przebiegu uroczystości w Bonn
z okazji 87 rocznicy urodzin kanclerza Adenauera. Jedne
były pełne hymnów pochimlnych na jego cześć, inne
bardziej rzeczowe — w większości jednak w sprawo­
zdaniach podkreślano, że uroczystość przebiegała pod
hasłem: „Zyj długo, byle tylko poza pałacem Schaum-
burg!”, nawiązując tym samym do oświadczenia kancle­
rza, że ustąpi on ze swego stanowiska jesienią bieżącego
rokit.

Inaczej postąpił z tej okazji galówki urodzinowej lewi­
cowy tygodnik hamburski „Die Andere Zeitung”. Zamie­
ścił on kilkanaście fragmentów z różnych wypowiedzi
Adenauera, jakie padły z jego ust w ciągu minionych
17 lat. Warto za „DIE ANDERE ZEITUNG” kilka tych
kanclerskich enuncjacji przytoczyć.

• „Najwięcej uwagi będziemy musieli poświęcić wytępieniu
w Niemczech ducha narodowo-socjalistycznego 1 milltarystycz-
nego. Aktywni narodowi-socjaliści i aktywni militaryścl oraz

osoby odpowiedzialne za wojnę i jej przedłużenie, a do nich '

należą także pewni kierownicy życia gospodarczego, muszą
być usunięci ze swych stanowisk. Poza tym, w zależności od

wagi ich zachowania się, muszą być ukarani przez sądy nie­
mieckie, a Ich majątek winien ulec w całości lub częściowo
konfiskacie.” (Grudzień — 1915 r.)

• „Zgadzamy się na to, aby nas całkowicie rozbrojono
oraz zniszczono nasz przemysł zbrojeniowy, jak również

zgadzamy się z tym, abyśmy przez długi okres czasu pod­
porządkowani byli kontroli." (30 grudnia 1946 r.)

• „Chcemy przemysł górniczy 1 przemysł kluczowy zabrać

spod władzy prywatnego kapitału.” (16 sierpnia 1947 r. na kon­
gresie w Recklinghausen).

• „Nie domagam się powstania sił zbrojnych w Niem­
czech. Mamy już dosyć wojny.” (20 kwietnia 1950 r.)

• „Już niejednokrotnie wypowiadałem się przeciwko po­
nownemu uzbrojeniu Niemiec, chciałem bowiem tym samym
podkreślić przede wszystkim głębokie pragnienie pokoju ze

strony narodu niemieckiego i jego młodzieży. 'Nie wolno za­
pominać, że ta młodzież, która w wieku piętnastu lat zabrana
została z ławek szkolnych 1 skierowana do pomocy artylerii
przeciwlotniczej, a w końcu — niedostatecznie przeszkolona —

posłana została w bój, że młodzież ta ma wielki wstręt do mun­
duru, broni i wojny.” (6 sierpnia 1950 r.)

• „Nie chcemy żadnej broni atomowej. Nie mogli­
byśmy nawet za nią zapłacić. A zresztą — całkiem świa­
domie odrzucamy wszelką myśl o uzbrojeniu Bundes­
wehry w broń atomową." (Na wiecu przedwyborczym
w Kilonii w dn. 5 lipca 1957 r.)

O „Nie jestem rewizjonistą 1 nigdy nim nie byłem, w moim

rządzie nie ma także ani jednego rewizjonisty. Nie śclerplałbym
tego, aby zasiadał w nim minister będący rewizjonistą... (Biule­
tyn rządu federalnego — 159/59)

• „Przecież to zgoła nieprawda, że jedynie sam

kanclerz federalny wytycza linię polityczną." (Na wiecu

przedwyborczym w monachijskiej Bayernhalle — lipiec
1961 r.)

Wartość oraz szczerość tych haseł i zapowiedzi w świe­
tle faktów, którę wszyscy znamy — nie wymagają
chyba komentarza.

Robert Kennedy, mi­
nister sprawiedliwo­
ści a zarazem gene­

ralny prokurator, wy­
stąpił po raz pierwszy w

tej nowej roli przed są­
dem najwyższym. Jego
mowie oskarżycielskiej
■— zresztą w sprawie
zupełnie błahej — przy­
słuchiwało się dwunastu

członków rodziny, w

tym matka, s.iostry, brat
i szwagierka, piękna
Jaęąueline.

Battista Meneghini
nie może zapomnieć
swej żony, śpiewa­

czki Marii Callas. Przy­
pominają mu zresztą o

niej długi, jakie Callas

porobiła w Paryżu w

roku 1958, a które teraz

musi płacić, chociaż od
dwóch lat jest rozwie­
dziony.

Byłem
w Krakowie... Miasteczko Jest niewielkie,

wszystkiego 3900 mieszkańców, za to prześlicznie po­
łożone — wśród lesistych pagórków, nad wielkim
Jeziorem Krakowskim. Nie jest to zresztą jedyny
zbiornik wodny; wokół Krakowa znajduje się aż 15
okazałych i malowniczych jezior. Istny raj dla kaja­

karzy, żeglarzy i wędkarzy!
Tutaj wypada rozwiać wątpliwość} PT. Czytelników: cho­

dzi nie o podwawelski gród, lecz o całkiem inne miasteczko,
położone w odległości kilkuset kilometrów od Wisły. Leży
ono w centrum Meklemburgii, w NRD, a jego nazwa pisze
się troszkę inaczej — Kraków (bez kreseczki nad „o”). Poza
tym wszystko się zgadza — jak informują etymolodzy, oba
grody wzięły swe miano od słowiańskiej nazwy czarnego
ptaka — kraka; mniej więcej tysiąc lat temu w okoli­
cach Krakowa (tego bez kreseczki nad „o”!) mieszkali
Obodryci — słowiańskie plemię, które już we wczesnym
średniowieczu zostało rozgromione przez ekspansję nie­
mieckich feudałów.

Mały Kraków (w powiecie Giistrow) chlubi się równie
starymi tradycjami co jego nadwiślański imiennik. Prawa
miejskie otrzymał w połowie XIII wieku, ale myliłby się
ten; kto by sądził, że przedtem był tu tylko las... W naj­
bliższej okolicy miasta do dziś zachowały się aż trzy stare,
słowiańskie grodziska. Dwa z nich ulokowały się na lądzie
stałym, w pobliżu jeziora, trzecie — na wysepce. Solidne
wały grodzisk jeszcze teraz budzą szacunek dla fortyfika­
cyjnego kunsztu Obodrytów. Prawdopodobnie mieścił się tu

niegdyś ważny ośrodek polityczny i gospodarczy słowiań­
skiego plemienia. Niestety, na ostateczne wyjaśnienie tej
sprawy będziemy musieli trochę poczekać, bowiem nie­
mieccy archeolodzy jeszcze nie dobrali się do krakowskich
grodzisk, na razie penetrują podobne obiekty w okolicach
Teterowa.

Jactk Maziartki

Informacja byłaby jednak niepełna, gdybyśmy pominęli
milczeniem krakowskie legendy. Ludzie nie znają tu co

prawda historii o smoku, królu Kraku i Wandzie, opowia­
dają za to legendę o trzech braciach, którzy mieszkali

niegdyś w dawnych grodach. Gdy jeden z nich wybrał się
na wojnę, dwaj pozostali spustoszyli mu dom i zamordowali

żonę wraz z dziećmi. Nieszczęśliwa niewiasta błąka się
ponoć do dziś po lasach, czekając na śmiałka, który poca­
łunkiem może przywrócić jej życie. Cały kłopot tylko w tym,
że duch przybrał sobie mało pociągającą postać staruszki...

Dość jednak tych legendarnych wspominek — pora wy­
brać się na zwiedzanie miasta. Widać tak już jest Krako­
wom sądzone — także i to niemieckie miasteczko jest wy­
pełnione po brzegi wszelakimi zabytkami. Co drugi dom
ma tu dwa wieki na karku; tzw. „Dom Wueldera” liczy
sobie 5 wieków istnienia, a kościół parafialny pochodzi aż
z XIII stulecia! Jeśli chodzi o sprawy bardziej współczesne,
po wojnie miasteczko obudziło się z prowincjonalnej drzem­
ki, zwiększając dwukrotnie liczbę mieszkańców. Rozbudował
się i unowocześnił przemysł reprezentowany przez zakła­
dy mechaniczne, tartak i spółdzielnie pracy. Z gruntów
dawnego obszarnika stworzono VEG (po naszemu — PGR),
który zajmuje się hodowlą pstrągów. Z największą wszelako
dumą mówi się tu o własnych wodociągach, które będą go-

le byłoby nic szcze­
gólnego w zaku­
pieniu przez Hol­
lywood praw do
ekranizacji dzie­
jów jeszcze jedne­

go powieściowego przewro­
tu wojskowego, gdyby nie
to, że akcja rozgrywa się
w Waszyngtonie. Zakupio­
na przez filmowców książ­
ka „SIEDEM
JU” Fletcher
Charlesa W.
bestsellerem
miesięcy i idealnie nadaje
się do przeniesienia na

ekran. Napisana według
najlepszych wzorów powie­
ści kryminalnych, ma spo­
ro nieprzewidzianych sy­
tuacji i — jak w dobrej
powieści detektywistycznej
— dobro w końcu zwycię­
ża. „Dobrem” w tym wy­
padku jest konstytucyjna
władza prezydenta Stanów
Zjednoczonych.

„Siedem dni w maju”
nie jest powieścią z klu­
czem personalnym. Au­
torzy powołują się na

DNI W MA-
Knebela 1

Bailey jest
od szeregu

Władysław Pawlak

WOJSKOWI AMERYKI
słowa b. prezydenta Ei­
senhowera, z których u-

czynili motto książki.
17. I. 1961 generał Eisen­
hower ostrzegł przed
„nieuzasadnionym wpły­
wem wywieranym na

decyzje rządowe przez
czynnik wojskowo-prze-
mysłowy”. Dwa lata
później sprecyzował, że
w swoich ostrzeżeniach
kładzie większy nacisk
na czynnik przemysło­
wy, aniżeli militarny. 6.
12. 1962 r. Eisenhower
przemawiał do członków
NAM (Zrzeszenie Prze­
mysłowców Amerykań­
skich). Zapytał zebra­
nych wprost: „Ilu z was

jest wykonawcami lub
podwykonawcami zamó­
wień rządowych — na

cele wojskowe — i po­
wiedziałoby szczerze, że
może się ich wyrzec bez
uszczerbku?” Sprawo­
zdawca „New York Ti-
mesa” wtrącił w tym
miejscu do swej relacji:
„Zapanowało głuche
milczenie, gdy gen. Ei­
senhower zatrzymał się
po tym pytaniu, czeka­
jąc daremnie na reakcję
sali...”.

Knebel 1 Bailey wyizolo­
wali swoich spiskowców z

Wszelkich powiązań z prze­
mysłem zbrojeniowym 1
przemysłem w ogóle. Jed­
nak ich karty personalne
pasowałyby bez reszty do
akt bardzo wielu rzeczywi­
stych absolwentów akade­
mii wojskowej w West Po­
int 1 akademii marynarki
w Annapolis. Trzeba zresz­
tą przyznać, że pasowałyby
też do dwóch niższych ran­
gą wojskowych, którzy po­
magają wykryć i zlikwido­
wać spisek.

Według najbardziej
rozpowszechnionej opi­
nii wojskowy amery­
kański — wychowanek
West Point czy Annapo­
lis — pochodzi z białego
Południa albo wyrasta
w atmosferze tradycji
Południa. Ideałem trady­
cyjnym jest po dzień
dzisiejszy raczej dowó-

Kraków-bez kreseczki
tewe już w 1964 r. Dotychczas trzeba było nosić wodę ze

studni...

Największym powojennym wydarzeniem w Krakowie było
nadanie miasteczku rangi ośrodka uzdrowiskowego. Stało
się to w 1955 roku i odtąd — można to bez przesady tak
określić — otwarła się nowa epoka w życiu miasteczka. Za­
kłady pracy z całej NRD zaczęły budować tutaj ośrodki wy­
poczynkowe. Przybyło eleganckich bungalowów, lokali ga­
stronomicznych i rozrywkowych. Kraków stał się modny.
Oficjalnym potwierdzeniem tej mody jest decyzja niemiec­
kich kolei nakazująca pociągom pospiesznym zatrzymywa­
nie się na tutejszej stacyjce.

Wielka szkoda, że piękny Kraków leży poza strefą gra­
niczną udostępnioną polskim turystom. Czy nie dałoby się
powiększyć strefy konwencyjnej o ten skrawek ziemi, aby
objąć nią i Kraków, tak jak objęto nią nadwiślańskiego
wielkiego imiennika?

dca konfederatów gen.
Lee, niż dowódca wojsk
Unii, gen. Grant, póź­
niejszy następca Lincol­
na na fotelu prezyden­
ckim. Ze starszej gene­
racji dowódców amery­
kańskich tradycję białe­
go Południa reprezentu­
ją gen. Douglas Mac-
Arthur i nieżyjący już
dowódca trzeciej armii
pancernej ż lat drugiej
wojny światowej gen.
Patton. Gen. Dwight Ei­
senhower i gen. Omar
Bradley, należący do te­
go samego pokolenia,
pochodzą z innych śro­
dowisk, ale całkowicie
przyswoili sobie trady­
cyjny klimat i postawę
generalicji amerykań­
skiej. Przekazali ją
dzisiejszej generacji do­
wódców: Taylorom, Nor-
stadom, Lemnitzerom,
Buckleyom i tak dalej.

Autor
książki „Bronię

1 ludzie” Walter Mil-
lis pisał niedawno, że

„amerykańscy zawo­
dowi wojskowi są złączeni
pewnym wspólnym tłem
społecznym, które wyciska
na nich widoczne piętno.
Nie ulega wątpliwości, że

reprezentują oni odrębną
pmyslowość wojskowych”.
Millls, poważny w tej dzie­
dzinie autorytet, dowodzi,
że amerykański typ woj­
skowego nie jest zarażony
pruską, kastową koncepcją
oficerską, ani też francu­
ska. arystokratyczno-rycer-
ską. Utrzymuje, że „ame­
rykański korpus oficerski
jest niepoprawnie miesz­
czański (middłe-class)”.

Zwraca też uwagę na

antykomunizm wojsko­
wych i niepokoi się
przykładem gen. Edwina
A. Walkera, birchisty,
zamieszanego w krwawe
rozruchy na uniwersyte­
cie w Missisipi. Ostrze­
ga, nie wyciągając zre­
sztą wniosków, że „nie
brakuje zawodowych o-

ficerów którzy mają
skrajnie prawicowe i
antydemokratyczne prze­
konania". Ten aspekt a-

merykańskiej umysło-
wości wojskowej niepo­
koi światłe umysły w

Stanach Zjednoczonych.
Sprawa wiąże się z

podstawowym elemen­
tem amerykańskiego
wychowania wojskowe­
go, które wciąż jeszcze
każę, wpajać, _ według
Clausewitza, że' wojna
jest kontynuacją polity­
ki. Walter Millis opisał
tę część edukacji korpu­
su oficerskiego Stanów
Zjednoczonych w nastę­
pujących słowach: „Od
zarania kariery oficera
wojna staje się jedyną
racją jego istnienia:
szkoli się go starannie
do myślenia o wojnie
jako wszechracji _

i
wszechkońcu stosunków
międzynarodowych, o-

statecznym rozstrzy­
gnięciu wszelkich prob­
lemów polityki między­
narodowej”.

Świadomość opisane­
go stanu rzeczy jest
wśród intelektualistów
amerykańskich
szeroka.

dosyć

Dziś porównać można wygląd
stolicy Iraku z tym, oo przed­
stawiał Bagdad za czasów

monarchii. Co w obrazie mia­
sta, a przede wszystkim w spra­
wach państwa przyniosą nowe

rządy, wprowadzone przez wojsko­
wą rewoltę, będzie się można do­
piero przekonać po
sie.

Nafta - iracka jest
przez zagraniczne
zresztą i w innych
skich. Nafta daje duże zyski. Nawet
to, co z tych zysków łaskawie od­
stępują koncerny Irakowi, nie jest
wcale małą sumą. Rokrocznie do
skarbu irackiego wpływa z tego ty­
tułu 400 milionów dolarów. Trudno
jednak znaleźć ślady inwestycji, na

które te miliony zostały zużyte.
Przybyło co prawda w Bagdadzie kil­

ka drapaczy chmur, wzniesiono kilka
pomników, tu I ówdzie założono zieleń­
ce. Tyle to wszystko znaczy, co krople
na gorącym kamieniu. Nadal u wjazdu
do Bagdadu koczują setki tysięcy lu­
dzi, przybyłych tu w nadziel znalezie­
nia pracy 1 lepszych warunków żyeia.
Biedują tak, jak bledowall za ezaaów
monarchy. Główna ulica Bagdadu ascl

pewnym cza-

eksploatowana
koncerny, jak
krajach arab-

Bagdad
ten sam

szumine Imię Harun al Raszyda. Szybka
Jednak zapomina się o tej nazwie, pa­
trząc na odrapane kolumnady, brudna
sklepy — potykając się na dziurach w

jezdni 1 opędzając od żebraków. Zapla­
nowana z wielką pompą ot miejska
Północ-Południe, pozostała tym czym
była, zbiorowiskiem walących się do­
mów 1 wolnych placów,

Nieuprzedzony obserwator dojrzy
jeszcze budujący się uniwersytet.
Dowie się o częściowo realizowa­
nych planach budowy linii kolejo­
wej do jedynego portu Iraku, Basry,
ba, nawet o planach zbudowani*
nowego portu i kilku większych za­
kładów przemysłowych. Ale to za

mało na to, by przekonać naród do
osiągnięć rewolucji. Ludzie mają
przed oczyma tak jak dawniej ubo­
gie, a walące się chatki. Pytają •

szpitale, szkoły, wodociągi.
Dzisiaj w miejscu, gdzie wznosi?

się gmach ministerstwa obrony, re­
zydencja generała Kassema — po­
została już tylko kupa gruzów: re­
zultat bombardowania zrewoltowa­
nego lotnictwa. Jeszcze niedawnoi
gmach ten, pamiętający czasy tu­
reckie, był jednym warownym o-

bozem. Za żelaznym ogrodzeniem,
na trawnikach stały działa i wozy
pancerne, rozsiadły się namioty z

oddziałami strzegącymi generała.
Pośrodku dziedzińca wzniesiono be­
tonowy cokół, na którym usadowio­
no podziurawiony kulami samochód,
jako świadectwo zamachu na Kasse­
ma, dokonanego w 1959 roku, z któ­
rego premier wyszedł cało.

Kiedyś wystawy sklepowe przystroję-
ne były szeregiem portretów ludzi re­
wolucji. Dawno już poznikały podo­
bizny wielu, pozostały tylko fotografie
Kassema. W ich miejsce teraz przybę­
dą nowe. Czy jednak ci, których będą
przedstawiać dokonają dzieła, jakiego
oczekuje po nich naród? Deklarują
zrealizowanie celów rewolucji, którą —

Ich zdaniem — zdradził Kassem.

Nazwę
temu zakładowi nadano przyszło­

ściową: „Kosmos". I słusznie. Leży co

prawda nie w okolicy Mlecznej Drogi,
lecz na peryferiach Moskwy — jest je­

dnak jakby wyjęty z optymistycznych wizji
kosmo-fantastów.

Podjazd i wejście przypomina raczej teatr

lub luksusowy hotel, niż fabrykę: ogromne
szklane drzwi, tonący w słońcu westybul,
mnóstwo kwiatów, efekty kolorystyczne po­
legające na kontrastach ścian, chodników na

schodach i różnobarwnych kafelkowych po­
dłóg. Na piętrze hall z wygodnymi fotelami
i stosem najświeższych gazet, za drzwiami
szeroki, oszklony taras.

Można stąd spojrzeć w dół na główne
królestwo „Kosmosu”: długie szeregi tkac­
kich krosien tonących w miękkim świetle

tysiąca lamp luminescencyjnych. Z boku,
wzdłuż ścian urządzenia klimatyzacyjne.
Jest to istny kombinat świeżego powietrza,
wytwarzający milion m sześć, na godzinę.
W praktyce oznacza to, że równo co 5 mi­
nut powietrze we wszystkich oddziałach zo-

staje całkowicie zmienione. Temperatura i

wilgotność w całym budynku są zawsze jed­
nakowe — ze względu na zdrowie ludzi i
włókna: rwie się ono wtedy znacznie rza­
dziej.

600 maszyn „Kosmosu” tj. cały jego ma­
jątek, oprawny w świetne warunki pracy
i wypoczynku — oddano w ręce wyłącznie
młodzieżowej załogi. Nawet tytuł starszego
majstra nie oznacza tu nic starszego, chy­
ba, że uznamy dwadzieścia parę lat za wiek

podeszły. Nie oznacza to jednak rezygnacji
z wymagań w stosunku do pracowników.
Dostać się do „Kosmosu” niełatwo. Trzeba
legitymować się dyplomem szkoły zawodo­
wej z wyróżnieniem i doskonałymi wynika­
mi praktyki.

Nie ma co ukrywać: ubiegłoroczne urucho­
mienie „Kosmosu” znacznie poprawiło wy­
niki nauczania w moskiewskich technikach
włókienniczych. Warto przecież przysiąść
fałdów na szkolnej ławce, aby potem zna­
leźć się przy supernowoczesnej, zautomaty­
zowanej maszynie, w estetycznym otoczeniu,
na „świeżym” powietrzu, w ciszy uzyska­
nej przez specjalne poduszkowo-lastykowe
podłogi i sufity i w dodatku — z telefonem
przy każdym warsztacie! (zl)
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JABŁUSZKA

RyM. S. Berdak

„Gdybym był młodszy.
, . dziewczyno,

gdybym był młodszy...”
Adam Asnyk

Gdybym był młodszy,
dziewczyno,

Gdybym był młodszy,
Byłbym brodatym

chłopczyną
Ż wąsem i plótłbym trzy

po trzy
Z tobą, dziewczyno!

Ty byś mnie może kochała,
Jasny aniele!

Byłaby chata — nie chała,
“Szkło, ubaw byłby w

niedzielę,

tf■

■Witold
Zechenter

gdybym

młodszy

Twista
Gdybyś kochała!

bym tańczył wciąż
z tobą

I madisona...

Byłabyś w sitwie osobą,
. Ze mną na sezon złączona,

Tak jak ja z tobą!

Innej bym nie znał kobiety!
Ciebie jedynie!

■..Razem ćmiąc z tobą
kumety

^'Tkwiłbym w kawiarni przy
... , winie

Z polskiej renety.
■Potem bym puścił cię

kontem,
„. Kiziu najsłodszy...

Pośzłabyś z innym
amantem —

■Ja z inną... Gdybym był
młodszy

..... I nie był frantem!

MINĘŁA wiosna, przeszło
lato. W sadzie pełno było
zwiędłych liści. Opadły też

wszystkie owoce z wszystkich
drzew. Tylko z jednej jabłonki
— nie. Jesień ciągnęła chło­
dem, nocą coraz mocniej
chwytały przymrozki, a jabłu­
szka wciąż trzymały się na

szypułkach i nie spadały.
Na drzewku tym, tak, tak,

trzeba to niestety powiedzieć,
na tym ładnym drzewku żyły
też brzydkie robaki. Otóż je­
den z nich, pewnie najbrzyd­
szy, miał taki dziwny zwyczaj,
że oprócz obżerania się roz­
maitymi fragmentami drzewa

(co jak wiadomo stanowi głó­
wne, jeśli nie jedyne zajęcie!
robaków) — lubiał zastana­
wiać się na tym i owym. A już
specjalnie, jeśli go coś zdziwi­
ło, zaskoczyło słowem — od­
biegało od normy.

Spostrzegłszy - tedy złociste,
nie spadające jabłuszka, miast
wgryźć się w pachnący ich
miąższ, pomyślał nad dziwną
anomalią, I zapytał jedno:

— Jabłuszko, jabłuszko,
czemu nie spadasz?

Jabłuszko westchnęło:
— Też pytanie! Prosta

rzecz: wydział substancji cy­
klicznych!

— Ze co!?

— Eee, nic nie wiesz — za-

gderało jabłuszko. — Ażebym
spadło, odpowiednie ośrodki
muszą wydzielić pewną sub­
stancję. Gdy trafi ona do szy-
pułkl, następuje osłabienie
spoin i spada się. Ale dostawa
substancji nawaliła.

Robak przy pomocy swych
mocnych szczęk wgryzł się pod
korę. „Transport?” — myślął.
Ale nie! Naczynia krążenia
wewnętrznego drzewa były w

najlepszym porządku. No, mo­
że trochę uszkodziła je roba­
czywa ekspertyza, lecz trudno
— nauka kosztuje. Wędrując
wzdłuż słojów, Robak napot­
kał drzwi z napisem „Wydział
Substancji Cyklicznych”. Nie
pukając, przegryzł się do wnę­
trza.

— Czego pan chce!? —

krzyknął oburzony Urzędnik,
który oczywiście znajdował się
W środku. Robak wyjaśnił
źwlęźle cel swego przybycia.

— Proszę pana — odrzekł
urzędnik — My jesteśmy wy­
jątkowym drzewem. Pracuje­
my ściśle według zasad nau­
kowej organizacji pracy. Inne
drzewa, to bałaganiarze
działają jak leci. My opieramy
się wyłącznie na zarządze­
niach i przepisach. Obowiązu­
ją nas liczne nakazy i zakazy.

— No, dobrze! Ale, u licha
•— zima na karku, a pańskie
jabłka wciąż na drzewie...

— Niemożliwe! Wydałem
odpowiednie polecenia. O, pro­
szę — tu jest odpis kurendy,
podpisali.

Tak, tak, ale jabłka... Nie

mógł pan tak jakoś bezpośre­
dnio, na własną rękę...

— Co!? — przerwał mu U-
rzędnik. — A Kodeks Czynno­
ści Drzewnych, a Pragmaty­
ka?! A czy pan wie, jakie kon­
sekwencje groziłyby mi w ra­
zie...

Robak nie słuchał dalej. U-
ciekł przed lawińą paragra­
fów, które cytował Urzędnik.
Wychynął na powietrze.

— Jabłuszko ty moje, —

rzekł po chwili — czy nie mo­
głobyś spaść bez substancji,
no tak... jakoś w ogóle, bo
trzeba?

— W zasadzie byłoby to mo­
żliwe... — zaczęło z wahaniem
jabłuszko.

Ale ciągu dalszego Robak

jwź nie słyszał, gdyż właśnie

połknęła go piękna, kolorowa

sikOrka-bogatka (parus maior).
I słusznie.

Jacek Żukowski

c
1

I

stwierdziłem, Łe nie pamię­
tam jak się wiersz zaczy­
nał. W żaden sposób nie
mogłem sobie przypomnieć
pierwszej fazy. Zniechęco­
ny odłożyłem pisanie na

szczęśliwszy dzień. Po kil­
ku tygodniach zapomnia­
łem o nim. Ale on nie za­
pomniał o mnie. Zrazu
rzadko, później coraz czę­
ściej przypominał o sobie.
Gdy zaniosłem do redakcji
kilka nowych wierszy i od­
rzucili je, stanęła mi przed
oczyma zagubiona kartka.
Tak, ten wiersz na pewno
by się podobał. Czułem to,
więcej, miałem pewność.
Rozgoryczony usiłowałem

przypomnieć sobie bodaj
fragmenty. Na nic. Ani je-

łem linijka po linijce, na­
wracałem, tropiłem, szuka­
łem drogi w gąszczu słów.
Gdy dobrnąłem do połowy,
gdzieś w najdalszą głąb
mego organizmu upadła lo­
dowata kropla. Rosła, po­
krywała lodowcem kości,
żyły, mięśnie, aż po naj­
drobniejsze włókienka.

Zrazu byłem zdumiony,
Różniej wstrząśnięty, wre­
szcie — przerażony. Nie

'

'mogłem uwierzyć, że to ten

sam wiersz, który napisa­
łem przed rokiem! Był na- •

iwniutki, płytki, kataryn­
kowy, miał nawet jeden
rym gramatyczny. Słabeusz
— dmuchnąć i już leży. W

Str. Z

IW

Zagubieny wiersz

Zgubiłem wiersz. Gdy za­
uważyłem, że kartka, na

której był napisany zagi­
nęła, posmutniałem. Wiersz
miał kilka trafnych meta­
for, koloryt, i zgrabną, na­
wet zaskakującą pointę.
Był udany. W pierwszej
chwili chciałem siąść i od­
tworzyć go. Ale tego dnia
zabrakło mi czasu, odłoży­
łem do jutra. Po kilku
dniach z przykrością

• POLSKA. 25 bm. wejdzie do obiegu trzy-
znaczkowa emisja propagująca walkę z gło­
dem. Również w lutym ma się ukazać ocze­
kiwana przez zbieraczy seria, przedstawia­
jąca różne rasy psów. Ponadto Ministerstwo
Łączności zapowiedziało wydanie okoliczno­
ściowego znaczka dla upamiętnienia XX ro­
cznicy powstania w Getcie Warszawskim.

• CZECHOSŁOWACJA — wydała 6 zna­
czków, propagujących ważniejsze imprezy
sportowe organizowane w CSRS w roku 1963.

• FRANCJA. Poczta tego kraju upamięt­
niła znaczkiem wartości 30 c. rekord głębo­
kości zanurzenia (9200 m) osiągnięty
łódź głębinową „Archimedes”.

• BUŁGARIA. 8 znaczków liczy
przedstawiająca wybitne narodowe
sztuki.

• NIEMCY ZACHODNIE zapowiadają wy­
danie tradycyjnej już serii z motywami ba­
jek oraz serię „kwiatową”.

• RUMUNIA przewiduje wydanie w br.
m. In. serii przedstawiającej owoce i jarzyny
oraz znaczki poświęcone hodowli drobiu.

• GWINEA PORTUGALSKA wydała 12
znaczków, o oryginalnym formacie,
„węże”.

• ZSRR. Wprowadzono tu do obiegu
czek noworoczny za 4 kop. Na znaczku
nleją — gołąb pokoju, choinka, śnieżynka
I pozdrowienia noworoczne, (zg)

przez

seria
dzieła

serii

zna-

wid-

Ministerstwo Łączności ZSRR wydało pamiątkowy bloczek,
poświęcony pilotom-kosmonautom, bohaterom Związku Ra­
dzieckiego: Jurijowi Gagarinowi, Hermanowi Titowowi, An-
drianowi Nikołajewowl i Pawiowi Popowiczowi. Z lewej
strony bloczka widnieje rysunek rzeźby G. Postnikowa

„W Kosmos”, a u góry brązowy napis: „Chwała zdobyw­
com Kosmosu!”. Bloczek został wydany w dwóch warian­
tach: z perforacją i bez perforacji. Cena bloczka — 1 rubel.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. rześkość, krze­

pa, energia, 6. trafia się na ga­
pę, 12. najliczniejsza gromada
zwierząt, 13. uczta miłości, urzą­
dzana przez pierwotnych chrześ­
cijan, 14. mała bryczka, 15. bom­
bardowanie, 16. skrót na recep­
tach, wyznaczający jednakowe
ilości składników danego lekar-

stwa, 17. tamuje bieg rzeki na

wiosnę, 19. od biodra do kolana,
20. roślina z rodziny kozłkowa-
tych, z której korzenią otrzy­
muje się cenne substancje aro­
matyczne, 23. osobliwy urok, 24.
najskuteczniejsza w ataku, 26. al­
kohol popularny w krajach azja­
tyckich, 28. papuga z charaktery­

stycznym długim ogonem, 29. u-

mowa międzynarodowa, 31. rzeź­
ba człowieka w całej postaci, 32.
Wygłasza ją „11 pionowo”, - 34. to
co ci pozostanie po odjęciu netta
od brutta, 37, miasto portowe i
ośrodek kulturalny w Finlandii,
38. nagi człowiek w dziele sztuki,
41. szary ptak z długim zakrzy­
wionym dziobem, 42. miasto na

Ukrainie, gdzie w 1519 roku woj­
ska polskie poniosły klęskę w

bitwie z Tatarami, 44. stan w

USA, rozciągający się od połu­
dniowych Appalachów do Zatoki
Meksykańskiej, 46. jedna z muz,
47, hałas, wrzawa, zgiełk, 48. rośli­
na, podobna do gryki, uprawiana
na kaszę, 49. powierzchnia nasy­
pu kolejowego.

PIONOWO: 1. spig spraw są­
dowych, rozpatrywanych w da­
nym dniu, 2. imię żeńskie, 3. pła- ,

ski statek rzeczny do przewoże­
nia towarów, 4. ptwór poetyczny
opiewający wielkie zdarzenia. 5.
trójwierzchołkowy szczyt w Ta­
trach Wysokich, 6. nie każdy
przyjacielem rolnika, 7. stolica
Jemenu, 8. dowódca janczarów, 9.
ruchoma metalowa zasłona w

oknie sklepowym, 10. utwór liry­
czny, w którym wiersz dłdgi
przeplata się z krótkim, 11. prze­
mawiający ze swadą, 18. imię
żeńskie, 21, miejsce do naprawy
statków, 22. fiołek trójbarwny,
25. wiatr na jeziorze Garda We
Włoszech, 27. obrońca, 29. pozy­
cja nie rozstrzygniętej gry w

szachach, 30. osoba wystawiająca
weksel ciągniony, 32. podręczne
narzędzie rzeźnika do ostrzenia
noży, 33. budynek, w hacjendzie,
35. zatoka na Morzu Czerwonym,
36. książę halicko-wołyński, osa­
dzony tam przez Leszka Białego,
38. wyspy na morzu Banda, nale­
żące do Indonezji, 39. spiętrza
Wodę W rzece, 40. ryba słodko­
wodna, 43. popularny dawniej

dnej metafory. Mijały ty­
godnie: Wiersz stawał się
coraz piękniejszy. Piękniał
w miarę upływu czasu.

Napisałem kilka nowych
wierszy. Ale, czymże one

były wobec zaginionego?
Jakimiś dalekimi, ubogimi
krewnymi, ziarnkami pia­
sku przy diamencie. A dia­
ment wciąż rósł. Miałem
klucz do skarbca i zgubi­
łem go. Stałem się ubogim.
Ale nie nędzarzem. Gdzieś
na dnie świadomości bły­
skało światełko utraconego
wiersza.

Po kilku miesiącach prze­
stałem nawet marzyć, że­
bym mógł odtworzyć
wiersz, który był arcydzie­
łem, lecz im bardziej
wal się bezpowrotny,
silniej go kochałem,
można mu zarzucić
wdzięczności. Owszem,
przyniósł mi wiele dobre­
go. Już sama myśl, że taki

wiersz byłem zdolny napi­
sać — dodawała otuchy.
Jeżeli raz się udało, to kto
wie czy jutro, lub pojutrze
nie powtórzę sukcesu?

Z czasem pogodziłem się
z istniejącym stanem rze­
czy. I byłoby mi z nim do­
brze, gdyby nie zaszedł
fakt, który w jednej chwili

Zburzył cały spokój i za­
dowolenie.

Podczas gruntownych
porządków na dnie szufla­
dy, pod stertą gazetowych
wycinków, zapomnianych
fotografii i pożółkłych kar­
tek, leżał... rękopis zagu­
bionego wiersza. Wzrusze­
nie nie pozwoliło mi na od­
czytanie tekstu. Wyrazy
zlewały się w szare struż­
ki skaczące w górę I to dół.
Musiałem odłożyć wiersz i

zapalić fajkę. Trudno mi

było przyzwyczaić się do

myśli, że znów jestem po­
siadaczem arcydzieła, któ­
rego byłem autorem. Zaw­
sze sądziłem, że powiedzon­
ko — umieram z ciekawo­
ści, jest grubą przesadą.
Teraz uwierzyłem. Czyta-

proszek do czyszczenia, 45. kloc
graniasto ociosany.

Rozwiązania prosimy kierować
pod adresem redakcji do dnia
25. II br. z dopiskiem na koper­
tach „Krzyżówka z nr 40”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 28

POZIOMO: 1. apel, 5. parobek,
11. litera, 12. Efato, 13. Iwan, 14.
katar, 15. kot, 16. cekin, 18. sżron,
19. bom, 21. otawa, 24. kepi, 25.
talar, 26. etalon,27. antrakt, 28.
rasa.

PIONOWO: 1. alikwota, 2. pi­
wo, 3. etat, 4. len, 5. paser* 6. re­
kin, 7. Oran, 8, bat, 9. eta, 10. ko-
ramina, 16. czara, 17. kolet, 18.
swar, 19. bela, 20. opos, 22. tan,
23. alt, 24. kar.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 28 z dnia 2/3 lutego
1963 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: Marian Szelerewicz —

Kraków ul. Siemiradzkiego 15/11,
Ryszard Smulski — Brzesko 2,
ul. Kołłątaja 26, Roman Klimek
— Nowy Sącz ul. Długosza 45/3,
Władysław Kublsz — Kraków 12
ul. Zakopiańska 63/72, KZ Arma­
tur, Alojzy Piwowarski — Nowy
Sącz ul. Grodzka 2, Apteka Spo­
łeczna nr 94, Ludwik Schwenik
—- Kraków ul. gen. J. Bema 27/1,
Bronisław Bulanda — Kraków
ul. Grzegórzecka 25/12, Janina
Czuwaj — Kraków ul. Racławi­
cka 47/23, Aleksandra Skuczeń —

Kraków 18 Stycznia 88/11, Zyg­
munt Markiewicz — Kraków
Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY PO­
CZTĄ.

gruzach leżał zbudowany
gmach nadziei i piękna. By­
ło mi ciężko, bardzo cięż­
ko...

Ach jakbym chciał znów
zgubić zwykły, nawet z i y
wiersz!

c

Na wystawie malarstwa współczesnego w Nowym Jorku wy­
stąpił ze swymi pracami Tadeusz Brzozowski budząc duże
zainteresowanie. Na zdjęciu kilka prac malarza polskiego.

WYSTAWA POLONICÓW W CAMBRIDGE
Biblioteka uniwersytecka w Cambridge zorganizowała wystaw,

starych druków polskich znajdujących się w jej zbiorach. Poka­
zano na wystawie rzeczy bardzo ciekawe i cenne. Do nich zaliczyć
należy rozprawę pt.: „De plica ąuara Poloni gwoździec, Roxolani
koltunum yocant’* z r. 1600; rozprawę Józefa Strusia o pulsie
z 1555 r., statuty gnieźnieńskie Łaskiego drukowane w Krakowie
u Scharffenberga w r. 1528, łacińskie elegie Jana Kochanowskiego,
pierwsze norymLerskie wydanie Kopernika, elementarz polski po­
chodzący z końca XVI w. oraz szereg druków opatrzonych za­
piskami ich pierwotnych właścicieli. Z okazji tej wystawy okazało

się, jak bogate są zbiory angielskie w dokumenty, książki, dzieła
sztuki i inne pomniki kultury polskiej.

POLSKA NA EKRANIE
Polski Uniwersytet Ludowy w Chicago organizuje w każ­

dą niedzielę publiczne wieczory z odczytami i filmami
o Polsce. Krótkie prelekcje poprzedzają wyświetlanie fil­
mów dokumentalnych i krajoznawczych z różnych regionów
i miast Polski. Ostatnio wyświetlano filmy z Warmii i Ma­
zur, o Pojezierzu Pomorskim, zwanym „Szwajcarią Kaszub­
ską” oraz filmy przedstawiające zabytki historyczne i dzi­
siejsze życia Gdańska.

KILIM O MOTYWACH NARODOWYCH
Sonia Carrington-Zakrzewska jest nauczycielką tkactwa w Syn-

dal Technical School w Melbourne, zdobyła ona ostatnio I na­
grodę na Royal Melbourne Show 1 nagrodę za własnoręcznie
utkany kilim. Zakrzewska jest absolwentką wydziału tekstylnego
Instytutu Sztuki Plastycznej w Poznaniu. Do Australii przybyła
kilka łat temu. Z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego pragnie
ona utkać kilim z motywem białego orła i napisem „Polonia sem-

per fidelis”. Obecnie pracuje nad kilimem o motywach austra­
lijskich.

POLACY ZAATAKUJĄ SZCZYT FITZ ROY
W ANDACH

Jerzy Peterek i Tadeusz Topór oraz siedmiu studentów
argentyńskich wybiera się w Andy, by zaatakować szczyt
Fitz Roy, zwany także „El Rey de los Andes Patagonicos”.
Jedna że ścian tego szczytu (1300 m) jest bardzo stroma
i wymaga niebywałej zręczności wspinaczy. Grupa zabiera
ze sobą linę długości 800 m.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, znającego księ­
gowość budżetową — zatrudni II Studium
Nauczycielskie w Krakowie," ul. Skałeczna 16.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dy­
rekcji, w godz. 8—15. K-1266

Żywiecka Fabryka Papieru w Żywcu przyj-
mie INŻYNIERA ELEKTRYKA na stanowisko
inżyniera nadzoru w Dziale Inwestycji oraz

INŻYNIERA MECHANIKA. — Warunki pra­
cy i płacy do omówienia w Zakładzie,

Instytucja państwowa zatrudni natychmiast
INŻYNIERA lub TECHNIKA BRANŻY SANI-
TARNO-BUDOWLANEJ, na etat Kierownika
Obsługi Technicznej. Zgłoszenia telef. 324-00
od godz. 9 do 14. K-1252

ST. MECHANIKA, ST. ENERGETYKA —

przyjmą od dnia 1 III 1963 r. Bielsko-Żywie-
ckie Zakłady Futrzarskie, Fabryka w Żywcu.
Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie
w danym zawodzie. K-1274

KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI.
GŁÓWNEGO KONSTRUKTORA, TECHNIKA

obznajomionego z zagadnieniami transportu
oraz 3 STARSZYCH TECHNIKÓW —do działu
głównego technologa — zatrudni natychmiast
Zakład Konstrukcji Stalowych w Krakowie.
Odpowiednie kwalifikacje wymagane. Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Energetycznego. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr ZKS Kraków, ul. Wadowic­
ka 36, III p„ pokój nr 328. K-1260

KIEROWNIKA KONTROLI TECHNICZNEJ,
KIEROWNIKA SEKCJI TECHNICZNEJ, ST.
TECHNIKA NORM, ST. TECHNIKA PRODU­
KCJI, 2 MISTRZÓW zatrudni natychmiast
Zakład Konstrukcji Stalowych w Krakowie —

Wydział Żelbetowych Prefabrykatów Energe­
tycznych w Woli Filipowskiej. Wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Energetycznego. Zgłoszenia przyjmuje Kiero­
wnictwo Wydziału w Woli Filipowskiej lub
Kraków, ul. Wadowicka 36, Dział Kadr III p.,
pokój nr 328. K-1259

Przedsiębiorstwo Montażu Urządzeń Chłodni­
czych i Chemicznych Mostostal Wrocław —

KGR „Śląsk” Kraków, ul. Nowopłaszowska 4,
zatrudni i KIEROWNIKA MAGAZYNU, po­
siadającego znajomość branży metalowej,
1 ST. MAGAZYNIERA, 3 INŻYNIERÓW lub
TECHNIKÓW MECHANIKÓW, względnie
INSTALATORÓW — na stanowiska kierow­
ników budów montażu urządzeń chłodniczych.
Wynagrodzenie i warunki przyjęcia wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Dział Kadr i Szkolenia przy Przedsiębiorstwie
Geologicznym w Krakowie, Al. Inwalidów nr

6 — przyjmie 2 TOKARZY, 3 ŚLUSARZY. —

Warunki płacy i pracy do omówienia na

miejscu, pok. nr 102. K-1276

Przeds. Handlu Artykułami Galanteryjnymi
w Krakowie zatrudni natychmiast KIEROW­
NIKA DZIAŁU FINANSOWEGO. Wynagro­
dzenie 2200 zł. Wymagane wykształcenie wyższe
lub średnie i praktyka. Zgłoszenia w Komór­
ce Organizacji Zatr. i Kadr, uL Floriańska 7,
parter.

INŻYNIERA MECHANIKA ze specjalnością
samochodową na stanowisko KIEROWNIKA
TRANSPORTU, MAGISTRÓW, INŻYNIERÓW
CHEMII, z praktyką przemysłową, INŻYNIE­
RÓW ELEKTRYKÓW, ENERGETYKÓW oraz

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem
i praktyką na stanowisko KIEROWNIKA ZA­
OPATRZENIA zatrudnią natychmiast — Kra­
kowskie Zakłady Farmaceutyczne w Krako­
wie, ul. Mogilska 80. Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Kadr i Szkolenia pok 26,
I piętro.
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWAfiYCH do

prac ładunkowych o charakterze stałym i do­
rywczym, zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa
w Krakowie. Praca w akordzie. Zarobek oko­
ło 2.000 zł miesięcznie. — Przy pracach do­
rywczych w czasie od godz. 6 do 22 (zgłosze­
nia między godz. 6 a 15.30) — zarobek wy­
płacany jest zaraz po zakończeniu pracy. —<

Zarobek od wyładowanego wagonu wynosi od
80 do 250 złotych. — Zgłoszenia przyjmuje:
Kraków, ul. Na Dołach 4 — tel. 211-89, Chrza­
nów, ui. Oświęcimska — tel. 433, Placówka
Jaworzno, ul. Matejki — tel. 148, Placówka
Olkusz, ul. Sławkowska — tel. 663, Stacja
PKP Wolbrom, zgłoszenia u ekspedienta
KPTB ob. Witka. K-1231

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowa­
nych Robót Budownictwa w Krakowie, ul.
Kocmyrzowska (przy placu targowym) przyj­
mie natychmiast do pracy pracowników umy­
słowych na następujące stanowiska: GŁ. ME­
CHANIKA, ST. INSPEKTORA d.s. DYSPO­
ZYCJI, ST. EKONOMISTĘ d.s. DYSPOZYCJI.
ST. TECHNIKA PRODUKCJI w Dziale Wy­
konawstwa, KIEROWNIKA DZIAŁU NA­
PRAW MASZYN, ST. INZ. d.s. NORMATY­
WÓW CZĘŚCI, KIEROWNIKA DZIAŁU PO­
STĘPU TECHNICZNEGO, ST. INZ. d.s. RA­
CJONALIZACJI I WSPÓŁZAWODNICTWA,
GŁ. SPECJALISTĘ d.s. INWESTYCJI, ST.
INŻ. ds. KONTROLI TECHNICZNEJ, MA­
GAZYNIERA CZĘŚCI ZAMIENNYCH, KIE­
ROWNIKA BAZY SPRZĘTU, ST. MISTRZA
DO BAZY REMONTOWEJ, ST. INŻ. PRO­
DUKCJI. ST. INŻ. W WYDZIALE ROZLI-

. CZEŃ. ST. INSPEKTORA ROZLICZEŃ, 5
i KIEROWNIKÓW ODCINKÓW ROBÓT, 4 ST.

i

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe ! TECHNIKÓW BUDOWLANYCH. — Warunki
Budownictwa w Krakowie, ul. Na Dołach 4 —

zatrudni natychmiast KIEROWNIKA MAGA­
ZYNU CENTRALNEGO. — Wymagane wy­
kształcenie średnie oraz kilkuletnia praktyka,
GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymagane wy­
kształcenie wyższe oraz kilkuletnia praktyka.
Warunki wynagrodzenia do omówienia na

miejscu. — Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia
w czasie od godz. 8 do 12 K-1232

i
i

pracy i płacy, zgodnie z UZP w Budownictwie
z dnia 15 marca 1958 r. do omówienia w

Dziale Szkolenia i Kadr. K-1239

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie, zatrudni natychmiast 2 INŻYNIE­
RÓW MECHANIKÓW o specjalności samo­
chodowej, 4 TECHNIKÓW MECHANIKÓW.
Ponadto pracowników fizycznych a to. Wy­
łącznie Z terenu miasta Krakowa — KOBIE­
TY powyżej lat 18 w charakterze konduktorek
lub motorowych z możliwością zatrudnienia
na Vs etatu, z terenu województwa krakow­
skiego — KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa
jazdy oraz MOTOROWYCH (mężczyzn) z za­
kwaterowaniem w hotelu robotniczym jak
również: MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
MONTERÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH,
ŚLUSARZY na zmianę nocną, 2 BLACHARZY,
2 ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH, na prawach dojazdu do pracy. —

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadec­
twem ukończenia szkoły podstawowej lub za­
wodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca
pracy oraz opinią kierować należy do Działu
Kadr MPK w Krakowie, Wawrzyńca 13.

1 MONTERA SAMOCHODOWEGO z dyplo­
mem mistrzowskim, 5 KIEROWCÓW SAMO­
CHODOWYCH z I lub II kat. prawa jazdy,
2 BRAKARZY z uprawnieniami, do odbioru
konstrukcji stalowych, robót spawalniczych
i obróbki mechanicznej, 1 OPERATORA rtg
z uprawnieniami przemysłowymi, 1 POMOC­
NIKA OPERATORA rtg, 2 POMOCNIKÓW
ELEKTRYKÓW utrzymania ruchu, po zasad­
niczej szkole zawodowej, 1 OPERATORA!
dźwigu typu „Neal”, 2 OPERATORÓW dźwi­
gu typu „Październik”, 1 OPERATORA dźwi­
gu typu ŻB—45A, 1 OPERATORA KOPARKI
typu „Waryński” — przyjmie natychmiast
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych w

Nowej Hucie Czyżyny-Łęg, ul. Centralna. Do­
jazd tramwajem nr 5 i 15 do Czyżyn, następ­
nie autobusem nr 121. Zakwaterowanie w ho­
telach robotniczych zapewnione. K-1246

Nauka Zguby
WPISY na kursy kreśleń
budowlano - konstrukcyj­
nych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, Dietla
33. 23624-g

PALUCH Piotr, zam. w

Andrychowie, zgubił le­
gitymację szkolną, wyda­
ną przez ZSZ i przepust­
kę wydaną przez WSW w

Andrychowie. A-2?
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Wieiu ludzi i ciężki sprzęt
powinny wziąć udział w ju­
trzejszej białej niedzieli.

Fot. A. Turczyńskl

Na dworze zima, ale na licz­
nych karnawałowych balach

gorąco. Wiadomo, karnawał.
Fot. S . Garlińskl

Znów na ulicy pokazały się
Jabłka. Niestety, nieładne 1

drogie. Fot. W. Klag

Ciągle brakuje
Itwom opałowym
mul ator owych i

płacić woźnicom

węgla. Fot.

przedslębior-
wózków aku-
trzeba słono
za przywóz
J. UiberaU

Radzieckie statki
na wiślanych wodach

Jeszcze w tym roku Kra­
kowska Żegluga otrzyma pięt
nowych jednostek, które w

znacznym stopniu usprawnią
pracę i zwiększą operatywność

śródlądowych marynarzy ■
górnego biegu Wisły.

Nowe jednostki produkcji
radzieckiej — to holowniki i

pchacze jednocześnie o mocy
około 150 koni mechanicznych
1 o stosunkowo niedużym za­
nurzeniu — 65 cm. Atrakcyj­
ność tych jednostek polega
jednak głównie na maszynerii,
która wyrzucając silny stru­
mień wody, odbija silą odrzu­
tu cały statek naprzód. Będą
to pierwsze jednos ki tego ty­
pu na polskich rzekach żeglu­
gowych. (b. c.)

Teatr bliżej widza

Mało dotąd wykorzystana
sala teatralna w budynku Hu­
ty im. Lenina znajduje wresz­
cie uzasadnienie dla swej na­
zwy. Dom Kultury Kombinatu

organizuje w niej cotygodnio­
we spektakle. Odbył się już
koncert muzyki operowej, w

'wykonaniu Krakowskiej Fil­
harmonii, występy zespołów
Zakładowego Domu Kultury.

W najbliższą niedzielę 17 bm.

mieszkańcy Nowej Huty zoba­
czą „Idiotkę” M. Acharda. Na­
tomiast w przyszłą niedzielę —

,.Kraków nocą” w wykonaniu
zespołu Jamy Michalikowej. ■

(wb)

trudności w zaopa-
sklepów wynikło z za-

komunikacyjnych. O-
Krakowskie Przedsię-

Handel
nadrabia zaległości

Wiele
trzeniu
kłóceń
statnio
biorstwo Transportowe Han
dlu podjęło starania o zlikwi­
dowanie zaległości

’

wach pods.awowych
>łów spożywczych.
rozwozi się w dniach
od pracy, używa się
wych środków transportu z

innych przedsiębiorstw. Głów­
ny nacisk kładzie się w tej
chwili na dowóz takich arty­
kułów jak cukier, mąka i sól,
aby utworzyć w sklepach za­
pasy. (am)

Wandalizm
Z dachu domu przy ul. Sie­

miradzkiego 29 usunięto zwa­
ły zlodowaciałego śniegu. I

słusznie. Leżąc bowiem na da­
chu zagrażał bezpieczeństwu
przechodniów. Niestety usuwa­

jący śnieg ludzie rzucali go
tak nieostrożnie, iż zniszczyli

w dosta-
i artyku-

Towary
i wolnych

dodatko-

rosnące przed kamienicą drze­
wa. Jedno prawie doszczętnie.
A przecież można było tego
uniknąć, (s)

Uczniowie odśnieżajq
Nowq Hutę

Jako pierwsza ze szkół pra­
cowała przy odśnieżaniu No­
wej Huty Zasadnicza Szkoła
Budowlana KZB. Uczniowie
dali około 1.000 roboczo-godzin.
Uczniowie opiekują się też

ptactwem, dla którego zbudo­
wano 2 karmniki i wysypuje
się codziennie okruszyny.

Park wypoczynkowy
powstanie

w Witkowicach

Komitety blokowe i Kółko
Rolnicze z Witkowie postano­
wiły w czynie społecznym u-

rządzić park wypoczynkowy
na nieuprawianych terenach.
Posadzone tam będą drzewa
a potok uporządkowany zo­
stanie do celów kąpielowych.
Wykonaniem planu i dostar­
czeniem drzew zajmie się Ra­
da Narodowa a resztę zrobią
projektodawcy, (am)

CO.GDZIE.KIEDY?
SOBOTA

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Przy­
goda z Vaterlandem” (pre­
miera) — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: „Noc wigilijna” — 19.15,
LUDOWY: „Człowiek z ge­
stem” — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: „Rusłan i Ludmiła” —

19.15, GROTESKA: „Nowa zie­
mia” — 16, KOLEJARZA:

„Zaczęło się w banku” —

pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

19,

• Odkrycie starych stropów i piwnic
• W maju ogólnopolska konferencja konserwatorska

Kiedy krakowskie zabytki zaczęły się walić ludziom na

głowę, kiedy trzeba było drą gami podpierać kamieniczki
przy ul. Solskiego, zdecydowano, że już dłużej czekać nie
można. 10 października 1961 r. Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów podjął uchwałę o ratowaniu starego Krako­
wa. Przyznano 270 min zł. Obiecano dalsze kwoty. Z po­
czątku nie bardzo było wiado mo w Krakowie jak się do te­
go zabrać. Nie było w Polsce- a nawet za granicą wzoru

dla takiego przedsięwzięcia.
Wczoraj odbyła się w RN

m. Krakowa konferencja po­
święcona przedyskutowaniu
ogólnych założeń ratowania

starego Krakowa wypracowa­
nych w ciągu rocznej prak­
tyki. Udział \v niej wzięli se­
kretarze KKM PZPR tow.tow.

Andrzej Kurz i Jan Skiba.
W akcji remontowej przy­

jęto zasadę kompleksowego
opracowania zespołu kamie­
niczek. Projektanci biorą przy
tym pod uwagę przeznaczenie

Zima nie przerwała
w »Jagiellonce<

Optymistyczne wieści dochodzą
z terenu rozbudowy naszej naj­
większej biblioteki — Jagielloń­
skiej. Przy budowie nowego
skrzydła Biblioteki zakończono

już prace tynkarskie, roboty su­
fitowe, rozbłysły zainstalowane
światła. Mrozy i sroga zima nie

opóźniły prowadzonych tu prac.
Pod koniec tego roku cała budo­
wa powinna być zakończona. O-
becnie prowadzone są przygoto­
wania do renowacji na II piętrze
pomieszczeń dla introligatorni,
mikrofilmów itp.

Przez cały czas na budowie
działa elektrociepłownia, użycza­
jąc swego ciepła całemu budyn­
kowi. Nieco chłodniej jest w czy­
telni głównej, ale dyrekcja

’ Bi­
blioteki w trosce o studentów na

całą noc otwiera drzwi do pomie­
szczeń ogrzewanych. Czytelnia w

tych dniach cieszy się ogromnym
powodzeniem. Ogonek — większy,
niż w „Delikatesach”.

Biblioteka Jagiellońska mimo

prowadzonych poważnych robót

nie przerywa swej normalnej, co­
dziennej działalności, (ż)

przebudowanych lokali. Pla­
nuje się konieczne wyburze­
nia.

Opracowano już wstępne zało­
żenia projektowe dla następują­
cych zespołów kamieniczek: mię­
dzy ul. Szpitalną, Mikołajską,
Solskiego i Krzyża, dla bloku po­
między ul. Grodzką, PI. Domikań-

skim, Stolarską i Sienną oraz dla

zespołu ograniczonego ul. Miko­
łajską, Sienną i Małym Rynkiem.
Ogólna zasada jest taka, że po­
mieszczenia parterowe przeznacza
się na sklepy i punkty usługowe.
Usunie się z nich biura, magazy­
ny i mieszkania. Wyższe kondy­
gnacje przystosowane zostaną do
celów mieszkaniowych. Opraco­
wuje się też obecnie projekt cen­
tralnego ogrzewania kamieniczek.
W przygotowaniu założeń projek­
towych uczestniczą czynnie Po-

litechnika Krakowska 1 Akade­
mia Górniczo-Hutnicza.

Jest jeszcze sprawa, o któ-

rej na konferencji tylko wspo­
mniano. Początkowo była kon­
cepcja, aby remontować bu­
dynki bez wyprowadzania
mieszkańców. W praktyce o-

kazało się to niemożliwe. Ale
wielu ludzi odczuło już na

własnej skórze tę koncepcję.
Ponieważ nie ma za dużo izb
zastępczych jest rzeczą nie­
zmiernie ważną, aby remonty
przebiegały sprawnie. Dlatego
pozytywnie należy ocenić ini­
cjatywę podjętą przez Dziel­
nicową Radę Narodową Sta­
rego Miasta. Tutaj na cotygo­
dniowych zebraniach opera­
tywnych rozmawia się z wy­
konawcami, ocenia stan robót
i ich terminowość. Utrudnie­
niem jest jednak brak dosta­
tecznej ilości ludzi, którzy
mogliby skutecznie to kon­
trolować.

Komunikacja
w powiecie krakowskim
W dalszym ciągu ciężka jest

komunikacja na drogach powiatu
krakowskiego. Największe zaspy
są na drodze do Czernichowa,
Rybnej 1 wokół Wieliczki. Przy
odśnieżaniu w powiecie pracują
162 ekipy zorganizowane przez
GRN. Niestety brak

chanicznych, tak, że

żaniu biorą udział
konne, drewniane. Z
dano również 9 ekip do dyspo­
zycji PKP.

Wszystkie linie komunikacyjne,
obsługiwane przez SPKW z ul.

Wrzeslńskiej, są w zasadzie czyn­
ne, niemniej jednak na takich
liniach jak do Czernichowa czy
Rybnej autobusy jeżdżą z wiel­
ką trudnością.

IM. SŁOWACKIEGO: „Przy­
goda z Vaterlandem” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Niezwykła
przygód^” 11 (zamkn.) i 15 —

„Noc wigilijna” — 19.15, LU­
DOWY: „Ten który dotrzy­
muje słowa” — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Rusłan 1 Ludmi­
ła” — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Don Ki­
chot” — 14, GROTESKA:

„Nowa ziemia” — 12, KOLE­
JARZA: „Zaczęło się w ban­
ku” — 15 i 19, pozostałe nie­
czynne.

pługów me-

przy odśnie-

tylko pługi
powiatu od- SOBOTA

16 lat) — 15.45, lł, 20.15; MAS­
KOTKA: „Przygody Tomka

Sawyera" (ang., 10 lat) — 15.30,
37.30, 19.30. MELODIA: Żebro
Adama (USA od 16 latj —

15.45, 16, 20.15. MIKRO: Et ce-

tera pana pułkownika (fr., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Patria o muerte —

11, 12, 13, 16. — Program dla
dzieci — 15. — Kawaler król®

jegomości (jug. -fr., od 16 lat)
— 17, 19. MŁODA•'■GWARDIA:
Spotkanie w Bajce . (poi., 16
lat) — 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA; Pantaiaskas (fr., 18 lat) —

15, 17. STUDIO: Opuszczeni
(Wł., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: Casino de Paris (fr.-
wl.-njem., 16 lat) — 10.15, .12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Tajem­
nica zielonego boru (radź., 12

lat) — 17.30, 19,30. UCIECHA;
Safira (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Zdarzyło
się w Rzymie (fr.-wł.,. 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45; 18, 20.15. —

WARSZAWA: Burza nad ste­
pem (fr.-wł. -jug., 16 lat), —

15, 17.30, 20. WISŁA: Stokrotka

(fr., 18 lat) — 15:45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: . Smak miodu

(ang., 18 lat) —■15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Czarna Błyskawica
(NRF, 12 lat) —, 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: Księga dżungli (USA,
9 lat) — 15, 17, 19/ ZWIĄZKO­
WIEC: Prawda (fr., 11, lat) —

17, 19.30.

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec­

ka 7, Nowa Huta — Os. Cen­
trum A.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 — pozostałe jak
w sobotę.

SZRADIÓ^
SOBOTA

Odłożenie sesji pozwala stu­
dentom spędzać więcej czasu

■w popularnej kawiarni W
MPiK. Fot. A . Móskyriak

Cztery tomy
na głowę

Wybór ogromny: prawie 80 tys.
książek! Zafundowała je swym
20 tys. pracowników Huta im. Le­
nina. Książki techniczne z róż­
nych dziedzin, zagraniczne czaso­
pisma, nawet tłumaczenia najcie­
kawszych artykułów oferuje bi­
blioteka techniczna, położona w

centrum kombinatu. Beletrystyką
w dużym wyborze (literaturą na­
ukową i popularno-naukową, cza­
sopismami i książkami w obcych
językach także) dysponuje biblio­
teka Zakładowego Domu kultury
Huty im. Lenina, która obok

głównej siedziby przy ul. Maja­
kowskiego 2 posiada kilka filii w

itnnych punktach miasta.. Co dru­
gi czwartek wieczorem biblioteka

zaprasza do „klubu dobrej książ­
ki”. (wb)

3 maja
Krakowie
ferencja
Wszystkie
ne będą problemom budowla­
nym i konserwatorskim sta­
rego Krakowa. Przygotują je
naukowcy z naszego miasta.

Przy okazji trzeba powie­
dzieć, że remonty stwarzają
okazję dla wielu nowych od­
kryć. Tak np. przy ul. Flo­
riańskiej odkryto ostatnio

piękne stare stropy, jakich
nie ma nawet na Wawelu. A
w Rynku Głównym — piwni­
ce z XIII wieku, (am)

rozpocznie się
ogólnopolska kon-

konserwatorów.
referaty poświęco-

Przed „bialq niedzielą**
Apel komitetów Frontu Jedności Narodu o udział w spo­

łecznej akcji odśnieżania nie spotkał się z takim zrozu­
mieniem jak się tego spodziewano i dlatego koniec tygod­
nia upłynie pod znakiem specjalnej mobilizacji środków
do akcji odśnieżnej.

Niedziela będzie dniem społecznego odśnieżania, w któ­
rym udział weźmie po 100 samochodów z każdej dzielnicy
i wielu ludzi. Koszty poniosą przedsiębiorstwa. Akcja ta­
ka jest konieczna, gdyż od początkowych prac nie ubyło
zbyt dużo śniegu.

Po aktywnym Kleparzu i Zwierzyńcu włączyła się ostat­
nio do akcji odśnieżania dzielnica Grzegórzki, która oprócz
„białej niedzieli” zamierza zorganizować u siebie odśnie­
żanie w sobotę od godz. 12 do zmroku. Spodziewany jest
udział około 2.700 ludzi. Wczoraj ńa Grzegórzkach zorga­
nizowano wielką akcję odśnieżania. Brało w niej udział
około 1000 osób, (am)

I

Na pawiafon^itt szlaku

Wieś spoił znaku Bachusa
Mała

wioska Kamień
koło Czernichowa, li­
cząca ponad 1200 mie­

szkańców, nie . wyróżnia
się niczym szczególnym.
Ot, żyią ludzie jak wszę­
dzie, uprawiają swe pólka,
względnie pracują w mia­
stach i miasteczkach, do­
jeżdżając codziennie —

czym się da. Taki sobie
światek, trochę deskami
zabity. Kilka kilometrów
do stacji kolejowej, i... dłu­
go, długo nic. Rozrywki?
Owszem, kiedyś przyjeż­
dżało kino objazdowe raz

na miesiąc. W ubiegłym
roku było tylko cztery ra­
zy, ostatni raz we wrześ­
niu. Niedawno w Kamie­
niu reaktywowano, a właś­
ciwie zorganizowano na

nowo koło ZMW. Młodzi
współpracują z kolegami z

Czernichowa, . mają dużo
zapału i szczerych chęci.

W pomieszczeniu, szum­
nie nazwanym świetlicą,

zbierają się, by zagrać w

ping-ponga. Tu odbywają
się w każdą niedzielę ze­
brania organizacyjne, w

inne dni zabawy, potań­
cówki. Zabrano się nawet
do inscenizacji komedii
Fredry „Śluby panieńskie”.
Ale czy tutaj, w- Kamieniu
odizolowanym od wielkich,
prawdziwych wartości
kultury w ogóle da się
coś zrobić?...

Nie ma biblioteki, nie
przyjeżdża kino, szczupła
garstka nauczycieli z miej­
scowej szkoły podstawo­
wej boryka się z własny­
mi trudnościami. Nato­
miast w Kamieniu jest bar.
Zwykły, wiejski bar, a

promieniuje na całą wieś,
jak wielkie ognisko. Oczy­
wiście nie mające nic

wspólnego z kulturą, a

wprost przeciwnie — sta­
nowiące jaskrawe jej za­
przeczenie.

Bar, jak bar. Obroty o-

pierają się na sprzedaży
wódki i kanapek. Nic
więcej tu nie dostaniesz
prócz wódki, którą można
dostać o każdej porze dnia,
a nawet w nocy. Podobno
sprzedaje się ją nawet na

kredyt, jak w prywatnym
sklepiku. Ot, nawet spod
lady, tyle tylko, że drożej.
Pijaków to nie obchodzi,
a i PIH wykazuje dziwną
obojętność.

O personelu z baru mó­
wią we wsi, że ma „szero­
kie plecy”, że ma „cho­
dy” w czernichowskim
GS,anawetwPRNw
Krakowie. Szczególnie kie­
rowniczka baru, która —

jak twierdzą — nie boi się
nikogo. A skutki tego
wszechstronne. Choćby na

przykład: stoją samochody
przed barem, a kierowcy
piją często do białego ra­
na. Potem siadają za kie­
rownicą, w samochodzie
wypełnionym ludźmi i pę­
dzą co sił do miejsca pra­
cy chłopów z Kamienia.
Aż dziw, że do tej pory
obeszło się bez wypadku...

Trudno opisać rozpacz
kobiet z wioski. W soboty,

APOLLO: Skrawek błękitne­
go nieba (jug., 12 lat) — 10,
12.15. — Jak być kochaną (poi.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.30. CHE­
MIK: Bambi (USA, 7 lat) —

19. ISKIERKA: Intrygantka
(austr., 16 lat) — 17.30, 19.45.
KRAKUS: Rewia snów (austr..

Te młode dziewczęta wchodzą w skład zespołu estradowego Do­
mu Kultury HiL. Przy fortepianie kierownik T. Koćma.

Fot. S. Garlińskl

Sesja PRN w Krakowie

Konieczne jest przestrzeganie
przepisów budowlanych

Na wczorajszej sesji PRN w

Krakowie omawiane były za­
gadnienia budownictwa-— ar­
chitektury i planowania prze­
strzennego na terenie powiatu,
w którym czynnych jest 36 o-

biektów przemysłowych, ist­
nieje około 39 tys. gospo­
darstw rolnych .

O dużym ruchu budownic­
twa w powiecie świadczy wy­
datkowana na ten cel suma —

ponad 330 min zł. Roboty bu­
dowlane’ prowadzone są przez
szereg przedsiębiorstw, jednak
jakość oddawanych obiektów
budzi sporo zastrzeżeń. I tak
nie oddaje się obiektów wy­
kończonych kompleksowo,
nie przestrzega się przepisów
bhp., sprzęt mechaniczny nie

w niedzielę, w dni wypłat,
w każdy dzień tygodnia
wystają z dzieciakami

przed barem czekając na

mężów pijących. Dochodzi

często do awantur i bi­
jatyk.

Interwencje kobiet z Ka­
mienia? Owszem, są, ale
nie odnoszą żadnego skut­
ku. Wydaje się, że wlaćlza
baru jest wszechwładna i
nikt nie potrafi jej obalić.
We wrześniu wysłano w

tej sprawie list do redak­
cji „Przyjaciółki”, z ufno­
ścią zwierzając się ze

swych trosk. Po kilku ty­
godniach nadeszła odpo­
wiedź: pismo przekazaliś­
my do PRN w Krakowie.
Znów upłynęło szereg ty­
godni i... cisza. Kobiety z

Kamienia skierowały dru­
gi, błagalny list. Czy od­
niesie skutek? Czy to mo­
żliwe, aby w kraju, w któ­
rym tak aktywnie pracują
liczne komitety i komisje
przeciwalkoholowe, nie
znalazła się rada na Ukró-.
cenie „działalności” jedne­
go małego baru?

D. RYBARCZYK

jest dostatecznie wykorzysta­
ny. Straty z tego powodu się­
gają wielu tysięcy złotych. Nie
bez winy są również biura
projektowe, które już w cza­
sie budowy Wprowadzają
zmiany i poprawki. Poważnym
nie rozwiązanym dotąd zagad­
nieniem jest także obniżka
kosztów wykonywanych inwe­
stycji.

W bieżącej pięciolatce przewi­
duje się w pow. krakowskim od­
danie do użytku ponad 3800 izb

mieszkalnych. Gorzej przedstawia
się sytuacja na wsi. W ub. r. wy­
dano 1111 zezwoleń na budowę
domków indywidualnych, istnieją
jednak poważne trudności z ma­
teriałami budowlanymi. Częścio­
wo niedobór ten łagodzi 17 wy­
twórni materiałów budowlanych,
istniejących na terenie powiatu.
Z dużą pomocą przyszedł budują­
cym Bank Inwestycyjny, który w

ub.. r. przydzielił 4.100 tys. zł dłu­
goterminowych pożyczek.

Wydział architektury PPRN o-

pracowal plany urbanistyczne dla

niektórych wsi, co ułatwi plano­
wą zabudowę.

W czasie dyskusji wskazy­
wano m. in. na powiązanie
planów urbanistycznych po­
wiatu z planami miasta Kra­
kowa. Już dziś wielu miesz­
kańców Krakowa buduje
domki na terenie powiatu. Np.
rozbudowa Nowej Huty idzie
w kierunku Prus-Kocmyrzo-
wa, Kościelnik-Wyciaży, a na­
wet po Bieżanów i Wieliczkę.
Poruszano również sprawy
kontroli budów na wsi, gdzie
często narusza się obowiązu­
jące przepisy. Na zakończenie
obrad podjęto szereg wnios­
ków, zmierzających do po­
prawy istniejących sytuacji.

(cm)

UWAGA CZYTELNICY!
Codziennie w godz. 13 do

14-te.i Dział Informacji
Miejskiej przyjmuje tele­
foniczne uwagi i informa­
cje .Czytelników na temat
spraw, które ich zdaniem,
powinnv być poruszone
naszych publikacjach.

Przypominamy wiec

nr tel. 209-95
w godzinach 13—14.

ZAPRASZAMY!

W

A

MAŁA

KRONIKA
£ Do 1 marca przedłużony

został termin zgłoszeń amator­
skich zespołów dramatycznych
z terenu miasta Krakowa na

Ogólnopolski Festiwal Tea­
trów Amatorskich. Bliższych
informacji udziela Wydział
Kultury Prezydium Rady Na­
rodowej w Krakowie, pi. Wio­
sny Ludów 3/4.

•w

Klubie
baretu

sobotę o godz. 22 .15 w

Literatów występ ka-

„Plwnica”.

016bm.ogodz.12wPała­
cu Sztuki, pl. Szczepański 4

otwarta zostanie wystawa dziel

Krystyny Borkowskiej-Niemo-
jewskiej, Ewy Żygulskiej i

Jerzego Potrzebowskiego.

•16

q16bm.ogodz.17wklu­
bie MPiK w Nowej Hucie ot­
warcie wystawy reprodukcji
malarstwa światowego do ro­
ku 1860.

g W KDK, Pałac pod Bara­
nami, 16 bm., o godz. 18.30,
wieczornica z okazji 100-lecia

Powstania Styczniowego.

0 W KDK w niedzielę o

godz. 17 prelekcja doc. dr H.

Smarzyńskiego pt. „Wycho­
wanie i kształcenie politech­
niczne dzieci i młodzieży”.

W niedzielę o godz. 19 w

Klubie TPPR montaż z opery

Czajkowskiego „Eugeniusz O-

niegin”.

0 W Polskiej Akademii

Nauk, ul. Sławkowska 17 w

poniedziałek o godz. 18 od­
czyt doc. dr Stanisława Jo­
dłowskiego pt. ,,Z bieżących
zagadnień kultury języka”.

• W Klubie SAiW, Rynek
Gł. 13, o godz. 18 polskie fil-

my rysunkowe.

3 W Towarzystwie Geolo­
gicznym, ul. Oleandry 2a, 18

bm., o godz. 18, odczyt mgr
L. Koszarskiego pt. „Typy o-

sadów i główne etapy ich roz­
woju w geosynklinie fliszowej
północnych Karpat”.

j W Domu Kultury HiL w

poniedziałek, o godz. 18.30 wy­
kład prof. W. HodySa pt. „Fo-
wizm — sztuka XX wieku”.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: —‘Przygody
Munchhausena (czes., 16 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID m.

sala: Pan bez mieszkania

(jug., 16 lat) - 15, 17,. 19. $WIT
— Przygoda (fr.-*wł., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIT m. , sala:
Latawiec z końca świata (fr;,
7 lat) — 15, 17, 191 BALLADY­
NA: Krzyżacy (poi., 12 lat) —

15, 18.30. KOLOROWE — nie­
czynne. ORION (Podłęźe): Je­
ździec znikąd (USA od 12 lat).

PŁASZÓW — Kolejarz:' Win­
dą na szafot (fr., 18 lat) — 18.

WIELICZKA ’ Górnik:

„Herszt”, SKAWINA — Junak:

„SOS na Pacyfiku”. Hutnik —

nieczynne.
niedziela

CHEMIK: „Melpnlkj mtizy”

5,30: Wiad., 5.36; Muz., 6.30:

Dziennik, 6.40: Radio-reklama,
6.50: Gimn., 7.00: Muz., 7.20:
Radio-reklama, 7.30: Dziennik.
7.50:- Muz., 8.30: Wiad., 8.35:

Śpiewa chór bułgarski, 9.00:
Koncert Ork. Dętej, 9.20; „Za
linią frontu” — aud. dokumen­
talna, 9.45: Kurs jęz. rosyj­
skiego, 10.00: Koncert rozryw­
kowy, 10.40: ,,Niewidzialny” —

fragm. pow. J. Hawliczka,
11.00: Muzyka poi., 11.25: Aud.
dla wsi, 11.'35: Zespoły pieśni
i tańca, 12.05; Wiad., 12.15:
Melodie lud., 12.40: Wiejski
Tygodnik Dźwiękowy, 13.45:
Koncert życzeń, 14.25; Radio-

reklama, 14,30: „Z notatnika

reportera”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Z twórczości
Fr. Couperina, 15.30: Aud. dla
dzieci ,,Otwarta szkatułka”,
16iÓ0: Wiad., 16.05; „Gwiazdy
z mojej płytoteki”, 16.30: Aud.
oświatowa. 17 .00; Aud. regio­
nalna, 17.30: Muzyka jazzowa,
17.-45: Dzień, krak., 17.55; „W
centrum uwagi”, 18.05: Polskie

piosenki, 18.30: Na krakow­
skim rynku, 18.50: Fel. M . Jor-

sta, 19.00: Wiad., 19.05: Muzy­
ka i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: „Nowości
muz. rozrywkowej”, 20.25:
Koncert rozrywkowy, 21.00: Z

kraju i ze świata, 21.27: Kron.

sportowa, 21.40: Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa, 22.00:

„Parnasik”, 22.30: Gra ork.

tan., 23.00: Karnawałowa re­
wia orkiestr, 23.50: Ost. wiad.

24.00: D; c. rewii orkiestr.
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Godz. 6.03: Muz. 6.30: Wiad.
6.36: Muz. 7 .30: Dziennik. 7 .50:
Muz. 8.30: Wiad. 8 .35: „Radio-
próblemy”. 8.50: Koncert soli­
stów radź. 9 .20: Fel. J. Kurcza-
ba ; „Pychowice nie byle ja-

7!r7-^7 7. ,., . kię”. 9.30: Radiowa piosenka
(ang., 12 laty — 14.45, 17, 19.15. mięśiąca. 10.00: „Rozmaitości

piuzyczne”. 10.30: Z cyklu:
„Wybrane nowęle”. 11.00: Mel.
wiedeńskie. — 11.20: „Zespół
Dziewiątka”. 11.40: Muz. lud.
12.05: Wiad. — 12.10: Poranek

symf. 13.10: Technika i proble­
my. 13.30: Moskwa z melodią
i piosenką. 14.00: Spotkanie z

Melpomeną. 14.30: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch.
„Leśna historia”. 15.45: Poezje
Tadeusza Nowaka. 16.00: Wyni­
ki Lajkonika. 16.05: Śpiewa
Johnny Mathis. 16.20: „O kra­
kowskim Roczniku Akademii

Nauk”, rec. prof. dr K. Grzy­
bowskiego. 16.30: Koncert cho­
pinowski — wyk. Jose Iturbi.
17.00: Wiad. 17.05: Fel. na te­
maty międzynarodowe. 17.15
Mel. film. 17.30: „Program z

dywanikiem”. 18.45: Śpiewa
„Mazowsze”. 19.00: „Uczciwa
dziewczyna”, słuch, wg Goldo­
niego. 19.40: Popularne melo­
die. 20.00: Rewia piosenek. —

20.30: Muz. tan. 21 .00: Dzien­
nik. 21 .22: Wiad. sport, i wy­
niki „Toto-Lotka”. 21.25: Po­
pularne utwory. 21.40: Aud.
literacka. 22.00: Ogóln. wiad.

sport. — 22.20: Krak, aktualn.

sport. 22.30: Karnawałowa re­
wia orkiestr. 23.50: Ost. wiad.

ISKIERKA: Bajki .

— ii,. K;
„Intrygantka” (austr., 16.1 .) —

15.30, 17.45 , 20. KRAKUS: Baj­
ki — 11, 12, 13; „Rewia snów”

(austr., 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
MASKOTKA: Prograpi dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15;
„Przygody Tomka Sawyera”
(ang., 10 1.) — 15.30, 17.30, 19.30.

MELODIA: „Tajemnicza gro­
ta”; „Żebro Adama” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15, MIKRO:

„Giganty morza” (austr., 7 1:)
— 10, 12; „Et cetera pana puł­
kownika” (fr., 18 1.) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro.

gram dla dzieci —.11, 12, 18,
15; „Patria o muerte”— 16;
„Kawaler króla jegomości”
(jug. -fr., 16 1.) — 17, 19. MŁ.
GWARDIA: „Spotkanie w baj­
ce” (poi., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Panieńskie
lata” (radź,, 16 1.) — 15,- 17.
STUDIO: „Dzieci cyrku” (au­
striacki, 12 1.) — 10, 12; „Opu­
szczeni” (wł., 14 1.) — 15,45, 18,
20.15. TĘCZA: Bajki — 11; —

„Tajemnica zielonego boru”

(radź., M 1.) — 17.30, 19.30 . U -

CIECHA: „Safira” (ang;, 16 1.)
— 12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Burza nad stepem” (fr. -

wł.-jug., 16 1.) — 10, 12.30, 15,
17.30, 20. WISŁA: „L. Arm­
strong” (fr., 7 1.) — 11; „Sto­
krotka” (fr,, 18> 1.) .

— 15.45, 18,’
20.15. WOLNOŚĆ: „Smak mio­
du" (ang., 18 1.) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11.30, 12.30; „Czarna błyskawi­
ca” (NRF, .12 1 .) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: „W piwnym
królestwie” (radź;, 7 1.). —14;
„Kto sieje wiatr?” (USA, 12 1.)
— 19. ZUCH: „księga dżungli”
(USA, 9 1.)— 11, 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12;
„Dziewczyna z dobrego do­
mu” (poi., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE-

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
12.30; „Przygody Munchhause­
na” (czeski, 16 1.) —. 16, 18, 20.
ŚWIT: „Kopciuszek (radź., I

1.) — li.15; „Przygoda” (fr. -

wł., 18 1J — 15.30, 18,. 20.30. —

BALLADYNA: ■' „Krzyżacy"
(poi., 12 1.)—- 15„ 18.30. KOtO-
HOWE: Program dla dzieci —

15; „Szminka do ust” (wł., 16

1.) — 16, 18.. SFINKS — nie­
czynne. —. ORION (Podłęże):
„Jeździec znikąd" (USA, 12 1.)
— 16, 18.30.

FŁASZOW. Kolejarz: ;,Win­
dą na szafot” (fr;, 18 1.) .— 18.

WIELICZKA. — Górnik:

„Herszt”.
SKAWIJJA. Junak: ;,SOS na

Pacyfiku”; Hutnik: „Praw­
da”.

Pozostałe kina — jak w io-

botę.

^LDYŻURY23
SOBOTA

CHIRURGICZNY; Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper,
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika' 23, OKULISTY­
CZNY; Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 17) NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 8.

SOBOTA

Godz. 10.10: „Czekaj na

mnie” film radź, od lat 16,
11.45: Próg, dla szkół: Geogra­
fia (dla kl. V) „Niespokojna
ziemia”, z cyklu „Ziemia na­
sza planeta”, 12.15—16.45 —

przerwa, 16.45: Dla dzieci

„Kajtuś 1 Jurek”, 17.00: Wiad.

dzień, tel., 17.05: Teleserwis

próg, z Krak., 17.20: „Comet”
film kr./metraż. radź., 17.35:

„9 najlepszych piosenek” pr.
dla młodz., tr. z Wrocł. 18.40:

,;Z kamerą u przyjaciół”,
18,55; Wszechnica TV: „Postać
mimika, gest” progr. z cyklu
„Jak patrzeć na film”. Przed

kamerą prof. dr J. Toeplitz.
19.30: Dziennik Tel., 20.00:

„Dobranoc”. 20.20: „Oficyna
Pegaza”, 20.50: „Czwarta

zmiana” pr. rozrywkowy. —

22.20: Dziennik tel. 22 .30: „Zło­
ty kask” (film fr., od lat 18).
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14.00:
15.00:

har-
16.40:

Godz. 9 .00: TV kurs rolni­
czy;' „Tylko kwalifikowane
ziarno siewne” pr. z cyklu
„Nowe metody 1 nowe rośli­
ny”, 10.00: Telekonkurs astro-

nautyczny pr. dla dzieci st., tr.

z Pragi, 11.00: Program sport.,
12.30—14 .00 — przerwa,
Zabawa dla amatorów,

Niedzielna biesiada
15.53: „Cudaki” Zespół
cerski z. Zielonej Góry,

„Dobranoc tata” rozmowa

nieco filozoficzna II-gi ode.

powieści Williama Saroyana
w tłum. Krystyny Jurasz-

Dąbskiej. 17.05: Muzyka lekka,
ładna i przyjemna, tr. z Łodzi.

— 17.55: „Chwila wspom­
nień” kronika filmowa z r.

1927, 18.20: „20 pytań tele­
turniej”, 19.10: „Kwadrans
recenzenta”, 19.30: Dziennik

Tel., 20.00: Sportowa niedziela
20.20: Program z cyklu „Na
zdrowie”, 20.40: Obrazy ba­
letowe do muzyki „Karna­
wał” Roberta Schumanna, tr.

z Budapesztu, 21.05: „Było ich

pięciu” film fr. od lat 16,
22.50: Wiad. sport.

CAKFTA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE ADRES REDAKCJI: Kraków, Ul. Wielopole 1, III P. Adres dla korespondencji: Kraków F sfer, poczt. 556 . ADRES WYDA­
WNICTWA KRAKOWSK1F WYDAWNICTWO PRASOWE RSW „PRASA”, Kraków, ul. Wiślna 2, nr tel. 558-62. Telefon redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 8 do 2 w nocy - nr tel. 235-60 łączy z wszystk.ml działami. Tele/ony bezpośrednie: redaktor na-

czeluv ] «k«tari^t - 509-85 z-ca redaktora naczelnego - 5S8-12,sekretariat odpowiedzialny 246-87; dział kultury, oświaty, nauki - 559-00; dział łączności z czytelnikami (listów) - 536-23; dział ^formacji miejskiej i sportowej - 208-95; dział partyjny - 203-67;
d7iałv* ekonomiczny rolnv oraz depeszowy — 225-93; dział terer.owy — 210-68; kierownicy działów': ekonomicznego oraz terenowego 215-63. ODDZIAŁY REDAKCJI: Tarnów, Krakowska 12, teł. , Nowy Sącz, Jagiellońska 10, tel. 501; Chrzanów, Al. Lenina 53, tel.
589?żywiec?^^arch^eu^skie^o0!?7^!.6 żO-żr^Nowy* Targ, Plac Pokoju 33. tel. 226; Olkusz, Marchlewskiego 1. tel. 537. NIEZAMAWIANYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zl, kwartalna 37,50 zł, półroczna 75,M zł, roczna 150.00 zł.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40, oraz ODDZIAŁY: Tarnów, Krakowska 12, tel. 850; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel 510, Chrzanów Al. Lenina 53, tel. 859; Nowa Huta, Plac Centralny
(Klub MPiK), tel. 417-50. F—4


